
NUMER 9 (1300) ROK. XXVI 

Traktorem 
po schodach 
JOLANTA WROflłSKA 

W „Gazecie Lubuskiej" :i 23 marca 1980 roku pojawił się 

kroi.ki artykuł Leona Gąsiora pt. „Ciągnik górski rodem· z Zie­
lonej Góry". Autor przedstawia faikty: w zielonogórskiej Wyż­

szel .::.z.kole lnzymersk1ej,' w 1nstytuc1e tiudowy Maszyn, naro­
dzHa się szansa dla naszego rolnicbwa. W Zakładzie Samocho­
dów i Ciągników powstał prntotyp ciągu,ika górskiego. Autorem 
pomysłu i konstruktorem Jest mgr inż. Jan Buczek. 

I dalej. Pomysł kołatał się już około roku 1975, jeszcze za 
studenckich czasów na roli technice L c'ańskieJ. Pierwsze prace 
dokumentacyjne i konstruktorskie rodzą się już w Zielonej 
Górze. Jan Buczek skup.a wokół siebie grupkę wspóŁpracowni­

ków, choć otacza ich pobłażliwe lekceważenie czynników kom­
petentnych oraz całkowite desinteresment przemysłu motoryza­
cyjnego i ciągnikowego, informowanego - a jak7.e - o próbach 
konstrU'kto.rskich. Praca trwa w absolutnie polskim, nie do pod­
robi~ia, stylu. Niemal chałupniczo i w konspiracji. Współpra­
cownicy inż. Buczka wolą nie podawać swych nazwisk cieka­
wemu dziennikarzowi, bo ll'l;Oże kt-Oś będzie niek!cmitemt i jesz-
cze przerwie tę robotę. I 
Żeby móc przeprowadzać próby techniczne, potrzebne jest 

specjalr.e star::owisko badawcze. I tu zaczynają się pierwsze 
acbody. Flr a est Jak naJbardziej naukowa, więc teoretycznie 
v.inna być zamteresowana pro,JeKt<nn, pomoc, kupie co t eba, 
a przynajmniej walczyć, gdzie i z kim trzeba. Ale nie walczy. 
To jest ryzyiko-. Jak się nie uda, pojdzie śmiech w Polskę po 
innych uczelniach, jooll jednak się uda, t<>„. i tak blask spad-

- nie na WSI - właściciela laboratorium i wniosków patento-
wych swych najemnych pracowników. Więc od Annasza do 
Kajfasza - kito i za ile jest w S>tanie wykonać &tanowisko ba­
dawcze. Poszukiwania wykonawcy trwają. 

W tym czasie zespół Jana Buczka kończy pełną dokumentację 
konstruikcyjno-technologiczną i kolejną barykadę pomagają 
przeskoczyć najbardz:ej sprawą - jak widać - zainteresowani, 
bo„ .sami rolnicy. Państwowy Ośrodek Maszynowy w Sieniawie 
Żarskiej wykonuje potrzebne części i podzespoły. 

Wreszcie jest! Jest wykonawca stanowiska badawczego, nie­
zbędnego dla przeprowadzenia prób technicznych. Ulitowała 
się.„ Kopalnia Węgla Brunatnego w Bogatyni. Projekt. stano­
wiska wreszcie staje się materialnym faktem. W kopalnianych 
war~tatach (WSI nie miała, czy jak?) powstaje stanowisko dziś 
pracujące w laboratorium uczelni. · 

Po drodze inż. Jan Bucze'k otrzymuje patent na swą kon-
strU'kcję, który to dokument dokładnie opisuje w czym rzecz. 
Cała otóż tajemnica górskiego traktora polega na · ruchomym 
podwoziu. Proste? Jak konstrukcja cepa, tyle że Buczek jest 
pierwszy (nie udało się nawet Amerykanom). 

W sensie technicznym to jest tak: do projektu użyty został 

seryjny model ciągnika Ursus C-330. Nowość - to samoczynna, 
automatyczna stabilizacja korpusu wraz z kabiną kierowcy. W 
czasie pracy . na pochyłości, nawet do 40 stopni spadku bocz­
nego, korpus zachowuje pozycję pionową. Seryjne ciągniki Ur­
susa mogą pracować bez groźby wywrotki tylko do 10 stop. 
przechyłu bocznego. Tyl'lly most traktora górskiego uzupełniony 

został o specjalne mechanh.my do samoczynnego, zależnego od 
kierunku przechyłu, sterowania pionoweg_o każdej pary 
kół - lewej lub prawej. Traktor jest stabilny dzięki 7 
zmiennemu punktowi cię:lko..~cf. Ponadto tylne koła au-
tomatycznie ~terowane w kierunkach t>rawo - lewo do · 
10 stop. zwrotu elimi•nują ześlizgiwanie się tylu ciąg-
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Pejzaż bez śmig 
lub wykrzykniki •• • zapomn1en1a 

ZBIGNIEW KORZENIOWSKI 

Wiatraki przeciętnemu roda­
kowi kojarzą się z Don Kichotem 
- Cervantesa. A prz.ecież od 
wie~ów są ściśle związane tak­
że z polskim, a nie tylko ho­
lenderskim krajobrazem. 

Wiatraki to wielowiekowa hi­
storia naszej techniki wiej­
skiej (budownictwa I rzemio'sła) 
i życia gospodarczego nie tylko 
wsi. Muzealnicy mówił\, że wia-

traki Sił tak1:e potwierdzeniem 
stabilności techniki, albowiem 
przez wieki technika przemiału 
i urządzenia nie uległy zasadni­
czym zmianom. Są dokładną 

ilustracją techniki średniowie­

cznej. 
Jedni historycy twierdzą, te 

wiatraki dotarły do Polski z 
Czech w VIII wieku. Inni, że 

w wieku XIII, i że pieTws.ze 

powstały na Kujawach 1 w 
Wielkopolsce. Były to koźlaki. 
Jedno jest pewne, że najwięcej 
ich było w XVIII wieku, kiedy 
to wiatraki stanowiły 35 proc .. 
wszystkich młynów. A musillły 

to być bu'dowle dość powszech­
ne, skoro B. Canaletto na . obra­
zie „Elekcja St. Augusta", w 
drugim planie, ukazującym 

okolice podwa:rszawskie, umie-

ścił kilka wiatraków. Historycy 
'twierdzą, że w tym czasie w 
Warszawie było ich 250. Ostat­
ni, zbudowany w 1854 roku, 
mełł mąkę jesame w 1954 r., a 
więc do tzasu rozebrania. 

Najstarszy rysu-
nek wiatraka pocho- 8 
dzi z 1430 roku. Naj-
starszy z zachowa-
nych wiatraków, ko-
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Zawal w obronie ~lasnej 
ANDRZEJ MAKOWIECKI 

I 
W pracy reportersk!ej zawsze miałem nieby­

wak szczęście. Gdzie bym się nie pojawił, z 
mie;~t:Cł zar:zynało się coś dziać. Tym razem 
jednak niewiele brakował<>i żebym odstąpił od 
tematu, który w przypływie serdecznych u::zuć 
podsunął mi Rys~rd Binkowski. Opowiedział 

mi o chłopie z Retkini, który ma chałupę w 
łrodku miasta i broni się od kilku lat rękami 

I 

i nogami przed · eksmisj~ niczym Slłmak • 
„Placówki" Bolesława Prusa. 
Złapałem taksówkę i pojechałem na Retkł­

nię, ulica . Hufcowa 23. Kierowca nie wiedział 
gdzie to jest, bo numery były jak zwykle po­
plątane. Zacząłem szukać na wyczucie. Zoba­
czyłem jakiś niewielki domek, ale kiedy pod­
szedłem do bramy, okazało się, te to numer 
dv.~n:.:sty i te mieszczą się tam różne drobne 
usługi. Więc zaczepiłem jednego gościa. I py­
tam: 

- Gdzie mies:zika ten chłop? 
A gość: 
-Tam • . 
Pokazał mi skraj ulicy, za którym rozciąga­

ło się puste pole, żadnych zabudowań i blo­
ków. warsztat tylko . "jakiś pod numerem dru­
gim, stodoła i domek pod pierwszym. 

. 
W tym momencie właśnie zaczą~em wracać. 

Nie będę pisał reportażu. - Tak myślałem. -
C<> to w o_góle za problem? Gospodarstwo stoi 
sobie na uboczu, nikomu nie w~dzi, a że _to­
czy się wokół niego urzędniczo-chłopska . pys­
kówka, nie mój interes. 

Zarazi Ale o co ta pyskówka? Sprawdzę na 
wszelki wypadek skoro już przyjechałem. Pod~ 
szedłem do płotu, pies do mnie i zaczął ujadać, 
a ja wrzeszczę: 

- Szukam Kazimierza Plockal 
- To ja - odpowiedział podstawny, ogorza-

ły człowiek w roboczym rynsztunku. 
- Można wejść? 
- Można. 
- A pies? 
- Nie ugryzie. 

Wszedłe;ip. 

-·Jest pan tym rolnik.iem, którego wyrzur.a-
ją z chałupy? 

- Tak. , 
~ 'To siądźmy, porozmawiajmy. 
- A gdzie usiądziemy? 
- No tu. - Wskazałem dom. 
- To nie mój dom. -
- Jak to - nie pana? 
- Bo ja mieszkam pod dwudzie9'1:ym trze-

e!m. 
- Między blokami? 
-Tak. 
A jednaki - pomyślałem. I powiedziałem: 

- Więc .iak ja tu pana w ogóle znalazłem? 
W drugim końcu ulicy? 

- Sam bym rhcial wiedzieć. 
- Przeznaczen1p jakieś, czy co?.:. W tcażdym 

razie - przypadek nie z tej ziemi ..• - C<> pan 
tu robi? ' . 

- Odwiedziłem sąsiada, który wziął na prze­
chowanie moje. krowy i świnie. 
Podszedł sąsiad. Andrzej Klimek, młody,~ 

przystojny chłopak Okazało się, że wcale nie 
muszp pokazywać legitymacji, bo mnie znał: 

pisarem podobno o jego rodzinie przy okazji 
wsi Ba Jonowa Tak to moja twórrzość trafiła 
pod ~trzechy 

Par> Klimek i pan Plocek wyjechali na ulicę 
wózkien. Na wózku brzęczały dwa 
duże hlaszane pojemniki. Zajechali~- 4 
my pod przed~zkole, wzięliśmy resztki 
po obiedzie, a w szkole dali nam po-
myje. Jest to karma dla krów i ś"•iń. 



p rzegląd prasy 

JE·RzY· URBAN 
ZREZYGNOWAŁ 

z dalszego pisania felietpnów w 
tygodniku „Tu i Teraz", cze- 1 

mu dał wyrai w swoim poże­
gnalnym felietonie „Usta" (nr 7 
z 16 -lutego 1983 r). Pisanie fe­
lietonów w „Tu i Te~az" było 
dla Jerzego Urbana - jak sam 
to pl'zy:maje - eksperymentem. 
Eksperyment się nie powiódł. 
Wczesną jesienią 1981 roku 

Jeny Urban gościł w Lodzi i 
spotkał się z •iziennikarzami 
oraz aktywem_ partyjnym z kil­
ku zakładów pracy. Wówczas 
to właśnie wiódł dość obszerny 
spór na temat tego, czy mini­
ster może wypowiadać się w te­
lewizji, radiu, gazecie w spra­
wach, które go interesują, a nie 
leżą w ramach jego ministe­
rialnych kompetencji. N a przy­
kład, czy minister kultury rna , 
prawo jako pasażer wypowie­
dzieć się na temat punktualno­
ści kursowania pociągów w 
PRL oraz na temat jakości u­
sług PKP? Albo inaczej, czy 
prof. Zdzisław Krasiński może 
wypowtadać się na temat mo­
dy męskiej i damskiej i nie 
będzie to zaraz poczytane, że 
mówi o cenach tej mody? Je­
rzy Urban utuymywał, że coś 
takiego jest dopus1czalne. Jego 
oponenci odmawiali urzędnikom 
szczebla ministerialnego prawa 
do wypowiadania własnego zda­
nia na tematy jakiekolwiek, u­
ważając, że póki są ministrami 
mają mówić tylko o tym, czym 
się jako minl~trowie zajmują. 

Jerzy Urban nie tylko umiał 
bronić swego zdania w powyż­
szej kwestii, ale też zaczął pi­
sywać w „Tu i Teraz'', gdy tylko 
pismo to pojawiło się w kio­
skach. Chciał niejako wykazać, 
że nie tylko ma . takie zdanie, 
ale sam będzie j-e realizował w 
praktyce. I że to jeslr zupełnie 
możliwe Niestety, eksperyment 
nie udał się. Jest to bardzo cha­
rakterystyczne dla nasa:ych sto­
sunk6w' p<>litycznych, a tekst 
Jerzego Urbana godny jest ze 
wszech miar lektury i spopula­
ryzowania. 

Jerzy Urban bardzo precyzyj­
nie kreśli obszar, po którym 
jako felietonista , pełniący je­
dnocześnie urząd rzecznika rzą­
du, mógł się swobodnie poru­
szać: 

„Jako felietonista moglem 
więc poruszać się 10 trzech pla­
szczyzna.ch myślowych: wyra­
żając moje poglądy spójne i! 
linią rządu; oznajmiając swe 
prywatne zda.ni.e w kwestiach, 
gdzie rząd nie wypowiadal ża­
dnej opinii; nade wszystko zaś 
buszując w tych rejonach ży­
cia i komentując te zdarzenia, 
wobec których rząd nie ma 
zdania lub zamiaru wypowia­
dania go publicznie " 

Autor „Ust" przypomina też, 
że był taki czas, kiedy „wladza 
mówila jednym ściśle uzgodnio­
nym glosem", co budziło powa­
:ż.ne zastrzeżenia i ludzie chcie­
li również wiedzieć, jakie po­
glądy mają ci · ludzie, którzy do 
nas mówią tylko urzędowo. Do­
magano się niejako własnych 

p'>glądów ludzi na stanowi­
skach, a gdy to stało się mo­
żliwe, zaczęto jakby tęsknić za 
tekstami uzgodnionymi. bo to i 
wygodniej i przy tym myśleć 
samemu nie tPeba. 

Gdyby to jednak były tylko 
te tęsknoty, to bied:.i z tym 
byłaby mała. Jerzy Urban na­
raził się dwu ważnym siłom: 
posłom 1 Kościołowi. W felie­
tonie „Wiosna nasza" (nr 1/83) 
napisał on tak: 

„Przesadne nadzieje politycz­
ne wiązane też będą z dzialal­
nością Kościola, albo pojedyn­
czych bezpartyjnych po.~lów w 
Sejmie próbujących nieporadnie 
rozwijać. wlasną grę Polega ona 
na konstruowaniu ./r?eciej dro­
gi" (ani z wladzą, ant z opo­
zycją) ścielonej jadem i waze­
liną równoczefoie.''. 

Dosadnie powiedziane. Ale 
felieton, który niitogo nie po­
rusza, nikogo nie atakuje, niko­
go nie obchodzi .w ogóle nie 
ma racji bytu. 

Natomiast w felietonie „70 
lat później" Jerzy Urban napi­
sał tak: 

„Wydaje się nowiem, iż na­
bożny filo.~emityzm krakow­
skiego pisma ma coś z chęci 
odrobienia grzechó1n przedwo­
jennego „Malego Dziennika", 
ezy „Ryee:rza Niepokalanej", 
skoro już trzeba bić czo1em 
przed redaktorem owych pluga­
stw". 

2 ODGŁOSY 

Tym razem i 1JŻ niewybrednie 
i w „Ustach Jerzy Urban za 
to przeprasza, pis~ą<" 

„Przyzna3ę , ze w zmianka o 
biciu czi lem. jes, nietaktowna, 
niestosowna nawet w obrębie 
k onwencji f el ietonu i za te slo­
wa z caiym przekonani em prze­
praszam." 

Ale to już nie pomoże. 

„Okazuje się 3ednak - pisze 
Jerzy UTban - że w rozumie­
n iu niektórych osób wolność 
slowa ma slużyć l i ty l ko swo­
bodnemu upowszechnianiu wla­
snych stów, broń Boże takich, 
któ-re mu się nie podobają lub 
zwracają się przeciwko „miło­
śnikom wolności" .Gdy pojawią 
się opini e krytyczne szuka się 
zaraz sposobów ich zdławienia, 
czyli pre ~ekstów dla dodatko.­
wej cenzury i in~trumentów jej 
zas: osowania. Obraza, protest, 
zgorszenie, skargi, oburzeni e 
oraz szukanie kija - o ~o od­
ruch osób, k tóre przecież od 
bi edy wUidają p iórem i mają 
dla się otwarte lamy prasy, 
więc mogą krzyżować poglądy." 

Niby to prawda, tylko Jerzy 
Urban doskonale wie. że skarga, 
protest - to najczęściej krzyk, 
do wyrażenia którego nie po­
trzeba argumentów. Opubliko­
wanie polemiki takich argu­
mentów wymaga, a . często 
krzyk bierze się stąd. że wła­
śnie brak·uje argumentów 

„Na czas pelnieni a funkcji 
rzecznika - kończy swój długi, -
pożegnalny felieton Jerzy Ur­
ban - oddaję „Samosądy" w 
dzierżawę. Dzierżawcą mianu­
ję zdolniejszego ode mnie kole­
gę. Niestety m.z on pogla,dy o 
wiele mniej, niż ja umiarkowa­
ne." 

Poczytamy, zobaczymy. 
Tymczasem w „SZPILKACH" 

(nr 7 t 17 lutego 1983 r) 

KLAKSON DEMASKUJE 

'*# , .. 
kupców i misjonarzy w felieto­
nie zatytułowanym „Kupcy i 
misjonarze". Oto powiada na 
wstępie, że „mamy teraz w Pol­
sce swój „Wall Street Journal" 
czyli organ ka pi talu". Kapitał 
wydawałoby się mały, chodzi o 
firmy polonijne, ale organ ma 
piękny . Jest niąl luksusowy 
miesięcznik o wysokiej cenie 
200 zł. (A niektórzy mówili, że 
nasze tygodniki po 20 zł sztu­
ka s.ą drogiPI Obniżono więc 
ceny, a „drobni kapitaliścj" ry­
pnęli 200 zł za numer i nie ba­
li się.) Pismo nosi tytuł: .,Inter­
-Polcom" i Klakson przyznaje, 
że nie wie co to znaczy. Ja też 
nie wiem. Ale mniej sza o to. 

O czym się pisze w „Inter-Pol­
com1e"? A o zmartwieniach 
właśdcieli firm polonijn ych. A 
jakie to ori1 mają zmartwienia? 

„W artykule „Fajne towary, 
na które można w Polsce wy­
dać pieniądze" - pisze Klak­
son - pelen huma]ii stycznej 
troski au!or zastanawia się, co 
wiaściciele firm polonijnych 
mają robić ze zlotówkami. Spra­
wa wywożenia z Polski koni 
pod wierzch i jachtów nie zo­
stala otóż uregu1.owana. Tym­
czasem dziś ma się wolne mi­
liony, jutro będą to dziesiątk~ 
milionów. lnwestować w rozwó1 
firm nie można, gdyż mają się 
one parać wytwórczością dro­
b1'a, a inwestować to postęp te­
chniczny nie ma sensu, cytuję 
- pisze nalej Klakson - „tra­
cąc tym samym korzyści ja~i~ 
daje firmom taniość polskie3 
fachowej sity roboc'zej". Kon­
kluzja: „Na rqzie wlaściciefom, 
którzy martwią się jak w krót­
kim cza.ęie pozbyć się nadmiaru 
pieniędzy może'7'fl,y doradzić tyl­
ko alkohol wyśc1.oi i bankiety". 
Dziewczyn' „Inter- Palcom" nie 
doradza, jak przustalo na pismo, 
na którego lamacli gości także 
bisk~P-" 

W tymże numerze „Inter-Pol­
comu" Ernest Skalsk i poucza 
zagranicznych kontrahentów o 
istocie polskiego urzędnika, 
„który jest - pi sze KlaI:son 
streszczając artykuł Skalskiego 
- ulegly, dopasowany do ukla­
du, lecz spragniony uznania i 
wladzy . S:ara się ni czego nie 

· załatwić z lenistwa i aby wla­
d:ę swoją okazać". 

Ale dość żartów Klakson wy­
jaśnia bowiem problem, który 
nurtuje wielu. Czym są w na­
szym ustroju firmy polonijne? 
Pisze on: 

„W realnym życiu gospodar­
czym polskie firmy tzw . poloni j­
ne to margines margif!,_e .~ów. 
Stanowią one drobniutkie i ni e- . 
ważne enklawy innej, obce3 go­
sporiarki w ogr omnym obsza~ 
rze gospodarki socjalistyczne3 
mającei odmii,nną strukturę, 

cele i motywy rozwoju . Są te 
enklawy obcym ci alem. Ich ży­
wotno .~ć zależy od zdolności do 
trwa1ego aclaptouiania się owych 
drobinek w ZILVełnie i nnym niż 
one, wielkim organizm ie. Z ist -

• 

nienia na obcym podlożu czer­
pią te firmy znaczne korzyści, 
ale za to napotykają też na ba­
riery, trudności i ograniczenia". 

I przestrzega: 
„Firmy polonijne nie przyj­

mą się w Polsce, gdy objawią 
ambicje, aby mieć swoją pra­
sę, swoją ideologię i propagan­
dę oraz wplywać na panujące 
u nas stosunki. Albo gdy zechcą 
być oparciem dla jakiejkolwi ek 
grupy naprawiaczy Polski." 
Sądzę , że ta przestroga po- , 

winna rozwiać wątp1iwości wie­
lu, którzy niepokoją się o przy­
szłość „neokapitalizmu" w Pol- • 
sce„ Czy za bardzo się nie roz­
winie? Nie ma na to szansy! 

W „NOWYCH DROGACH" 
(nr 1 z 19.83 r) można przeczy­
t2. ć 

PROPOZYCJE 
JANA 
GÓREC-RosrfłSK!EGO 

M#iłfa 

który w a.rtykule o znamiennym 
tytule „Kultura w stolicy i te­
renie" broni dobrze rozumiane­
go regionalizmu. Sprzeciwia się 
uniwersalizmowi, rozumianemu 
jako zacieranie regionalnych 
specyfik i trapycji. Jego zda­
niem należy usilnie zabiegać o 
to, aby „w sztuce i literaturze 
polskiej przewijaly się ~ątki 
jak dawniej osobliwe: ku3aW"' 
skie, krakowskie, mazowieckie, 
wielkopolskie, pomorskie, pod­
laskie itd. Oczywiście w swej 
treści nacechowane socjalistycz­
nym· humanizmem, wolne o_d 
dzieinicowości, z nowocześnie 
pojmowaną polskością i patrio­
tyzmem, osadzone w kulturze i 
ogólnych dążeniach wielkiej ro­
C:ziny czlowieczej". 

Jan Górec-Rosiński słusznie 
uważa, że musi istnieć metro­
polia oraz inne ośrodki kultury, 
ale to nie oznacza zamykania 
się w wojewódzkim partykula­
ryzmie. Jego zdaniem w Polsce 
ukształtowały się tylko dwie me­
tropolie: Kraków i Warsza:"a. 
Natomiast Wrocław, Gdansk, 
Poznań, Łódź i inne o~od~i 
metropoliami nie są, choć maJą 
niektóre ich znami0il1a. 

„Brak im jednak tradycji -:­
pisze - która sytuowalaby 3• 
w zasięgu zainteresowania ca­
łego kraju oraz dostatecznych 
dźwigni (środowisk i instytu­
cjt artystycznych, prasy, wyda.­
umicfw, ośrodków naukóWyCh.' 
itd) promieniujących na cat11 
kraj." 

O Lodzi sądzi krytycznie: 
„Na przykla!f. Łódż - pisze 

- największemu miastu po 
Warszawi e brak po prostu tra­
dyc}i kulturalnych i niczym o­
ryginalnym na kraj, jak na ra­
zie nie promieniuje." 
Rąk załamywać z tego powo­

du nie należy, przestawać sta­
rać się również. Tworzenie kul'­
tury nie jest pro<·esem zamknię­
tym i w tym procesie może -
i powinno! - dojść jeszcze do 
ciekawych wydarzeń, a także 
przewartościowań. Zresztą Ja­
nowi Górec-Rosit'lskiemu też I:' 
to chodzi. Oto, co proponuje, 
jako niezbędne. aby kultura nie 
zamknęła się w wojewódzkim 
partykularyżmie I nie popadła 
w śmiertelną chorobę zaścian­
kowości: 

- „przebadać możliwości i 
potrzeby lepszego wyposażenia 
niektórych ośrodków regional­
nych w infrastrukturę; 

- odnowić tradycyjne więzi 
kulturalne nie tyle międzywo­
jewódzkie, ile regionalne i mię-
dzyregionalne; ' 

- dążyć do wzmocnienia 
międzyregionalnych periodyków 
spoleczno-kulturalnych. i. two­
rzenia silnych międzyregional­
nych oficyn wydawniczych; 

- doprowadzić do takiego 
sterowania Tv, aby mogla -
w zależności od znaczenia i po­
tencjałów regionów - wlączyć 
ich dorobek i dokonania artys­
tyczne do programów ogólno­
polskich". 

I to wsz:ystko musi się silnie 
wiązać z tradycją, z niej wyra­
stać. „Dlatego - powiada Jan 
Górec-Rosiński - trzeba udzie­
lać poparcia takiej polityce kul­
turalnej, która jei;t wrażliwa 
na polską specyfikę kulturalną 
i która u zasadnienie estetyczne 
socjalizmu wywodzi nie tylko z 
praxis oraz u zasndnieni a teore­
tycznego i naukowego, lecz 
również z polskiej tradycji hu­
manistycznej. Powinnością po­
lityków jest budowanie i takie 
sterowanie naczyniami wieńco­
wymi przekazu oraz upowszech~ 
nienia kultury i sztuki, aby ni e 
doprowadzić do zawalu nie tyl­
ko części órganizmu naszej kul­
tury, lecz i poszczególnych je­
go części". 

szy mnie też każda polemilka z 
„Odgłosami" i ucieszyłem się 
również, gdy w „GŁOSIE RO­
BOTNICZYM" (nr 37 z 15 lute­
go 1983 r.>, przeczytałem arty­
kuł polemiczny Józefa Woldana 
pt. „Dokąd kto zmierza?". Jest 
to polemika z artykułem Ry­
szarda Binkowskiego z nr 7 
„Odgłosów", który nosił tytuł: 
„Dokąd zmierza ZSL?". Niemo­
gę jednak powstrzymać się, aby 
nie pokazać 

JAK CYTUJE 
JOZEF WOLDAN 

·P isze on w „GR": 
„Boleje nad tym (R. Binkow­

ski - przyp. L.B.), że ludzie są 
nieufni, stoją z boku, p rzyglą­
dają się, wyczekują. Ale przy­
CZY1J: tych postaw szuka nie ty­
le w jednym zdaniem wspom­
nianych błędach ZSL w latach 
siedemdziesiątych, ile w pos!a­
wa;ch .•• - „nadgorliwych se­
kretarzy partii, którzy prefero­
wali chlopów partyjnych, za­
opatrując ich w pierwszej ko­
lejności we wszystkie środki 
produkcji i materialy budowla­
ne .. „". No i z tego powodu ... -
„pośród członków ZSL rodzilo 
się poczucie niesprawiedliwoś­
ci ... ". 

Tak ·ustawione poglądy R. 
Binkowskiego pozwoliły na 
mocne się z nimi rozprawienie. 
Aliści pełny tekst z artykułu 
R. Binkowskiego brzmi nieco 
inaczej: 
„Toczą 1 się żywe polemiki, 

burzliwe dyskusje, spory. W 
amina.eh ustąpiło ze stanowiska 
dziewięciu prezesów. ZSL By­
wa i tak że zebranie trzeba 
powt~rzać; albo też nie odby­
wają się z braku frekwencji. 
Ludzie są nieufni, stoją z boku, 
starają się przeczekać. No cóż, 
ZSL w latach siedemdziesią­
tych też popelnilo sporo błędów. 
Ponadto mszczą się zle prakty­
ki stosowane na wsi przed 
Sierpniem przez niektórych 
nadgorliwych sekretarzy par­
tii, którzy preferowali chłopów 
partyjnych, zaopatrując ich w 
pierwszej kolejności we wszys­
tkie środki produkcji i materia­
ły budowlane. Pośród członków 
ZSL rodzilo się poczucie nie­
sprawiedliwości". 

Gdyby J Woldan zwrócił u­
wagę na słowa „bywa i tak" 
oraz na to, że owe złe praktyki 
WY$tąpiły „przed Sierpniem" i 
że stosowali je .,niektórzy" se­
kretarze, to może nie napisał­
by, że „przydzialów dokonywa­
ly komisje rolne GRN, a potem 
rozszerzone o czlonków KR i 
„Solidarność", bo działo s ię to 
już po Sierpniu. Ciągle mam 
takie wrażenie, że J. Woldan 
polemizował me do końca z 
tym, co R. Binkowski napisał. 
Ale to już sprawa autorów. 
Niech się dalej kłócą. Ja tyl­
ko od'r!otowuję fakty. 

Faktem bowiem jest, że 

„ WIADOMOSCI 
PRODUKCYJNE" 
UKOACZYŁY 
10 LAT 

Jest to „Czasopismo technicz­
ne Stowa.,.zyszenia Wl6kienni­
k6w Polskich dla mistrzów i 
wykwalifikowanych robotników 
w przemyśle lekkim". Kolegom 
i „WP" życzymy dalszych wie-
1u lat owocnej pracy i dużej 
poczytności. 

Teraz pora na rejestr tego, 
co znalazłem w innych czaso­
pismach, a 

CO ŁODZCY AUTORZ' 
OPUBLIKOWALI 

cc.ą;a; .gt&WWM 

- Dorota Chróścielewska 
wiersz w grudniowym nume­
rze „Miesioęcznika Literackiego", 

- Roman Gorzelski fraszki 
w „Życiu Pabianic" (nr 7 z -17 
lutego 1983 r.) i przekład wier­
szy Walta Wh'tmana, Pete 
Browna i E. E. Cummingsa w 
„Faktach" (n r 7 z 19 lutego 
1983), 

- W „Życiu Literackim" (nr 
8 z 20 lute~o 1983) Stanisław 
Kaszyński „Teatr Rzeczypospo­
lite.i- dla kogo, za jaką cenę?" 
i Wacław Opacki „Czy nowa 
ustawa pomoże magistrom?'', 

- Marek G. Madej wiersz w 
„Tygodniku Kulturalnym" (nr 
8 z 20 lute.ro 1983 r.), 

- Jerzy Poradecki list w 
.. Tygodriiku Powszechnym" (inr 
8 z 20 lutego 198i) , w którym 
wyjaśnia. dlaczel?o „Osnowa" 
podziękow;iła mu za przygoto­
wanie nr 2. 

Miałem już wielekroć okazję 
dać dowód na to, że wysoko 
cenię sobie polemikę, jeśli ona 
obraca się w ~ferze argumen­
tów, a nie posługuje slę Insy­
nuacjami i pomówieniami. Cie- LUCJAN Boc„ust • 

Madryt 
nowy tryb obrad KJłWE 

Madryckie spotkanie KBWE w pierwszym t:>:g;:dniu ?brad ~z.oo_ 
wionych po przerwie świąte~zno-noworoczneJ, w dmu 8 l~. tego 
przyjęło i natychmiast wdrozyło nową formę ~racy. Okr.es~e? ~ 
to wymaga . uściślenia: delegaci 35 pa~~w n:e wypow1e:::z e~1 
się na temat przedłożonych im propozycJ1 w sposób f~rmahJ, 
tj. nie uzyskano consensusu, dla którego wymagan~ J~s~. b_Y 
wszyscy uczestinicy wyraził - swą zg{ldę, lub co na.immeJ. n:e 
wyrazili sprzeciwu, lecz zawarli coś w rodzaju porozum1ema 
dżentelmeńskiego. ' , ~ , 

Przez najbliż:;ze tygod111ie, tj. od początku ~~rea, sp-Ot.{< n .e 
obradować będzie intensywnie w form!e tzw. ~mm-zespoló"Y. J ~ st 
ich sześć dla poszczególnych zagadrneń maJacyc~ znalezć ~­
bicie w przyszłym dokumencie końcowym spotkama madryc~1e­
go, mają wyważ,oną reprez~ntację po. dwóch członkó:w z _ k , ~<le­
go z bi-oków polityczno-woJskowych i po 2 neutrałów, koo d?'.'­
nat '.)rów rekrutujących s :ę spośród autorów d cdtu~eir tu i-r .- 9 
- krajów neutralnych i niezaangażowanych i maJą obraoo:wać 
w sposób nieformalny, efektywny, nieprop~gandow~ i _s_zybk1: 

Eliminacja polemiki i nawet argumentaCJi spravt1Ja, 1z częsc1~ 

zawartego gentlemen's agreement jest zobowiąz.~ie się, czy tez 
zapowiedź, ograniczenia do min,mum inf·ormacJ1 dla . P!a~~. Za­
pewne jednak w ku~u.arach nastą.pi~ śwlac;lo~e I_ub mesw• .dom: 
pr:.recieki o stanie spraw. WSJPOmmana el1m1nacJa 02lI11acza _ró"! 
niż eo ipso, że re zn i kndęciem ataików propagandowych z;n:k me 
prawo do repliki. . . . . · 

Nieformalny charakter osiągruiętego porozum1ema staJe się har­
dziej wyrazisty na tle formalnego utrzyman •ą doty.chczas-o:vych 
form pracy. Zgodnie z programem prac bę~ą otwierane . 1 za­
mykane posiedzenia grup roboczych (~edakc;y3nych), a takze od­
bywające się dwa razy w tygodniu pos1edzema plenarne. 

Tego typu rozwiązanie ma na celu utrzymanie zas~~Y de?1o­
kratyzmu tj. pełnego udziału wszys~ich 35 delegaCJ1 kraJÓW 
uczestniczących w procesie KBWE. J~t w. tyi:n zawa!ty _kom­
promis. ż~ ta zasada zostainie utrzymana (1 nie będzie s: ę ra 
przyszł cść dokonywać wyłomu), i ż~ wyelln:in':Vane. bę~ą reto: 
ryka i konfront3cja (za czym opJw1adają się n;\zrmenn1e kraj_ 
socjalistyc'Lne). Z drugiej zaś strony spełniony zostainie postu­
lat krajów zachod:nich, by merytoryczn·e przedyskutować to, co 
zawarte jest w poprawkach wniesionych na początku p:>przed_ 
niej, VI rundy, w tzw. poprawkach duńskich. . „ . 

Obserwatorzy z uwagą odnotowują stanowisko delegiaCJl S a­
nów Zjednoczonych. Przeważa opinia. że unika ona w obecn . j 
VII rundzie konfrontacji. Przypisuje się to zarówno działalności 

dyplomacji radzieckiej, jak i naciskom zachodnioeuropejskich so­
juszników USA. 
Przyjęcie nowej metody pracy nie jest cczyw śc e czymś. co 

wyskoczyło nagle. :rest to wynikiem konsultacji 1 sondaży prze­
prowadzonych w · czasie świąteez.nej przerwy. Również, już pJ 
rzuceniu tej inicjatywy przez przedstawiciela Norwegi :, \nte!J_ 
sywine konta•kty i wymiana poglądów trwała i przyjęty model 
jest najbardziej zbliżony do formy zaproponowanej przez pr. ed­
stawiciela Finlandii. 

Przypomnienie: podobną formę pracy przyjęła tzw. druga ge­
newska faza przygotowań do konferencji w Helsinkach. Jej owo­
c~m było uzgodnienie dokumentu - Aktu Końcowego z Hel­
sinek. Nie jest to wcale model ostateczny, sztywny, w związku 
z czym (podobnie jak przede wszystkim w kwestiach merł'to­
ryczmych) oczeruje się, równolegle do prac mi.ni-zespołów i ewen­
tualnie powoływany eh zespołów aj hoc, bardzo intensywnych 
kontaktów dwustronnych między delegacjami. 
Cała sprawa mająca charaikter zaRadniczej zmiany w stosun_ 

ku do form stosowanych poprzedni!>, w tym także w ostatnich 
· runcfach, kiedy przedmiotem obrad był już projekt krajów „n -
n", ma jeszcże ' dwa elementy słabości wyrnagajace pOdkreś1enia: 

1. Nie można popadać w złudzenia, że zastąpienie jednych me­
chanizmów innymi ustępstwami jest jednoznaczne z ustępstwa­
mi. Do obecnego momentu Zachód nie okazał jeszcze woli poli_ 
tycznej w tym k:ernnku. 

2. System pracy w ramach mini-zespołów, choć zachowano f~r­
malne struktury, jest w gruncie rzeczy (czaso.wym wprawd'L1e) 
łamaniem zasady pełnego uczestnictwa w procesie KBWE wszyst_ 
kich 35 jego uczestników na rzecz podejścia blokowego. Ujaw­
niły się w tej sprawie nie ukrywane wątpliwości niektórych kra­
jów neutralnych i niezaangażowanych (Jugosławii, Malty i Cyp­
ru), jak i - spośród państw należących do ugrupowań. 

Agencja AFP w informacji z Madrytu pisze o „skromnym" 
postępie zauważalnym w obradach mini-zespołów w Madryc:e. 
Powołując się na „różne źródła dyplomatyczne" agencja TASS 
informuje, iż zostały osiągnięte postępy w następujących dziedzi­
nach: wolność wyznań, statut dziennikarzy i kontakty między 
ludżmi, przy czym c!hodzi tu również. o problem łączenia ro­
dz:n. 

List Honeckera do Kohla 
Organ KC NSI!iJ, „NEUES DEUTSCHLAND", zamieścił komen­

tarz zatytułowany „Poparcie dla propq.1.ycji szwedzkiej wyrazem 
konstruktywnej polityki pokojowej NRD" w którym stwierdza 
się, że sekretarz generalny KC NSPJ, przewodniczący Rady Pań­
stwa NRii>, Er.ich Honecker, w swym .liście do kanclerza RFN, 
Helmutą Kohla, po.informował, że na.czelne organy panyj.1.e 
i państwowe w NRD postanow,ly wyrazić wsparcie dla propo~ 
zycji szwedzkiej utworzenia w Europie Srodkowej. strefy wolneJ 
od broni nuklearnej pola walki. Jednocześnie wyrażona zosca­
la gotowość NRD postawienia do dyspozycji takiej strefy ca~ 
łeg~ terytorium NRD. 

Krok ten wzbudZllł duże ~tereoowan,e i poparcie ze stro„y 
obywateli N.łtD. :ltanow, to wyraz gotowości 1~łt.l.J ao podj„­
cia każdego rozsądnego · kroku, który służyłby umocnieruu po~ 
koju w Europle. ~" wielu wypuw.e4.1.iac11 l ll:Omemart<.<:h p .a­
scwych podkreśla się słuszność 1 aktu.a.L!lość odpow.eaz, 1'1RD 
na i>zweazką micjatywę oraz zaproponowanie rząaowi Rł 'L'<, aoy 
poparł rown1ez micJatywę s:zweoZIKą. 

W listach, jakie wymie•ni1i nie<iaiwno Erich Honecl\.er i Hel­
muth Kohl, wyrazili oru wolę dz1ał"ma w tym a.eninku, a„:1 
z ziemi 111em.~k1eJ mgay więcej !ile wysL.1<1 WOJaa, ze oua ó- - n­
stwa nit.'lnleCkle ze Wzglęc!U n.a historię ponos.t.ą s.z.c:t.cgul •• ą o~­
pow1ea.ziaJnosc za zapewnienie pokoju w J:;urvpie, Lhat,gJ w 
.Li:.c1e J:;r .cha łio.11e0itera do tlelmu,a KohJ.a zwrocono uw.t&ę, 
że poparcie imcjatywy .szwedz&rnJ w sprawle utworze11'la ~tre~.r 
J.>ezatomo.wej Pl'Ztz rząd rt.r N miaioby auze l.!lacze„ut. 

usunięcie broni jąarowej w sLerok.im pa:;1e wuuuż l .nii Gd­
dz1elającej pań:;itwa i'lA1'() i UJuaau War~za ws.-iego w z.i"c:L.!,_y m 
scopn1u zmme;szyłoby niecezpie~enstwo W<Jjny jąuruwtJ. W Ja­
ki bowiem sposob mozna oy lepiej prqezyn.c s"ę do pOAvJll, 
niż. przez własną a.ktywnosc na rt.ecz ogramc:.1ema z.orojeń i r0·z­
brojema. Urzeczywis~rnenie illlCJatywy ..... szwedi.kiej by,ouy waż­
nym krnkiem na drodze redukcJi broni jąaiowej na kouty .. en­
cie europejskim, aż do jej całkowitego usunięcia. Utworze.me 
takiej strefy miałoby bez..vo~redni 1 po.z.)' t..)' wny w pływ na ~ytu_ 
ację w Europie, nie mówiąc o pozytywnym wpływie na .aaJszy 
rozwój stosunków m;ędzy dwoma panstwam1 n•em1eckimi. Usu­
nięcie broni jądroweJ ze wspomnianej strefy byłoby jednow<.cz­
nym krokiem tworzenia zaufania i odprężenia w t:uropie. Zmniej­
szyłoby niebezpieczenstwo wojny i tworzyło korzystne warunki 
dla rozwoju rozsądnego współżycia państw europejSikich. 

• 
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Być z ludźmi, wśród ludzi 
TE'RESA JERZYKOWSKA 

Sieradzka organizacja partyjna Uczy obecnie 
26196 członków. W okresie od czerwca 1981 
roku do końca roku ubiegłego jej stan liczeb­
ny zmniej~ył się o 4274 osoby, w tym 112 zo­
stało wydalonych, a 3789 - skreślonych z 
pa.tyjnych szeregów. Obok poważnego liczbo­
wego odpływu członków i kandydatów w tym 

• samym okresie miały miejsce również fakty 
wstępowania do partii - przyjęto łącznie 124 
kandydatów, w tym 10 chłopów i 45 robotni­
ków. 

Podobnie, jak we wszystkich organizacjach 
partyjnych, oltres, jaki upłynął od ostatniej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej należał 

do najtrudniejszych, najbardziej obfitujących 

w wydarzenia. Bezpośrednio po wyborach 
wkroczyła partia w okres charakteryzujący się 

d Ll żym ożywieniem i aktywnością, ale jedno­
cześnie postępującym rozchwianiem ideologi­
cznym części członków partii, organiz'acji i in­
stancji partyjnych. W miarę postępowania nie­
korzystnych zmian w sytuacji społeczno-polity­
cznej i gospodarczej w kraju ożywienie · to sła­
bło, pogłębiały się natomiast zjawiska nega­
tywne, m. in. wspomniane już rozchwianie i~ 

deologicme, polaryzacja postaw. W tym też o­
kresie nasiliło się zjawisko składania legity­
macji partyjnych. Działalność instancji woje­
wódzkiej i jej organów wykonjlwczych kon­
centrowała się ·w tym okresie przede wszyst­
kim na bieżącym rozwiązywaniu problemów, 
wynikających z aktualnej sytuacji w woje­
wództwie, a także na próbach pomocy pod­
stawowym organizacjom partyjnym, . które ~· 

swych środowiskach skazane były na coraz 
truqniejsze warunki działania. 

Po ogłoszeniu stanu wojennego podjęto sze-
reg działań, zmierzających do przywrócenia 
ogniwom partii zdolności wykonywania ich 
statutowych obowiązków, wskazywano na ko­
nieczność eliminowania z s~eregów. partyjnych 
ludzi bezideowych i ideowo obcych, a także 
na lronieczność podjęcia wysiłków na rzec~ 

systematycznej odbudowy więzi z klasą ro­
botniczą i całym społeczeństwem. Położono na­
cisk 'na Pświadomienie członkom l kandyda­
tom podstawowej prawdy, że partia musi być 

siłą społeczną, potrzebną ludziom w różnych 

środowiskach. 

Również i teraz. po zawieszeniu stanu wo­
jennego, jest to jeden :t najwa.tniejszych celów; 
jakie stawia(: muszą orzed sobą organizacje I 
instancje partyjne na wszystkich szczeblach 
a także poszczególni towarzysze. W jaki spo~ 
sób cel ten jest realizowany, jakie miejsce 
zajmują organizacje partyjne w różnych śro· 

dowiskach, co jeszcze prżeszkadza I utrudnia 
działalność - to sprawy, których omówieniu 
poświęcono wiele miejsca w dyskuc;ji na Wo­
jewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Pro­
gramowej, która - z udziałem 300 delegatów 
i 100 zaproszonych gości - odbyła się niedaw­
no w Sieradzu. 

Działalność OOP l POP - stwierdził jeden 
z dyskutantów - jest nadal słaba bowiem 
ich aktywowi brak odpowiednich lłrgumentów, 
na których można by oprzeć pracę w ogni­
wach podstawowych. Daje si~ zauważyć na­
rastające zjawisko obarczania !eh coraz to no­
wymi uchwałami, zadaniami, które trzeba re-
alizować - a z drugiej strony nie ma kfa 
wysłuchać Ich próśb I · głosów. Członkowie 

podstawowych organizacji ciągle jeszcze są w 
sytuacji, gdy nie działają, lecz walczą, od­
czuwa iac przy tym często brak poparcia WYŻ· 

szych instancji, bra.k pomocy w sytuacjiach 
szczególnie trudnych I konfliktowych. 

To samo stanowisko reprezentowało kilk:i. 
o~ób, zabierających głos w dyskusil Mówiono 
o tym, że ilość nowych zadań, stawianych 
przed orl!anizacjami podstawowymi jest obec­
nie tak ' duża. jak w latach 1978-79, a tym­
czasem. organizacje są jeszcze słabe, często 

mało l1czPbne. Ich zadaniem na najbliższą 
przyq!oś <" musi być ponowne lapuszczenie ko­
rze~ w środo'Wis ku - co wymaga ł czasu, ł 
wys1łk . Mnogość uchwał z góry utrudnia t') 

zadanie. Zbytnie obciążenie organizacji pod- ' 
stawowych może przyczynić się do znlechęce· 

nia ludzi. Przy ograniczeniu ilości ladań trze­
ba iednak dążyć do wykc;ztałcenla takich po­
staw, ~by każdy członek partii nie tylko na 
zeb„an1u. ale w cod'iPnnym 7.veiu orzy wa"­
sztaele pracy, w sklepowej lrolejce, w czasie 
spotkania ze zni°jomvm realizował zaleceni'ł 
oartii, postępował w myśl jej ·najlepszych ide­
ałów. 

Jak detad zbyt mało miejsca w pracy par­
tyinej - zwłaszcza w środowisku wiejskim 
- poświęcono na kształtowanie indywinual­
nych postaw. Wiele larzu<'lć można było tak­
że mptodom szkolenia partyjnego - schema. 
towość, odi:rórnie narzucane, nieinteresujące 

członków w środowisku wiejskim tematy i w 
efekcie - brak dyskusji. c;padek frekwencji · 
W br tematyka c;zkoleń jest bardziej interesu­
jaca, ale 1ud7.ie. :i;niP<'hęceni. na :i;ebrania nie 
onvrhocl7a WvsilPk "ionn c;zknleniowPl!O tym 
bardziej więc powinien się skupić na doborze 
odoowiPnnich ludzi i włal;riw;m ich przygo· 
tow:miu. takim opracowaniu tematów c;?koleń. 

aby hvly one nie tylko aktu:ilne. ale także 

konk„etne. zwi11zane z sytuaclą <\rodowiska. w 
kt6rvm odbywa się c;zkoll"nie. „Nie wystarczy 
bowiem - iak •twierd7ił Jeden z dy-;kutan­
tów - mówić do rzeczy . Trzeba mówić· do lu­
dzi". 'Nie wy<;tarczy powiPdzieć, że my, par­
tia. jesteśmy. Trzeba być. Jak być? Działać 

tak. aby oowstało zapotPebowanle na obec­
ność partii we wszystkich środowiskach„." 

W niektórych środowiskach, przewatnie 
tam. gdzie organizacje partyjne są silniejsze I 
bardziej aktywne, lapotrzebowanie takie już 

istnieje. Przykfadem wieluński „ZugH". 
W 1982 r . zakład przeżywał głęboki kryzys 
gospodarczy, wynika.iący z faktu orodukowa­
nia na cele inwestyryjne Zaintere~<>wanie tym 
asortymentem, wobec drastycznego ogranicze­
nia inwestycji spadło, co groziło poważnymi 

konsekwencjami dla' zakładu j iko całości, a 
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talde dla znacznego odsetka załogi. Pracow­
nicy oczekiwali od partii jako jedynej, 
działającej w stanie wojennym organitzaicji _. 
opracowania skutecznych metod przezwycięże. 

nia tej sytuacji. Program, opracowany przez 
organizację partyjną został zaaprpbowany 
przez ludzi i obecnie można już stwierdzić, że 

sprawdził się w realizacji. To przyczyniło się 

do odbudowy autorytetu partij i zaufania do 
niei Korzystne zmiany w tym kierunku po­
głębiają powo[i, lecz systematycznie roomowy, 
prowadwne zarówno z członk ami orgaoizacji 
:takładowej, jaik i bezpairtyjnymi pracownikami 
bezpośrednio na stanowiskach pracy Rozmo­
wy, w których porusza się, obok problemów 
ideologicznych także inne, nurtujące ludzi za­
gadnienia - od spraw dotyczących gospodar­
ki w skali makro aż po zwykłe, codzienne tru­
dności i kłopoty. 

Nie brakło także głosów, omawiających dzia­
łalność partyjną, bądź też zadania, stojące 

przed organizacjami w poszczególnych środo­

wiskach. „Minęło pona<I 6 miesięcy od IX 
Plenum KC PZPR na którym omawiano spra­
wy młodzieży. Powstał program - ale nie 
przyniósł odczuwalnycb efektów" - stwierdzll 
jeden z dyskutantów. Wydaje się, że w pra­
cy z młodzieżą popełniono stary błąd. Pro­
gramy już były, i to tak dobre, że nic właści­
wie nie straciły na aktualności. Ale w ten spo­
sób młodzieży się nie wychowa. Front wycho­
wawczy tworzy kierownik zakł~du, brygadzis­
ta, ludcle spotykani co dzień, przy stainowisku 
pracy. Ich słowa muszą być zgodne z dzia· 
laniem - inaczej nie uzyska się żadnych efe­
któw, nie pozyska młod7li.eży. W czasie szkolet\ 
natomiast trzeba ludziom młodym dać odpo­
wiedź na podstawowe pytania: co to jest so­
cjalizm, jaki jest on i jaki być powinien w 
Polsce? Odpowiedzieć nie wielkimi słowami, 

lecz językiem młodzieży. . , 
Niepokój budzi postawa wielu młodych lu­

dZJi - stojących z boku, wysuwających jedy­
nie żądania i krytykujących wszelkie goczy­
nania, podejmowane w ich imieniu. czy tl:ż dla 
ich dobra. Trzeba, aby sami uczestniczyli w 
tym działaniu, aby mogli sprawować władzę, 

odczuwając nie tylko jej urok, ale także sku~­
ki tle podjętych decyzjd. Nie wystarczy kry­
tykować innyc.h. Trzeba być i działać, pa­
miętając, że nieobecni po prostu się nie liczą. 

Wielkie pole do popisu mają członkowin 

partii i organizacje par'tyjne w środowisku 

służby zdrowia w województwie sieradzkim. 
Wielu lekarzy dojeżdża z Łodzi. Brak silniej­
szych związków z terenem odbija się na ja­
kości pracy. Należy podjąć kroki, zmierzające 

do zapewnienia wsiom i miasteczkom w woje­
wództwie stałej kadry lekarskiej, ludzi, którz.r 
eyć będą problemami terenu nie ~ylko przez 
czas pracy w ośrodku. Niepokój budzi rów­
nież duża fiuktuacja kadr lekarskich - zwła­

szcza zajmujących stanowiska kierownicze -
do czego w pewnej mierze przyczyniają się . 
konflikty na linii ZOZ - W:ydział Zdrowia 
UW. Wynaje się, te ingerencja przedstawicieli 
administracji w kompetencje kierowników 
placówek służby zdrowia jest niekiedy zbyt 
daleko posunięta. 

Co najmniej tak samo niepokoić musi sy­
tuacja w oświacie. Szczególnie grotne zjawis­
ka to brak kwalifikacji kadry nauczycielskiej, 
zwłaszcza na wsiach, reklerykalizacja oświa­

ty, koniunktur~lna i deklaratywna ideowość 

niektórych kierowników placówek, dopuszcza­
nie do szkół obcej ideologii. Nieudolność kie­
rownictw nie doprowadziła do pojednania 
zwaśnionych zespołów w czasie trwania sta­
nu wojennego. Obecnie, gdy obowiązujące 

wówczas rygory zostały zniesione, znowu wi­
dać rozprzężenie, dochodzą do głosu niewłaś­

ciwe postawy. Tymczasem niektórzy przedsta­
wiciele władz oświatowych demonstrują sa­
mouwielbienie i pełne zadowoienie z sytuacji, 
nie dostrzegają naruszania przez nauczycieli 
norm moralnych I etycznych, a riawet bronią 

ich, gdy zarzuty takie padną, używając m. in. 
argumentu o ich właściwej pracy dydaktyc.1:­
nej. Tymczasem w przypadku nauczycieli o­
cena ta nie może być oddzielana od oceny po­
stawy. Obserwowane w 'oświacie zjawiska bu­
dzą niezadowolenie lokalnych społeczności, 

niewiarę w prawdziwą odnowę. 
Na l!:onferencjl podnoszono także sprawę, 

która od wielu mięsięcy pojawia się w czasie 
wszystkich spotkań i narad, bez względu na 
to, jaka organizacja czy jakie środowisko je 
organizuje: budowa wysypiska pyłów dymni­
cowych i żużla jednej z łódzkich elektrocie­
płowni w Sieradrn Męce. Opinię społeczną 

bulwersuje i niepokoi fakt, że wszelkie podej­
mowane w województwie działania nie przy­
noszą oczekiwanego efektu: zmiany decyzji o 
budowie tego obiektu. Nie wdając się w oce­
nę merytoryczną argumentów za i przeciw 
trzeba odpowiedzieć na pytanie: czyje racje 
powinny zwyciężyć - organu administracji cen­
tralnej czy też władz wojewódzkich. z który­
m.i w tym przypadku od początku zgadzają 

• się reprezentanci wszystkich środowisk, także 

nie ic;tnlejących już organizicji, działających . 
przed wprowadzeniem stanu woi·•nnego. 

Nie sposób omówić 'Vszystkićh wątków, ja­
kie pojawiały się w czasie blisko 10 godzin­
nych obrad konferencji. Wnioski. dotyczące 

zarówno działalności wewnątrzpartvinej, jak l 
uczestnictwa partii w całokształcie życia spo­
łecznego I gospodarczego województwa znalaz­
ły <swój wyraz w przyjętej uchwale. · Na za­
kończenie chciałabym przytoczyć fragmentv 
wypowiedzi jednego z dyskutantów który, jak 
się wYdaje, określa jedno z najważniejszych 
zadań całego społeczeństwa, w tym także 

organizacji partyjnej - tworzeni~ płaszczyz. 

ny porozumienia I współdziałania . .,Zadania, 
jakie stoją przed PZPR nie· mogą oyć zreali­
zowan'P. tylko siłami partii i klasy robotni­
czej. Nie może o tym być ,mowy bez pow­
szechnego sojuszu„." • 

ny element ideologii, w któ­
rej wyrośli I którą w olbrzy­
miej większości zaakceptowali. 
Tym silniej, że w naszym kra­
ju u wszystkich młodych roz­
budzone zostały apetyty, a za­
ledwie niewielki odset~k dobrze 
urodzonych zyskał możliwości 

ich zaspokojenia Stąd właśnie 

współcześnie młodzi stają się 

- jak to trafnie nazywa 
Edmund Lewandowski („Odgło­
sy" nr 7) - nłe tyle bezideowi, 
co bezldeo10·g1czni. 

Zaabsorbowanie polskimi' kło­
potami sprawia, że nie dostrze­
gamy, iż zjawiska takie są nie 
tylko naszym udziałem. Wcześ­
niej załamanie szans na ciągłe 

zwiększ'anie obfitości dóbr na­
stąpiło na Zachodzie na skutek 
ciągnącej się od zaran.ia lat 

mi włącznie. Stąd niechęć do 
:zobowiązań wynikających z za­
kładania trwałej rodziny, skłon­
ność do doral.nych kontaktów 
i traktowania partnera, jako 
instrumentu do osiągania przy­
jemności, bez jakiegokolwiek 
uczuciowego zaangażowania. 

Młodzi-dorośli, spóźnieni do do­
statków „społeczeństwa dobro­
bytu", w ob1iczu krachu kon­
cepcji zakładających ciągłe 

zwiększanie rozmiarów przera­
biania przyrody na produkty l 
zasypywania wszystkich i w~zy­
stkim, rea~ują bezideologicz­
nością włafołe, mwartym na­
stawien iem na to, by jak naj­
mniej oczekiwać od społeczeń­
stwa, ale i jak najmniej dawat'! 
z siebie w zamian 

Piszę' o tym jednak nie po 

Tytułowe pytanie wydać się 

może retorycznym. Jak to z 
czym? Z zaspokajal?liem pilnych 
potrzeb materialnych! Młodzi 

wszak - częściej niż starsze 
roczniki Polaków nie urządzeni 
mieszka·niowo-meblowo, z niż­
szymi zarobkami, wyższymi 

kosztami wynikającymi · z wy­
mogów odchowania potomstwa 
- odczuwają szr-zeg6lme dotkli­
wie następstwa kryzysu. Tym 
bardziej. że obiektywne dolegli­
W<>ści potęgowane są przez 
subiektywne rozczarowania 
brutalnym rozwianiem wpaja­
nych usilnie i skutecznie przez 
wychowanie minionej dekady 
nadziei na obfitość dóbr wsze­
lakich, na wzór i podobieństwo 
witryn Zachodu. Stąd uwaga 
organizacji młodzieżowych i in­
stytucji państwowych działają­

cych na rzecz młodzieży skupia 
się nie tyle głównie, co tde­
mal wyłącznie na zabieganiu o 
poprawę materialnej sytuacji 
młodych. 

· KTÓRĘDY DO PRZODU? 

Otóż twierdzę, it takle dzia­
łanie jest i bezspornie ~oniecz­
ne, i stanowczo niewystarcza­
jące .. I to na l tyJe niewystar­
czające, że nie poprawa ma­
terialnych warunków przesądzać 
będzie o pozyskiwaniu młodych 
dla realnego socjalizmu oraz -
co nie mniej istotne i współ­

zależne - spcjalizmu dla mło­
dych. 

I to z wielu powodów. 
Pierwszy i chyba najoczy­

wistszy wynika z obiektywne­
go faktu, że niewiele w istocie 

Z ·czym do 
· młodych? 

daje się zrobić w kryzysowej 
sytuacji i szczególnie nieko- siedemdziesiątych serii kryzy-

rzystnych uwarunkowaniach sów, z których nie widać sku-

zewnętrmych wychodzenia zeń. tecznegG wyjścia. W szczegól-

Stąd zabiegi w tej 'dziedzinie ności zaś w następstwie ujaw-

mają charakter• podobny do nienia się kryzysu surowcowo-

przeciągania k·rótkiej kołdry ekologicznego, obnażającego 

(vide priorytety w kilkuletnich niemożność ciągłego zwiększa-

kolejkach do pralek automa- nia rozmiarów przerabiania 

tycznych, lodówek czy mebli), przyrody na towary. I tamże 

łatanie dziur (np. mieszkania ze właśnie wystąpiło pierwej ta-

strychów), bądź organizowania koż i załamanie się głównego . 

nawrotu gospodarki naturalnej elementu konstrukcji ideolo-

(zbuduj sobie sam). Nie negu- gicznej motywującej aktywność 

ję celowości takich poczynań. zawodową· i obywatelską. Rea-

Wręcz przeciwnie - pochwa- keje na to były trojakiego ro-

Iam ich przydatność tym bar- dzaju. 
dziej, że alternatYWą byłaby Jedne, ·Właściwe głównie dla 

bezpłodna rozpacz i demobili- pokoleń starszych, już j:tko ta-

zująca bierność. Niemniej jed- ko urządzonych · i zabiegają-

nak nieuchronna niewspółmier- cych o utrzymanie osiągniętego 

ność efektów takich działań. z standardu bądź łagodzenie 
obiektywnymi potrzebami, a spadku, objawiają się w upow-

tym bardziej rozbudzonymi u- szechnianiu postaw o cechach 

przednio aspiracjami będzie po- hipokryzji. Wnikliwy badacz 

wodować sytuację, że cokolwiek tamtejszych zachowań spolecz-

się zrobi w tej sferze - oka- nych, David Riesman, uznaje 

że się, że za mało i za kiep- to za postawy umożliwiające 

sko. Nie sposób zatem oczeki- funkcjońowanie społeczeństwa 

wać usatysfakcjonowania I en- dlatego, że właściwa dlań obłu-

tuzjastycznego zaangażowania da, zakłamanie nakazuje jed-

młodych. Stąd flrzeba robić co nak ukrywanie się z pogląda-. 

się daje i jak się daje w tej mi i za<'howaniami otwarcie 

dziedzinie dla młodych (a da- aspołecznymi. Chociaż hipokry-

łoby się więcej, gdyby np. jak tycznie nastawieni nie wierzą 

w Rumunii uchw.:ilit zasiedlenie •W głębi ducha w społecznie u-

bezd-0mnymi rod'linaimi pusto znane ideały i wartości, fakt, iż 

stojących diacz-0will, co wiele- je głoszą sprawia, że nolens 

kroć propońowałem i podt.rzy- volens mu<;zą się i zachowy-

muję!), ale n1e poprzestawać na wa<" we'.l!P nich. Wprawdzie 

tym tylko czy głównie. niekonsekwentnie ł bez zaan-

Kluczowa sfera· aktywności gażowania .emacjonalnego, ale 

na rzecz młodych, a i młodych, jednak w sposób prospołeczny. 
wynikać winna z załamania się Drugi rodzaj postaw, upow-

systemu wartości organfaują- szechnia.iącvrh 5ię wśród ro-

cych współzależną aktywność cznik6w dwudtziesto-, trzy-
członków społeczeństwa. dz i e«'npięciolatków, nazywa Da­

vir! Riesman eE!'>Ctntryzmem. 
Idea jednocząca nas w prze- Nie mylić z egoiz·mem. Ta ostat-

szłości, oskubana ze wzniosłych nia postawa jest bowiem właś-

słów przesłaniających wsty- ciwa dla kapitali~tyczn:>-ch sto-
dliwsze jej aspekty, sprowadza- sunków, I rozumny egoizm na-

ła się w Istocie do dążności kazuje wywiązywać się z obo-
osiągnięcia obfitości dóbr wsze- · wiązków wynikających ze 

Jakich. Różnice międzyustrojo- współzależności bytu społecz­

we w tej materii zasadzały się nego. Egocentryzm natomiast 

na tym, że kapitalizm zakładał objawia 5j~ w świadomvm mi-

konkurencyjną walkę je.dnos- nimalizowaniu swych 'potrzeb 

tek. kla~ i społeczenstw n osią- materialnych . 1 duchowych po 

ganie tegoż, sa<:jaalz.m zaś o- to, by minimalizować swą 
b1ecywal sprawiedliwe zapew- aktywność zawodową i społecz­

nienie takiegoż dostatku każ- ną oraz w otwartym, bez że-

demu wedle pracy, a w przy- nady wyznawaniu dosiębier'nej 

szłości i wszystkim wedle po- postawy ' we wszelkiego rodza-

trzeb. ju stosunkach międzyludzkich. 
Stanowiło to, oczywiście, Postawy te obejmują, wedle 

to, by strMzyć. Zgodnie z for• 
mulą określaną przez nadtytuł 
tego felietonu, głównie dlate­
go, by uczestniczyć w poszuki­
waniu remediów. W tym zał 
okazują się pomocne '. Óbserwa­
cje poczynione w połowie ubie· 
glej dekady w Stanach Zjedno­
czonych. a I gdzie Indziej, z 
Polską włącznie, świadczące, że 

David Riesman nie wyczerpał 

skali reakcji na kryzys ideolo­
gii konsumpcjonizmu. 
Pominął mianowicie, szcze­

gólnie silną wśród młodszych 

roczników, skłonność rekom­
pensowania tamtego niedostat­
ku dążnością do samorealiza­
cji przez pełnienie misji spo­
łecznej. Określam to tak staro­
świecko, bowiem żadna nazwa 
nie wydaje mi się trafniejsza 
dla traktowania, jako wartości 

szczególnie ważnej, służby spo­
łecznej przez dążenie do na­
prawienia świata bądż zbawie-
nia ludzi. r 

Dążność to na tyle silna i po­
wszechna, że gdzie braknie na­
turalnych form jej realizacji, 
przebija się twoT1onymi ży­

wiołowo bądź przez grupy świa­
d()m1e wykorzystujące taką po­
trzebę. 'Widziałem to w USA 
w postaci gwałtowyV!go rozwo­
ju sekty Moona, która pozyski­
wała setki tysięcy młodych 

przez oferowanie im roli apos­
tołów „nowej prawdy". Sądzę, 

że i takież było częstokroć żró­
dło angażowania się w naszym 
kraju w niedawnym czasie na­
stolatków w akcje ekstremis­
tyczne. 
Przezwyciężanie niebezpie-

czeństw upow<sze<>hniania się 
takich zaplątań, czy ucieczki w 
egocentryzm. wymaga 01eogra­
.niczania oferty, z jaką wycho­
dzą do młodych instytucje i 
organizacje śocjalistyczne do 
pomocy w mate-rialnvm samo­
urządzaniu Niezbędne jest o­
twarcie młod\<'m . możliwości 
walczenia o naprawę ~ocjaliz­
mu w sposób partnerski. Nie 
tylko oklaskami dla pomysłów 
starszych i posłunnym wyko­
nawstwem poleceń, lecz z zaan­
gażowaniem Intelektu, serca, 
talentu I odwagi. A zatem i 
osiągania satysfakcji z uczest­
nictwa w zbawianiu Polski ł 

Polaków 

zwulgaryzowanie klasycznych Riesmana, wszelkie sfery żY-

ideałów socjalizmu naukowego. cia ludzkiego, z męsko-damski- • 
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człowieka bogatego w uzdolnie-
nia, sfery aktywności i zdolnoś­
ci przeżywania - przez drob­
nomieszczański Ideał człowieka 

bogatego w rzeczy. A zatem i 
zniewalanego przez przymus 
ich osiągania. szukania samo­
potwierdzenia w zdolności zdo­
bywania ich więceJ i wystaw­
niejszych od innych To wszy­
stko prawda. N,iemniEti jednak, 
twierdzę, taka właśnie była do­
minanta właściwej dla czasÓ)\I' 
minionych wykładni idei socja­
lizmu, c;prnwad?ającej się do 
doganiania wysoko l"O'Z:Winiętego 
kapitallzmu w :>bf1tości dóbr -
i taka właśnie Idea stała się u 
nas siłą materialną, gdyż opa­
nowała masy. Naj5ilniej i naj­
skuteczniej te Ich pokoleniowe 
odłamy, które nie były jeszcze 
obecne bądź świadome w cza­
sach, gdy socjalizm interpreto­
wany był w spo~ób mniej pros­
tacki, życie było wprawdzie 
uboższe w materlalla (nawet 
jak obecnie w 'kryzysie!), ale 
bogatsze w dostępne każdemu 

szanse samo rea llzacji I społecz­
nego uznania I dlatego mło­

dym, wraz z bankructwem na­
dziei na obfitość dóbr kon-
sumpcyjnych, załamał się głów-

/ 

Ry1. Szrnnon Kobylłm1d 
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S.PRAWA GEN. WŁODZIMIERZA Z'AGORSKIEGO (2) 

Oskarżenie 
WŁODZIMtE·Rz PITKIEWICZ 

W kwietniu 1921 roku odszedł z wojska płik. 
Włodzimierz Ostoja-Zagórski. Było to już dru-­
gie jego roz,sta.nie się z czynną .służbą w nie­
podległej Polsce. Nie było to jednak rO'Zstal}ie 
na stałe. 

Od czy.ninego życia politycznego odszedł Józef 
Piłsudski i zamknął się w Sulejówku. Odejście 
Józefa Piłsudskiego spowodowało powrót do 
wojska jego przeciwników. Gen. Władysław 
Sikorski został premierem, a następnie mini­
strem spraw wojskowych. Wtedy też wrócili 
do czynnej służby i ()lbjęli wysokie stanowiska 
gen. Józef Haller, gen. Stanisław Szeptycki a 
także płk. Włodzimierz Ostoja-Zagórski ale' to 
był }uż rok 1923. Przed~em ' 

BYŁ JESZCZE FR"ANCOPOL 

Była to Spółka Alccyjna, Franc\11$ko-Polskie 
Zakłady Samochodowe i Lotnicze. Wprawdzie 
Jerzy Rawicz w książce „Gen. Zagórski zagi­
nął.„" podaje inną nazwę: Fnmcusko-Polskie 

· Zakłady Budowy Platowców i Silników, ale 
złą karierę zrobił skrót tej' nazwy: F'Tancopol. · 
Włodzimierz Zagórski b'ył współzałożycielem i 
udziałowcełn tej spółki. Afery gospodarcze -
jak byśmy dz.M to określili - zdarzały się i 
wówczas i to chyba częściej niż dzit. Włodzi­
mierz Zagórski - jako współzarożydel l u­
działowiec Fraincopolu został wmieszany w ta­
ką aferę. 

W 1921 raku zawarto umowę z F'Tancopolem 
na dostawę 2 630 samolotów I 5 300 sitn.ik6w. 
Dostawa ta miała być zrealizowana w ciągu 10 
lat od rozpoczęcia ićh produkcji. Mi.ni.«terśtrwo 
Spraw Wojskowych miało wyasygnować dla 
Francopolu zalicZ1kę na wykuipienie gruntów 
pod budowę zakładów. Ale uznało, że jest to 
transakcja zła i wycofało się z tej decyzji. 
Jerzy Rawicz utrzymuje, że firma ta „ka:nto­
wala bez skru.ptd6w skarb państwa Polskiego". 
Miało to polegać międ·zy innymi na tym, że 
„realizowano na przykład w cenach gwarantu­
jących firmie wyg6rowane zyski zam6wietti4 
na uspoly samolotowe niezdolne do latania". 
W aferze tej miał zorientować się francuski 
specjalista na służbie w wojsku polskim 
gen. Leveque i jego zastępca gen. Ludomir 
R11vski. Zerwali umowę z Francopolem. 

Płk. Wło<lzimien: Ostoia-Z;i1tórski powrócił 
do służby w wojsku w 1923 roku. Początkowo 
kierował wyd7iałem w Ministerstwie Spraw 
W0iskowych„ pMniej DepartamentPm Przemy­
słu Wojennego. Na początku 1924 roku został 
itener;iłem bryg~dv, a w ~iP.rpniu 1!124 roku ob­
jął Departament Żeglugi Powietrznej. Został 
szefem wojsk lotniczych. W grudniu 1924 roku 
zmieniona została - a !bo zawarta ponownie 
- umoiwa z Francopolem. Tym r:>zem fra.ncu­
sko-polska firma miała dostarczyć n 700 silni­
k ów lntnlc-7vC'h I 500 nl;itnwców. 

Gen. Wlodz.imierz Zagórski w listopadzie 
1924 roku - a wii>c przed podipisaniem umo­
wy - przesłał ją do zaopiniowania Prokurato­
rii Generalnej. MS Wojskowych nie uwzgler'ni­
ło jed;nak wszystkich _ uwag Prokuratorii Gene­
ralnej, a w marcu 1926 roku stwierdzono. że 
Francopol zużył otrzymane jako zaliczkę pie­
niądze na inne cele, niż to było przewidziane w 
umowie. Rozważano nawet możliwość zerw<'lnia 
umowy, ale nie wcześniej niż we wrześniu 
1926 roku. 

SYTUACJA ISTOTNIE BYŁA 
DWUZNACZNA 

Umowy z firmą, której udziałowcem byi gen. 
Włodzimierz Zagórski, podpisywał i miał na nie 
wpływ ~en . Włod7.imierz Zag"'r~ki - wysoki u­
rzędnik MS W"ljsknwych. ·~ie więc dziwnego, 
że gen. Ludomir Rayski w wiele lat później, 
już na Pmigracji, napiszP w ksiąi<!e, co cytu­
je .. Jerzy Rawicz. że 1ten. W Zagórski proprmo­
wał mu swoje zasti;-pstwo. Wówczas to gen. 
L. Rayski miał powii>dziPć: 

- „Nie p6jdę na zastępcę takiego generała . 
którJ.1 podpisuieknnfrakt z samym R" nq,wdo­
datku. kontrakt szknnlfwy dla ntńst wa". 

Gen Lud'll!Tlir Rayski wysuwa tPi po<l adre­
sem gen. Włodzimierza Zagórskiego inne za- • 
rzuty: 

„„.gen. Zag6rski bowiem, ku.pu.jqc, nie zażą­
dal pr6by statycznej. Wspólczynnik bezpieczeń-
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stwa mial być - jak dla wszystkich samolo­
tów - 13. OkazalJ się, że jest - 6,5.„" 
Chodziło o samolmy myśliwskie Bleriot-

Spad, które rozlatywały się w powietrzu. 
Trzeba jednak pamiętać, że gen. Ludomir 

~ayski po zamachu majO).Vym w 1926 roku ob­
Jął stanowisko, które do tej pory piastował 
gen. W. Zagórski i nie opuścił go aż do wrze­
śnia 1939 roku. A . wspomnienia swoje pisał 
już po wojnie, kiedy · był obwiniany o niedoce­
nianie lotnictwa w przedwojennej Polsce. Wy­
suw.ano wobec niego również i inne zarzuty, a 
Jerzy Rawicz 01kreśla je jako „niemałe". 
Dziś się możemy wielu rzeczy domyślać, sta­

wiać hipotezy, snuć rozważania. Być może ktoś 
z żyjących jeszcze świadków uchyli rąbka ta­
jemnicy. W każdym razie zaró\vno Jerzy Ra­
wicz („Gen. Zagórski zaginął ... "), jak i Zbig­
niew Cieślikowski („Tajemnica śledrztwa K0-
1042/27") dotarli do dokumentów, jakie się za­
chowały, a nie wszystko Sill przecież zachowa­
ło, i też Pozostali przy domysłach. Jerzy Rawicz 
posunął się nawet tak daleko, że utrzymuje, iż 
,,zbyt wielu. możnych ówczesnego świata zamie­
sur.nych bylo w sprawę Francopolu.", że mieli 
k·cmtakty z ludźmi rządzącymi przed majem 
1926 roku, ja~ i po maju i że do sprawy są­
dowej by nie doszło, "dyż nie było takich 
chętnych, którzy odważyliby się ich zdemasko­
wać. 

Moilna się też domyślać, że w tym czasie 
,gen. Włodzimierz Ostoja-Zagórski 

PODJĄŁ PROB~ POJEDNANIA 
Z JOZEFEM PIŁSUD.SKIM 

Podstawę do takiego mniemania stwarza opu-
blikowany 6 sierpnia 1924 rok;u w „Polsce 
Zbrojnej" artykuł jego pióra zatytułowany 
„Jak zostałem szefem sztabu Komendy Legio­
nów". W tym to artykule - a było to w 
dziesięciolecie utworzenia Legionów - autor 
pisze między innymi: 

,„„oio9a J6zefa Piłsudskiego zaczęła się wy­
ruwae na pierwsze miejsce, imię jego stało 
aię ot:! razu. glośne". 

I jeszcze: 
, „Słusznie więc aureola otacza czola naj­
pierwszych inicjatorów id.ei niepodleglości ... 
Gdy miną partyjne i osobiste wplywy, gdy 
miarodajnymi bPdą prawdziwe walory, wów­
czas dopiero, niestety p6źno, choć może nie za 
późno, u.znanie i wdzięczność narodu. zrówno­
ważą zasługi". 
Pamiętajmy - Józef Piłsudski obrażony na 

rządzących i naród siedzi w swej „pustelni", 
w Sulejówku. Szyikuje się . do zamachu. Rzą­
dzą jego ideowi i polityczni przeciwnicy. Ale 
wśród nich są również jego wierni ludzie. któ­
rzy S'Olidnie i konsekwentnie wykonują jero 
polecenia. Pojednania więc być nie mogło. 

Być może gen. Włodzimierzowi Zagórskiemu 
wydawało się, że to on jest zwycięzcą. a ten 
w Sulejówku pokonanv-n. Jak i eż to było nie­
realne. Ten pokonany szykował się do ataku ! 
juz niebawem gen. Włodzimierz Ostoja-Zagór­
ski miał się przekonać o sile uderzenia i zro­
zumieć, że pojednania nie będzie. Nadal ma 
obowiązywać odwzajem;niona nienawiść. 

DO ATAKU RUSZYŁ CZOŁOWV 
HA,RCOWNIK PIŁSUDCZYKOW 

redaktOir „Głosu Prawdy" Wojciech Stpiczyń­

ski.. Te<!1że sam, który 9 sierpnia 1924 roku w 
artY'kule „Po dziesięciu latach„" opublikowa­
nym w ,.Głosie Prawdy" domagał się „od na­
szych meżów stanu i polityków rachu.n.ku. su.­
mienia". Żądał, aby wyjawili: 

„Czego dokonali w Sejmie, na fotelach mi­
nisterialnych, na szachownicy gry politycznej? 
Niech odpowiedzą na ,pytanie, które blqka się 
od krańca do krańca Pol~ki i daleko poza jej 
granicami: dlaczego nie zdobyli się na silę 
p?djęcia decydu.?qcej walki o p· wrót Marszał­
ka Pilsu.d .~kiego do steru. życia politycznego, 
bez czego nie może być mowy o przywróceniu. 
Polsce autorytetu. i bezp i eczeństwa, o jasnej 
przy:izlości budowanej na niewzru.szo- 8 
nych podstawach jej misji dziejowej". 
(Cytuję za Andrzejem Garlickim z je-
go książki „Przewrót majowy"). 

Dollończenie 
ze strony 1 

za którą pan Kaz:mi~rz Pla­
cek płaci. 

Pan Klimek pojechał w Jed­
ną stronę, to znaczy wrócił do 
swoiego obejścia, a ja z panC'm 
Plockiem weszliśmy do schlui­
nego. piętrowego domku ze 
strychem. Stał rzeczyw i ście w 
samym środku bloków, tak 
trochę bokiem, jak rogatywka 
bitnego ułana, i ocierał się <. 
ścianę jedenastopiętrowegc -
mrówkowca. 

- Słyszałem, że naraził się 
pan mieszczuchom z blok(lw, 
bo pcc'obno kopci pan z komi · 
n:i ? 

- E, pan ie, co ja tam kop­
cę! 

- Ma pan centralne ogrze­
~-tin i:-.- ? 

- Tak. Ale miejscowe. Pale 
koksem, a koks d:i::mu nie da­
je. No, ale jak zaczęli na mnie 
wrzeszczeć, to, panie, zaczął~m 
wstawać po nocy i palić o 
piątej rano, a obiad gotujerry 
na maszynce elektrycznej, żP.­
by tylko nie dawać powodów. 

- I co? Dalej wrzeszczą'! 
- Jedni wrzeszczą, a inni 

przestali. Najbardziej wrze­
szczy pani Antczakowa i ..aI1i 
Koszkowska z Komitetu uśied­
lowego. A tu, niech pan zoba­
czy, mam dwadzieścia siedem 
podpisów tych lokatorów, któ­
rym mój dom nie przeszkadzc . 

Niektóre podpisy są czytel­
ne, więc je notuję: Józef Wit­
ka. Mirosław Białecki, Barbara 
Milewska, Irena Lipińska. 
Pyitam: 

- Kiedy się to wszystko z:> -
częło? 

- W siedemdziesiątym dru­
gim. Chcieli nas na gran.!ę 
wywłaszczyć, ale zrobili to w 
ośmiu ratach. Oprócz domu 
miałem tutaj cztery hektarv 
gruntu, a dwa pod lotniskiem. 
Ziemia była dobra, drug_eJ i 
trzeciej klasy, ale zabrali ją 
l'!awałek po kawałku. Gosoo­
darzyłem do ostatniej cbwiii i 
to dobrze. Co roku wiozłem 
na skup tysiąc, nieraz i dwa 
tysiące kilogramów żywca. By­
ło trudno, bo, wie pan, gospo­
darstwo rozbite, ziemi coraz 
mniej, inwentarz u sąsiada; 
zboże, to z braku stodoły za-
cząłem trzymać na strychu 
własnego domu; w końcu w 
ogóle n :e miałem już ziemi za 
oknem, ale była jeszcze to pod 
lotniskiem. niecałe dwa hekta­
ry - sadziłem i sadzę tam do 
d.;i;isiaj ziemniaki i kapus~ę. 
siałem owies i żyto, byle tylko 
przetrwać kolejny rok, albo 
choćbv parę miesięcy. 

- Tak bardzo kocha pan 
ziemię? 

- Przecież to mój zawód. 
Innego nie mam, renty także 
nie dostanę. 

- Mógłby pan zagospodaro­
wać się poza miastem. 

- Kiedy, panie, ja retkiruak 
jestem z dziada pradz:a la. 
Przywykłem do tych stron. 
-. Ale . pr~eciez wszystko się 

tutaJ zmieniło - inny pejzaż 
nie mający nic wspólnego z~ 
wsią, inni ludzie.„ 

- Ale dom ten sam, proszą 
pana. Ten sami 

2 
Opowiedział mi historię swe­

go życia. W 1938 roku, ja'lto 
dziewięc'oletni chłopak, praco­
wał już ciężko na roli. bo u­
marł ojciec, dziadek był stary, 
schorowany, ktoś musiał oo­
móc matce i młodszemu -o­
dzeństwu. Mieszkał wówcz"s 
na Balonowej, mieli tam pię­
ciohektarowe gospodarstwo, z 
którego w 1942 roku zosi.1tli 
wysiedleni przez Niemców. Po 
wyzwoleniu. kiedy Plockowie 
wrócili na Balonową, zastali 
swoje obejście zniszczone i 
zdewas1owane, brakov,-ało bu­
dynku mieszkalnego, zabudo­
wań gospodarczych i narzęrlzi. 
Siostra i brat rozpoczęli nau­
kę, początkowo w szkole JY>d· 
stawowej, później w szkohc.!i 
średnich i wyższych. tak ŻE 
znowu cały ciężar gospodan­
twa 5poczywał na barkach pa· 
na Kazimierza. 

- Początkowo - wspomina 
- mieszkaliśmy kątem u ;,ą-
siadów, z czasem udało mi 5; ę 
zbudowr-ć dom. oborę. sto.foh 
<;7"""'" i ne-r<'..J7f\niP Założył 'lm 

półhektarowy sad, dorobiłem 
s1e żywego inwentarza. Roz­
wój gospodarstwa dawał mi o­
gromne zadowolenie, tym bar-
dziej, że dziadkowie obiecali 
zapisać mi ,połowę maj:;itl<::u 
będącego wówcza5 ich włas­
nością. W 1950 roku zm irł 
rl.ziadek, a w siedem lat pó·f 
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niej babcia, nie dokonują:: 
przyrzeczonego zapisu, pozo­
stałem więc jeszcLe w gospo­
darstwie dwa lata, a późn1Pj, 
będąc już po trzydziestce, oo­
stanowiłem założyć własną n­
dzinę. czemu ostro sprzeciwi!a 
się matka. 
Pon : eważ nie usłuchałem je.; 

i ożeniłem się, zostałem uk'lra­
ny Zamiast mnie zaczął !JO'-· 
podarzyć z matką mój hr„t 
Bro!lisław, który przerwał 
studia na Politechnice. Ja l:J> • 
Iem już zbędny, zmuszonv <i· 
puścić ojcowiznę, gdzie zosta­
wiłem zresztą swój włas.w. 
ciężko wypracowany c.orob„k: 
sześć sztuk bydła, ~onia, proś­
ną maciorę i odbudowane gos­
podarstwo. Zamieszkałem u 
teściów, nie posiadając n c 
prócz jednego ubrania. Bylo 
mi z tego powodu bardzo przy­
kro. jednakże nie pasłem złoś­
ci, często przychodziłem do 
matki, brata i siostry, żeby 
pomóc im podczas żniw, pr:!y 
młocce i w innych pracach 
gospodarsk~ch. Starałem się 

Zawal 

Jak córka przygotowywała się_ 
do egzaminów wstępnych na 
Akademię, wyłączyli nam 
światło. 

- Czy ten dom jest już wy­
wfa$zczony? 

·- Już dawno. 
- Ile otrzymaliście państwo 

za niego? 
- W ogóle za całe gosoo­

darstwo sześćset tysięcy, a z:i 
dom z początku 152 tys ace, 
potem 220, a w końcu 280. 

- A ile, według państwa, 
wart jest ten dom? 

- Trzy milicny. 
- Może pan napis~ć 

wtrąca pan Kazin11erz - :"e 
on' mi dali 280 tysięcy, a ja, 
jeśli tylko, ~ zostawią mnie- w 
spokoju, dam im czterysta. 

- Problem jest jednak 
mówię - że oni zapłacili, a 
pan d:l.lej tu mieszka. 

- Nie ruszyłem an: gro~za 
z tych pieniędzy. Są zdepono;. 
wane w banku, w każdej 

chwili mogą je odebrać. 
- Faktem jest również 

dodaję - że pańska żona ora1 

w obronie 
własnej 
być dobrym synem. co mogą 

pośw,adczyć sąsiedzi i znajo­
mi. 
Będąc już u teściów, w~aś­

nie tu, przy ulicy Hufcowej. 
która kiedyś nazywała ~ię 
Brzózki, robiłem wszystko, z.~­
by się usamodzielnić, dlate,,;o 
też wydzierżawiłem cid wu Ja, 
który mieszka w Australii, 
dwa hektary gruntów ornych, 
a jeśli chodzi o dom, to wnios­
ła mi go w posagu żona. Sam::­
go budowała, jeszcze przed 
ślubem - starała się o cegły, 
drewno, szkło, dachówkę. 
Rzadko która kobieta ma w 
sobie tyle rozumu, uporu i si­
ły. 

Wychodzę z panem Kazim1•!­
rzem na dwór i oglądam dom 
ze wszystkich stron . .Jest ła:i­
ny, kwadratowy, starannie po­
malowany, niczym nie przypo­
minający wiejskiej chałupy, 
wprost przeciwnie - są lu­
dzie, którzy nazwaliby go w:l­
lą. W środku, choć nie awizo­
_walem swej wizyty, też je„t 
ładnie: trzy duże, czyste, grun­
townie wyposażone pokoJe 
jakże inne od tego, co spoty­
kamy w wioskach, bo to '1ie 
tylko telewizor i radio, ale 
również regał biblioteczny, 
reprodukcje znanvch .j uzna­
nych obrazów. Wzorowy ład 
panuje również w kuchni 
żona pana Kazimierza, Lucy•m, 
częstuje herbałą, ciastkatm, 
Jest ser i wędlina, koniak td 
bv się znalazł, tylko że ja o­
statnio nie piję. 
Państwo Plackowie maJą 

<lwie córki: starsza studiuje r.a. 
Akadem.ii Medycznej, a młod­
sza uczy s:ę w Technikum O­
grodniczym. Pani Lucyna n'l­
tomiast ma robotniczą biogra­
fię, przepracowała trz:vdzif>Sci 
pieć lat w „Iwonie". Ostatnio 
była ·brakarką, od niedawna 
jest na rencie po ciężkim :a­
wale i długim pobycie w szpi­
talu. 

Mówi: 
- Takie nerwy i emocje, J> 

kie my tutaj przeżywamy co­
dziennie, mogą zabić n'l'­
zdrowszego człowieka. Jak tyi­
ko słyszymy pukanie do drzwi 
albo nadjeżdżający samochó,d, 
serce podjeżdża nam do gard­
ła, czy to znowu nie nak~z 
eksm 'sji, lub inne szykan~'· 

starsza córka i zięć mieszka.Ją 
JUŻ w blokach. 

- Owsz:::m, mieszkają. Ocl 
dawn3 starat się o mi~s:tka­
nie, więc czemu mieliby nie 
mieszkać? Chłopskie dziecko 
też jest człowiekiem, tru::lno 
żebyśmy wszyscy żyli razem w 
trzech pokojach. A co będzie, 
ja.k przyjdą wnuki? 

- Czy i panu proponowali 
Jakieś mieszkanie? 

- Tak. Własnościowe, i 11a 
Widzew:e. Na własnościowe, 
to ja nie mam pieni~zy, a na 
Widzew ochoty. Moje miejsce 
jest tutaj, na Retkini. I t<ik 
już, panie, długo nie poc'.iig' 
nę„. 

- Skąd te czarne nastroje' 
- Z nerwów. Straszne to, 

proszę pana, jak podjeżdżają 

pod dom ciężarowe samocho­
dy i obcy ludzie zaczynajlł na 
pana krzyczeć, żeby. się p-m 
cz:vm prędzej wynosił. Ja si.ę 
tak wyrzucić nie dam. Niech 
pan pomyśli - początkov;o 

mówiono, że trzeba mnie wv­
siedl'ć, ponieważ mój dom n e 
stroi z blokow,·m otoczeniem. 
Jednym słowem, mieli go rc­
zebrać, a ootem nagle dow! ·.„ 
duję się, że ta rnzb'.6rka to 
kłamstwo, bo tak naprawcie :o 
mają zamiar zrobić tu albo 
posterunek ORMO, albo cen­
tralę telefoniczną, albo wars~;­
taty rzemieślnicze, albo biuro 
dla organizacji polityczno-spo­
łecznych. To ja się na to n'.c 
zgadzam. Moja żona budowała 
ten dom dla rodziny, a nie dla 
organizacji. Jak ja tu miesz­
kam, to im dom nie stroi, ale 
jak organizacja mieszka, to im 
stroi. 

- Miasto jest jednak w 
trudnym położeniu. Jak wy­
siedlać, to wysiedlać, nie moż­
na robić wyją~ków 

- A dlaczego? Tyle mó1•·i 
się teraz o braku mieszk::-.t., 
więc po co rozbierać takie d".l­
bre, duże mieszkanie? Po co 
zamykać rolnika w bloku ja;~ 
w więzieniu, i to kosztem ty-=h, 
którzy na mieszkanie czekają 
całymi latami. A najgor~-r.e. 
proszę pana, są te wykrę+v, 

Niech pan zobaczy! - · podsu­
wa mi plik papierów. - To ~ą 
te wszystkie zawiadomienia o 
eksmisji. Przychodzą co mie­
siąc. nieraz co parę tygodni. 

Foto: M. Zajdler 
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Kiedyś pisali, te mój dom 
trzeba rozwalić, bo polecą pod 
nim różne rury, zbrojenia, u­
jęcia gazu I wody. I co? ... Oka­
z::tło się, że wszystko to posz­
ło bokiem, nie zahaczając o 
mój dom. 

Fakt. Kazimierz Plocek ma 
mocne argumenty. Mówi: 

- Jak mnie wywłaszczyli z 
domu, -prosiłem od razu, abym 
w razie zmiany decyzji miał 
prawo pierwokupu. Pisałem w 
tej sprawie podanie, nie ruszc..­
łem pieniędzy, gotów jestem 
nawet nadpłacić. 

- A jeśli jednak rozwalą 
ten dom? 

- Mote I rozwalą. W 6wczas 
- o, tu jest podanie! - pro-
szę władze, aby pozwoliły mi 
wykupić to, co pb nim zosta­
nie. 

- . I co pan z tym zrobi? 
- Ano, tam, na Prądzyń-

skiego pod lotniskiem, zbudu­
ję oborę i inne pomieszczenia 
gospodarcze. 

- I dalej będzie pan rolni­
kiem? 

- No, pewnie. 
- Tak bardzo kocha pan 

~emię? 
- Mówiłem jut panu. A, 

nieraz to sobie myślę: wypra­
wię rodzinę z domu, wejdę m 
strych, obleję wszystko benzy­
na i się spalę. 

- Żona chciała od pana o-
dejść? · 

- Chciała, ale jut nie chce. 
· Pan zobaczy, wszyscy tuta,j 
ciągną: tona, zięć, córka, cho­
ciaż mają miesZlkanie w blo­
kach, tu jedzą obiady i spę­
dzają wieczory. 

Pani Lucyna pokazuje mi 
dwa pisma z Urzędu Dzieln,i­
cowego Łódź-Polesie. Są to 
dwa wezwania do opuszczenia 
lokalu w jednym i tym sa­
mym dniu, 11 października 
1982 roku, z tym, że pierwsze 
nakazuje opuścić im dom n 
drugie - mieszkanie w blo­
kach. 
;- T<> gdzie mamy iść, pro­

szę pana? - zapytała zrozpa­
czona kobieta. - Na dworzec? 

- Na każdym kroku słyszy­
my, że należy szanować rolni­
ka - mówi z uśmiechem p'3n 
Plocek. - Pirzecież ja w dal­
szym ciągu jestem dobrym rol­
nikiem. Mimo tych trudnych 
warunków, wciąż odstawiam 
kapustę, kartofle, żywiec. I 
jesteśmy ludźmi społecznymi. 
Ja, żona, córka. Zawsze dzia­
łaliśmy we wszystkich orgarii­
zacjach, w GS, w ZSL, w 
Straży Ogniowej, w Kólinch 
Rolniczych, żona jeszcze na 
dodatek w Kole Gospodyń. 

- Wszędzie sprawowałam 
odpowiedzialne funkcje 
wtrąca pani Lucyna. - Albo 
byłam skarbnikiem, albo w za­
rządzie. Wyróżniano mnie. Do­
stałam Złotą i Srebrną Odzna­
kę Straży Ogniowej, a mąż -
Honorową Odznakę Miasta 
Łodzi i odznakę Wzorowego 
Rolnika. Popiera nas Stron­
nictwo Ludowe, dużo życztt­
wości okazał n.am wiceprezy„ 
dent miasta i naczelnik dziel­
nicy. A przecież ciągle wisi 
nad nami eks~isja. 

- Nie jest zawieszona? 
- Jei;t. Ale ty:lko do końca 

:miesiąca. Jak tyiko pomyślę o 
tym, od razu boję się, że dos­
tanę drugiego zawału. 

a 
Nie jestem sędzią, nie za­

mierzam wyrokować w tej 
sprawie, aczkolwiek maje sym­
patie są Po stronie Plocków. 
Mamy do czynienia z klasycz­
nym konfliktem interesów, za 
którym zawsze kryją się ofia­
ry. Jednakże ... 

· Można mieć ciężkie pretens­
'e Pod adresem władz, że tak 
długo, ponad dziesięć lat, wy­
konują wyrok na skazany..:h, 
że robią t<> w sposób tak nie­
konsekwentny, nękający, nie­
ludzki. 

' Gdyby dokonać tego jednym 
cięciem, państwo Plockowie 
pogodziliby się już z trage1ią. 
Teraz natomiast na to cięcie 
jest trochę za późno. Za dużo 
łez za tym stoi, za dużo cho­
rób, a także7• za dużo nad:r.lei. 

- Jak będzie trzeba - m6-
wl na pożegnanie Kazim•erl 
Plocek - zburzę szopę, ogro­
dzę pięknie dom, pomaluję 
dach i ściany, tak, aby ludzie 
z bloków nie narzekali, że ma­
ją lichego sąsiada. Zetnę na­
wet drzewa: brzezinę, onech 
i czeremchę, żeby wszystko 
wyglądało po miejsku. 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI • 

s ledz!lc dytdcusje 
prowadzone przy 
pomocy środków 
masowego przeka­
zu' na temat szero­

ko pojętej kultury, mam ochO­
tę postawić pytanie: panowie, 
co to znaczy odrobić ure(łości 
w kulturze? Jak to sobie wyo­
brażacie? Jeśli ktoś przez lata 
był pozbawiony wartościowej 
książki. czy teraz należałoby 
zapędzić go do biblioteki? In­
nego. który na skutek bie~ania 
z kolejki do kolejkd nie oglądał 
p;,zedstawień teatraln~ch, trz~­
ba natychmiast posadzić na wi­
downi ł serwować do upadłe­
go opuszczony przez niego re­
pertuar, czy tak? A może daw­
ny zakładowy dom kultury, zli­
kwidowany na skutek deficytu 
budżetowet?o i zamieniony na 
stołówkę lub biuro, wypełnH\ 
przypadkowym! zespołami? Czy 
oby na pewno tak? Słucłtam 
tedy mądrych dyskusji o odra­
bianiu zaledoścl i snuję nie­
wesołe refleksje. Kultury nie 
można odrobić, to nie szar­
watk. To. co zostało zniszczone 
przez ostatnie lata, musimy spl­

' sać na straty. I nic na to nie 
poradzimy . .Tedynłe, co motna 
dziś zrobić, to powstrzymać 
proce11 po)!li:biaiące~o się re!!re­
su w te1 dziedzinie. b'.'f nastep­
nie rozpoczą~ tworzenie warto­
kl kulturalnych niemal od 
podstaw. 

Jest par.tytur~ •. 
Czekamy 
na koncert 
EUGENIUSZ IWANICKI 

terackłmi, ale takt.e naukowy­
mi poświęconymi kulturze (m. 
In. pracami dotyczącymi socjo­
logii kultury, kultury tycia tea­
tralnego, muzycznego itp.). Ra­
da Kultury będzie inspirować 
działaczy kultury,' szczególnie 
tych na prowincji, będzie im 
nieść pomoc I śledzić ich pg­
czynania. Człowiek - mówił 
profesor - nie jest taki ja­
kim jest, ale taki jak zostanie 
ukształtowany. 

W latach· siedemdziesiątych 
wszystko odbywało się z roz­
machem I zadęciem. Jako, ża 
literatura jest mi najbliższa, 
posłużę się przykładami doty­
czącymi jej upowszechniania. 
Wojewódzkie· Wydziały Kultu­
ry i Sztuki dysponowały po­
kaźnymi zasobami pieniężnymi 
przeznaczo11yml na spotkania 
autorskie. Takie spotkania or­
ganizowały domy kultury. bi­
blioteki publiczne, biblioteki 
zakładowe, czasem towarzystwa 
przyjaciół poszczególnych 
miast. Przyjeżdżających pisarzy 
dyrektorzy WDK lub WBP 
kierowali często do wiejskich 
ośrodków, tzn. do klubów „Ru­
chu" lub do GOK-ów. A tam, 
już na miejscu, okazywało się, 
:Ze na spotkanie nikt się nie 
zjawił, a jeśli już ktoś się po­
kazał, to przeważnie kilku mło­
dych ludzi, którzy przyszli 
obejrzeć w klubie program te­
lewizyjny. Nawet w miastach 
wojewódzkich z frekwencjĄ na 
spotkaniach było skrotnnie, 
ehvba te sprowadzono mło­
dzież z internatu. Ale za to jak 
pięknie wyglądała statystyka! 

Myślę, te jest to punkt wrl­
kia na dziś. Edukacja kultu­
ralna to sposób tycia, to pro­
ces długotrwały ł niełatwy. I 
dobrze się stało. że njęły się 
nią najwyższe władze państwo­
w-e. te pow9łano Fundusz Roz­
woju Kultury, że jest , przyJ!;oto­
wvwana ustawa ·o upowszech­
nianiu kultury, że zapowiedzła­
?10 nawet plenarne posiedzet1ie 
Komitetu Centra1ne!!o PZPR 
poświęcone tei tematyce, te 
nrzestaie obowiąz'l'WaĆ stara 
hierarchia. kiedy to wymle­
niaiąc po~zc7:ei:(6lne dziedziny 
ż:vcla. kulturę Wv1'nienlało sł~ 

, na końcu. po h1111dlu, i?ospodar­
ce młeszkanłowei. nrzemvśle, 
rvbołó~twle. zaopatr7.entu. u­
prawie rzepaku I pralnicł:wle. 

W latach osiemdileslątych 
byliśmy zajęci zupełnie czym 
innym. O kulturze mówiło Ilię 
3akby mniej. Zresztą rozpoczę­
ła się powszechna defensywa: 
placówki kulturalne nagle zna­
lazły się w próżni. Na pierw-

. szy plan wysunęła się sprawa 
przyszłości narodu, sprawa 
rynku, przemysłu, wytwarza­
nia. Z rozpędu, co prawda, na­
dal działały domy kultury, cza­
sami ukazywały się ciekawe 
książki - lecz było to działa­
nie obliczone raczej na prze­
trwanie niźli na edukację na­
rodową poprzez kulturę. 

W ubiegłym roku zamieści­
łem w tym miejscu cykl arty­
kułów dotyczących książki. 
Twierdziłem w nich, że żadne 
decyzje nie są w stanie nadro­
bić tego, co straciliśmy jako 
społeczeństwo na skutek braku 
książki· w naszym życiu. Pisa­
łem, że największe spustosze­
nie dotknęło dzieci ł mlodzież1 
:Ze zostali pozbawieni lektur. 1 
te czego Jaś nie przeczytał, 
.Tan już nie przeczyta. Minie 
sporo czasu, nl!\'l edukacja po­
przez książkę stanie się czymś 
normalnym. Moich ówczesnych 
wątpliwości I obaw nie rozpro- . 
szyli anl księgarze, anl wydaw­
cy, ani pollin-aficy. Kultura -
mówili - jak Inne dobra do­
czesne. bedzie odbudowvwana 
sukcesywnie. Przvpomi.nam o 
tym. ponieważ równie nobrze 
mót?łhvrłi wówczas naoisać O' 
placówkach kulturaln:vrh. któ­
rvch ie~t clą~lP ?:a malo, a l~t­
nieiaee WYma11aia natvrhmia­
stowei pomocv inwe•tv"vinei. 
mó<'lhvm napi~ać o edukaf'jl 
kultnralTiel w c;:r.lrnlach. !!dzie 
eze~to ii;tnleiąev kwartet luh 
śpiPwaeze trio staTiowia c;zcz:vt 
amhif'i! wv""tiwaw~ów t peda­
f!O"Ów. móf!lhvm wre"zf'lp no­
świeeti' i:T'lnro mleic;ra o„estifo­
~,; ... 11woti11. faldm le<t tzw. 
rl.,,,i "l~('>' k11tł11T'' „. 

Nie tak dawno słuchałem ra­
diowej wypowiedzi przewndnł­
ezą('e~o Naronowel Radv K11l­
tury ornf Bol'!;dana Surhodol­
sk!Mo. Żału1e . że nie zapl~a­
łem tel?o wv<tąplenia , bowi~m 
nale7ihobv . bodai zacvtować l!!'­
!!O frai?m.entv W!:zakżP c;en~ bvł 
mnlei więcei taki: są tTzy Ol'ld­
stawowe prawdy dotyc:rące 
kultury. 1. - jej szc„e!!ólna 
wartość, 2. - jej powszech­
noś~. 3. - konieczność edukacji 
kulturalnej. kt6rą nalef.'.'f uzu­
pełniać nie tylko dziełami li-

Ten przydługi nłeeo wstęp 
3est wprowadzeniem do zasad­
niczego tematu. A jest nim 
edukacja kulturalna w Piotr­
kowie Trybunalskim. Otrzyma­
łem pismo sygnowane przez 
Tymczasowe, Radę PRON, w 
którym napisano: „Tym.czaso­
wa Rada Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego w 
Piotrkowie Tryb. wyrażaiąc 
szczere przekonanie, i t e d u­
k a c j a k u 1 t tt r a 1 n a ka:ź-

dej 1połecznokl jest 11zans1& po­
rozumienia w interesie popra­
wy losu ludzkiego i ona też po­
winna się stać strategią nasze­
go działania i fi ogóle życia, 
serdecznie zaprasza Obywatela 
do udziału w wymianie poglą­
dów nad sfanem i szansami 

·kultury · w nasżyiń mieście ... ". 
Pojechałem,. W sali klubowej 

Wojewódzkiego Domu Kultury 
zebrali się przedstawiciele 
władz .partyjnych J administra­
cyjnych miasta, szefowie sto­
warzyszeń kulturalnych, orga­
nizacji sPołecznych, regional­
nych towarzystw kultury, orga­
nizacji młodzieżowych, twórcy, 
przedstawiciele placówek kul­
turalnych i większych zakła­
dów pracy. Widać było. że na­
rada jest traktowana -Poważ­
nie, :Ze nie będzie jedynie „od­
fajkowaniem" problemu. że 
szykuje się ostTa ofensywa I 
rzeczowa dyskusja. 

Wprowadzenia w sprawy sta­
nu posiadania i szans dla kul­
tury w mieście dokonała HEN­
RYKA MARCHLEWICZ - kie­
rownik Wydziału Kultury • ł 
Sztuki Urzędu Miasta. Okazało 
się, te jest to smutny rejestr, 
niemal żałobne wyliczanie tego 
wszystkiei?o. czego albo nie ma, 
a jeśli już co~ jest, to albo nie 
takle jak trzeba, albo wymaga 
natychmiastowej pomocy 

Plotrk6w posiada spor!\ gru­
pę plastyków, ale nie ma ani 
'ed.nej pracowni plastycznej; 
na 7 stowarzyszeń działających 
na terenie miasta ani jedno 
nie posiada własnej siedziby, 
co nie ułatwia im pracy, a 
wręcz przeciwnie; w niedalekiej 
przeszłości modne stało się li-

Foto: Archiwu:m: 

N1R 9 (t 300) XXVI 26 LUTEGO t 983 R. „ 

kwldowanle lub zamykanie 
związkowych I zakładowych 
placówek kulturalnych (tłuma­
czono się brakiem funduszy na 
ich utrzymanie I prowadzenie 
w nich działalności). które na­
stępnie przekwalifikowywano 
na stołówki bądt sklepv Teraz, 
kiedy sytuacia w kraju zmie­
rza ku stabilizacji, zabrano się 
za remonty obiektów. a także 
za orzeJmowanie niektórvch bu­
dvnków na potrzebv ku1tury. 
W pierwszei kolejno~ci przv­
stepuje się do ratowania zabyt­
ków kompleksu staromlel<kie­
l?O. Opracowanie dnkumeTitarif 
badawczei pochłonęło iuż 13 
mln zł. · tle wvnle•le koi::r.t prac 
remontowo-budowlanvch? 

W całym Piotrkowie, we 
wszystkich placówkach upow­
szechniania kultury jest zatrud­
nionych 99 osób. Ale jest to 
grupa ludzi podlegająca sporej 
rotacji, bowiem ich czas pracy 
jest nietypowy: po południu, w 
wolne soboty, niedziele, dni 
wolne od pracy. 

Od lat obserwuje się niepo­
kojące zjawisko: spadek zain­
teresowania ze strony społe­
czeństwa imprezami, nawet ty­
mi o dużych wartościach arty­
stycznych. Były przypadk\ od­
woływania· przedstawień, bo 
widownia była pusta. Przyczy­
na tego stanu rzeczy tkwi czę­
sto w słabej reklamie imprez 
artystycznych oraz w braku 
dbałości o własne życie kultu­
ralne poszczególnych ludzi, a 
także w obojętności na to, co 
dzieje · się wokół. Wirtę za to 
ponosi często dom, szkoła, or­
ganizacje młodzieżowe, zakład 
pracy. Nie jest odkryciem, że 
na efektywność pracy zawo­
dowej ma niebar;('<ltelny wpływ 
rodzaj i sposób wypoczvnku po 
pracy. Ta prawd! nadal nie 
znajduje przystępu do 'ludzkiej 
~wiadomości. I tu otwieraią się 
Ol?romne mo7.1iwoścl przed pla­
cówkami kultury w zakładach, 
tym bardzie1. te zakłarl oelnią-
rv rolę mecenasa kult11rv he­
dzie zwalniany z części podat- · 
ku obrotewei!o. 
Ważną sprawą była I jest 

kultura w miejscu zamieszka­
nia. Co zrobić, by w ramach 
buc'lownictwa 'inieszkaTiiowei?o 
budowano placówki kulturalne, 
by w nowych osiedlach hvłv 
biblioteki, kluby; księgarnie, 
kina? 
Nieocenioną pozostaje nadal 

Inspiracja. pomysłowość. twór­
czy . ferment . Niezbędne ~ą w 
odradzaiąr.vm sie ruchu kultu­
ralnym siłv społęczne. które 
tkwią w mieście, a także w re­
,!!lonle. Niestety, nie ma rece-pt 
na ożywienie tych sił. na 
wprzęinilęe,ie Ich do prac,,. na 
rzecz edukarH knlturalnei . 
Trzeba znale7.~ St>O!<obv n<1 to . 
abv piekne tr"łilvcie I dnko­
nania z or:r.t>szlo-<ri nie 7Mtahr 
f'ałkowicie zau"7t>na•z,..z<me. A. 
ler'lnor7.eśt1ie oostPoowa,i; t<>lc. 
bv kultura ohok tworzenia in­
te.,,.owała społeczeństwo. 

Dyskusla, która miała trwać 
dwie godzinv. zalęła w sumie 
cztery. Zanotowałem niektóre 
wypowiedzi, , moim zdaniem, 
naibaTdziei kon•truktywne. 

chętnych ł ofiarnych obywatelł. 
Tymczasem umierainy _powoli„. 

ZYGMUNT KOWALSKI -
wiceprzew. Tow. Literackieg„ 
im. A. Mickiewicza: Najłatwiej 
jest krytykować tych, którzy 
są odpowiedzialni za kulturę 
w mieście z urzędu. A cót on! 
mogą zrobić bez pomoĆy spo­
łecznej? Trzeba by było posta­
wić takie pytanie: czy wysiłki 
organizatorów kultur:v są 
współmierne z jej odbiorem? 
Najmniej na imprezy przycno­
dzi m'łodzież:v I ludzi w tzw. si­
le wieku. Z re!?UlY zjawiajll 
się ludzie starsi. Otóż e~ukacja 
kulturalna winna zaczynać się 
w domu, ale jeśli z tego domu 
dziecko nic nie wyniesie? Jeśl{ 
ukoła tego nie uzupebnl? To, 
pvtam, skąd we:fmiemy odbior­
ców kultury? W takiej sytuaelł 
wyslłld działaczy pójdl\ na 
marpe. • 

BARBARA RYCHLIK - zw. 
Naucz. Polskiei?o: Do działalno­
ści kulturalnej trzeba mie~ 
serce. I takich ludd w szko· 
łach było· sporo, teraz jest len 
coraz mniej. Bq nde znajduj~ 
zrozumienia często we włas­
nvm środowisku an~ U' władt. 
Dlate~o nie mo:!:na zrzucić . od:­
powiedzialnoścł za stan kultu• 
ry na poszcze~ólne środowiska; 
Ale być może to dzisiejsze spot• 

.kanie stanie się zalążkiem 
SZt>rS7'VCh tfa;iafań. 

LUCJAN OLSZEWSKI 
dziekan WSP: Nie można ak: 
rozumieć edukacji kulturalnej, 
jakby była ona jedynie odbio­
rem kultury. Przecież kultura 
winna być płasz~zyzną porozu­
mienia narodowego i winno sią 
ją traktować jako dziedzinę 
wychowania obywatelskiego. 

TADEUSZ . 1łJ'OW AKOWSKI 
- przew. WRN: Czego się spo­
dziewamy po dzisiejszym spot­
kaniu? PRON - · to sumienie , 
społeczeństwa, dlatego patTio-' 
tyczny ruch przygotował to 
nasze spotkanie. Przed kilku 
Jaty przygotowaliśmy program 
rozwoju kultury do 1990 r.. Był 
to dobry program. Ale z n.iego 
nie rozliczyliśmy się do dziś. 
Ale kultury sami profesjonali­
ści nie poszerzą. Instytucje·kul­
turalne pracują dobrze, ale ko­
nieczna jest korekta ze wzalę­
du na o~ólną sytuację. .. Tak 
więc działalność kulturalna ani 
na chwilę nie była przerwana, 
natomiast gorze i jest z konsum­
pcją kultury. Rozłożyły . nam 
się ośrodki kultury w zakła­
dach pracy. Dziś trzeba to od­
b'ldować, reaktywować. Tym 
bardziej, że powstają związki 
zaworlowe, wkrótce samorządy. 
Dru"a pustynią kultural1;1ą sta­
ła się wieś. Kiedyś ·oaza, dziś 
pustka. I tu trzeba uczvnić 
sporo . .Test to pole dla działa­
czy soołecznych, młodzieżowvcli 
itp. Trzeba z nimi rozmawiać. 
To są kadry, zaplecze. z nimi 
mo:!:na zrobić wiele. Ponadto: 
trzeba orzede wsz:vstkim odna­
leźć ćzłowieka. działacza sPo­
łeczne!!o, działacza kultury. I · 
tak rozum.iem sens naszego tu 
spotkan!a· I chciałbym, aby to 
spotkanie było ostatnim, na któ­
rym narzekamy. 
BOGUSŁAW NOWAK 

JERZY KISSON ..:_ dzienni­
karz: Przyjrzyjmy się widowni 
naszych kin. spotkań autor­
skich. prelekcji. Zawsze ~ą cl 
sami ludzie. I tak jest od lat. 
A reszta? Nawet nauczyciele­
poloniści nie są uczestnikami 
działań kulturalnvch, nie są 
animatorami k11lb1rv. W Piotr­
kowie. z iednei c;tronv <'i sami • 
ludzi!' stanowia wicfownie im­
prez kulturaJnvch. z dru,,.iei -

dY?. Woj. ,Wydz. Kultury ł 
Sztuki: Nie' będzie nowych In­
westycji. ~ulturalnycb w planie 
3-letnim. ale będziemy rozsze­
rzać naszą działalność w wa­
runkach juź istniejących. Bę­
dziemy, jako nowość na mapie 
kulturalnej nasze!!o wojewódz­
twa, wynawać kwartalnik, na 
łamach które~o będziemy po­
pularvzować miasto, · jeJ;!o hi-
storię . twórców tu mieszkaią­
cych. Mamy także silny społe­
czny ruch kulturalny i liczymy 
na aktywistów tego ruchu • 
Ofensywa kulturalna ruszy sze­
rokim frontem. 

„w kulturze" clziałają od lat 
również cl sami działacze. Dla­
tet?o musimv się dziś zastano­
wić co robić by do pracy „w 
kulturze" przycią!!nąć innvch, 
większą ich liczbę, szeze,!!6lnie 
ludzi wykształconvch, młodzież, 

· chłopów, robotników. To Tiie­
prawda. że piotrkowski twórca 
- to lichy. twórca, że piotrkow­
ski olastvk - to zły plastyk! Nie 
są to opinie z innvch ośrod­
ków, to opinie z miasta. na~7e 
własne. Dooóki Tiie przestanie­
mv się czuć zaściankiem. do­
pótv z kulturą w Piotrkowie 
będzie tak jak jest. Proszę za­
n;tać oierwszet?o lep~zei?o pr7e­
cnodnia, a odpowie. że tu nic 
się nie dzieie. ze to l!fairlołek. 
te po co sie wvsilać„. T nad 
tvm mn•imv · ooważnie nomv­
ślP~ ie„li ('!iC'emv ('O'lrnlwiek 
o~ia«nać. 

WŁADYSŁAW HARTMAN­
przew Tow. Przyjaciół Piotr­
kowa Tryb.: Nasze Towar1y­
stwo jest skazane na powolną 
śmierć. Od lat nale7ą doń ci 
sami, pie zgłaszają się nowi, 

• nie przychodzi młodzież. Ot, je­
steśmy I tyle, wla~ciwie trwa­
my. A że. ciągle Towapystwo 
istnieje, to zasługa jego zar1ą­
du, bo członkowie wcale nie In­
teresują się naszymi pracami. 
A wvdawałoby się. żf> dla tak 
szC'zvtnel(o celu, jaki postawi­
ło c;obie nasze 'Towarzystwo, 
winniśmy mleć całe zastępy 

MIECZYSŁAW NICIAK 
sekr . KM PZPR: Kultura· win­
na bvć drożdżami, które przy­
~otują porozumienie społeczne. 
U nas ludzie nastawili się na 
konsumpcję kultury, a nie na 
uczel':tnirtwo w niej To trzeba 
zi:iienić . I to jak najszvb<'iej. 
Nie możemy także dzielić kul­
tury na wojewódzką czy miej­
ską, bo ·kultura iest jedna. tyl­
ko iei formy mol(ą być różne. 
R.ozpoczvnamv ofensywę I ie­
stem pr7ekonany, że będzie 
Ot1:\ 7.wvclęska. 
Bvło ie~zrze wiele głosów, 

padło sporo , wniosków. Będl\ 
one skruoulatnle · rozpatrzoTie 
nr~e7 tvch . którzy za kultur!' w 
Piotrkowi!' Tryb. odnowf::ttfolą 
z urzetiu. A keia zo~taniP . roz­
nl~ana" na l'łosv. ururhomi c;ię 
l11tiz! nnhrei woli I tych . ...,S7Y• 
stkirh kt6rvm nip iest nhl'liet­
na c;nrawa wvrhowanl~ ohv­
ma+„J~k!P<'O prlnk~di naror'lo­
wei onorze„ knlt11re WVTilkl? 
11.r;„ nr'! ra„„ mo7.P 7~ ~k . dwa. 
W::i7nP, 7!!' "af'7etn mv~le/I w 
k;.+P"""'""h nie7.będnyc;:h, T"IO­
fr7oł) społecznych. 
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źlak, zbudowany w 1640 r. (je­
śli wierzyć dacie wyrytej ua 
belce konstrukcyjnej) znajduje 
się we wsi Chrośno, niedaleko 
Kruszwicy. Nieco młodszy. z: 
1684, a może I starszv bo nie­
które źródła podają rok budo­
wy 1587, znajduje się na Ostro­
wiu Lednickim i został prze­
niesiony z: terenu dawnego pow. 
kościańskiego. 

Wiatraki spełniały rolę pomp 
wodnych lub młynów. Ich bu­
dowa szybko zmieniała kraj­
obraz wokół miast I wsi. B:vły 
bowiem wsie, gdzie było ich 
kilka. a nawet kilkanaśrie. Ich 
właściciele, młynarze, zwani 
też wiatracznikami, tworzyli 
grupę ludzi zamożnych co zn:łi­
duje odbicie w powiedzeniu. że 
„nawet król z ich ręki lada". 

Dziś wiatraki traktujemy ia­
ko ~inący element krajobrazu, 
a kiedyś były to główne oe:ni­
wa przetwarzania produktów 
ziemi. Kiedyś było ich •111iele. 
dziś nie wiadomo dokładnie ile 
i.eh jest, w jakim są stanie, ile 
jesz.cze miele, wykorzystując 
jedynie siłę wiat.ru ... 

Wg inwentaryzacji Minister­
stwa Kultury I Sztuki przepro­
wadzonej w tatach sześćdriesią­
tycb było ich 800. Naiwfęrei na 
Mazowszu i w Wielkopol~ce. 
Wtajemniczeni twierdzą jednak, 
że rejestr ten obejmował tylko 
te wzniesione do połowy XIX 
w. Inne nie miały nawet orze­
czeń konserwatorskich, a to 
pozwalało na samowolę ich 
właścicieli; dopóki pracowały, 
to je remontowano. Młynarze 
twierdzą nawet, że wiatrak 
pracujący konserwuje się sam. 

Wcześniej, w latach pięćdzie­
siątych, bezmyślny człowiek 
kazał poucinać śmigi, aby nie 
przynosiły młynarzom zbyt du­
żego zysku z nie rejestrowanego 
przemiału. Don Kichot bardzo 
by się cieszył. Tak, tak, w na­
szym kraju walkę z wiatraKa­
ml toczył nie rycerz z La Man­
chy, a czas i urzędnicy 1 to 
zwycięsko. Setki przykładów 
pot~ierdzających tę tezę do­
starczyli mi słuchacze progra­
mu „Lato z radiem" i 
„Cztery pory roku". Wiatraki 
pozostawione w bezruchu roz­
padają się. rozbierane są ood 
byle pretekstem. na łatame 
budvnków itospodarcz\tch I na 
opał. Cr.iraz bardziei okaleczone 
pr7edstawiają smutny widok. 
Sa iak w:v!rrzykniki zapomnie­
nia' Brakuje pieniędzy . mate­
riału drzewneito i fachowcńw, 
którzy potrafiliby pobudzić je 
do żvcla. 

Okazuje się jednak, że w 
Pol~l"e są jeszcze ludzie, którym 
los tvch naistarszych zabytków 
budownictwa ! te ... hniki wiej­
skie'. jest droe:I. PrzekonałPm 
się o tym latem 1982, inlduiąc 
w pro!!ramie „Lato z radłem" 
akcjt;t pod hasłem „Tworzymy 
mapę wiatraków polskich". 

Przyznam. że nie spodziewa­
łem sie tak dużee:o odzewu. 
Nadeszłv setki listów. Adre~ów 
jeszrze wiecei. ho wielu słucha­
czy infórmowało o kilku wia­
trakach, spotkanych na trasie 
urlopowei wędrówki lub obser­
wowanvch w miejscu zamie~z­
k;ania . W wielu listach miałP.m 
też informacje sye:nalne. te 
kiedyś. w mieiscu ich urodze­
nia czy młodości bvł wiatral( i 
pytanie czy jest on tam iPsz­
cze dziś? Zadawałem to pyta· . 
nie mieszkańcom wielu m!Pj­
scowoścl. Prz:vchodziłv krótkie 
odpowiedzi. alg także I histo­
rie. a nawet rysunki, plany 
techniczne, 'fotogra.fie. Okazało 
się też, że dla wielu ludzi wia­
traki są wieloletnim celem o;po­
łecznych zabieeów konserwa­
tor~kich, ko!Pkcii . modelar•twa, 
również tematem wvpraw fnto-
1trafisznych i malarskirh Wi 0 lu 
zbiera I spb;uje leeenrlv ha<n·e, 
przvsłowia i zwyczaje młynar-
skie . · 
Mogę również, z pełną odpo­

wiedzialnością ~twierdz i ć , 7.e w 
Polsce o;ą jeszcze szczęśliwe . 7,y­
we wiatraki, pełne radoki, 
dziar<:ko machaiąl"e <:knvdłami, 
zrywaiące się dó lotu. jakby 
zwołujące do ~iebie wszy~tk •eh 
dobrych Judzi. dzięk; kló r vm 
żyją I dla których praruią 

Takf ~zczęśliwy wiatr.:ik Każ­
dorazowo wita mnie w r.h !Ph­
czynie k.Sarna k na tra •\P z 
Siemi:itvrz nn Riel ~ ka Pnrll 'l s­
kle~o i Biatego 0 toku P'ln ')ta­
ni~ław Sternirzuk; P"drib ,..,, e 
jak i inni, nie ma na<:teo ry 
Mimo to dba o swojegri •ta•u­
szka, w rzym •kutP.rzn1e po­
maga mu W<'>jewódzki Knn<Pr­
wator Zabytków. w Białej Pod­
laskiej , 

Meldunki i Leszna inform<>· 
wały nawet o dwóC'h r>v nn >< h 
wiatrakach . i to w •am ym 
mie~C'ie . Zgadza się . <;;ą w har­
dzo dąhrvm ~tanie. ma i ą ~m1Pi , 
mielą mąkę i ~rutę . .Jeo7rze 
pracują. ale już na prąd . Ze 
wszech stron opudowane dom· 
kami I blokami, z braku stałego 
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wiatru oraz bli skiego sąsiedz­
twa ulicy, nie mogą stal„ krę­
cić ~migami . Mimo to irh właś­
ciciele Antoni Prałat i Kazi­
mierz Kasprzycki czasami, kie­
dy mielą śrutę , puszczają w 
ruch ŚJ11igi, jak dawniej. 
Przejeżdżający drogą Katowi­

ce-Poznań, we wsi Krzywosą­
dów, także podziwiać mogą 
pracujący jeszcze wiatrak pana 
Stanisława Banachowskiego I 
on, jak inni wiatracznicy, ma­
jąc 78 lat I będac już na eme­
rytur~. jeszcze pracuje . W 
pełni sprawny wiatrak chciał­
by oddać młodemu. ale następ­
cy brak. Wprawdzie byli kan­
dydaci do kupna. ale kied:v Po­
wiedzieli, że chcą urządzić ka­
wiarenkę musieli szybko zmy-
kać. I 

W kilku listach otrzymałem 
Informacje o czynnym wiatra­
ku w Budzisławiu, (gm. Wil­
czyn, woj. kon i ńskie) i o mły­
narzu. wspaniałym !Jawędzia­
rzu. 82-letnim p. Szczepanie 
Mrówczyńskim. Niestety~ kiedy 

młynarskie. Namówili ją do te­
go miejscowi rolnicy, od lat 
korzystający z usług wiatraka 
Szczepana Mrówczyńskiego. 

Niestety podobnych przykła­
dów nie mogę podać z terenu 
naszego regionu . W woj piotr­
kowskim, jak wynika z listów 
słuchaczy i informacji Woje­
wódzkiego Konserwatora Za­
bytków w Piotrkowie Tryb., są 
tylko dwa wiatraki - w Sroc­
ku (na trasie f...ódź· Piotrków) I 
Modrzewku koło · Tomaszowa 
Maz. W woj skierniewickim 
również dwa. przeznaczone do 
przeniesienia do skansenu w 
Łowiczu. 

Znacznie bogatsze w wiatraki 
jest województwo sieradzkie Z 
listów słpchaczy sporządziłem 
mapę wiatraków sieradzkich. 
Wynika z niej . że w wojewódz­
twie tym jest jeszcze 19 lub 25 
wiatraków. Najwięcej w okoli­
cy Wielunia i w opłakanym 
stanie. Nawet Wojewódzki 
Konserwator Zabytków w Sie­
radzu, mgr Wiesław Sawicki, 

Pejzaż bez ·śmig 
• 

lub 
wykrzykniki 

• • zapomn1ema 

dotarłem .do Budzisławia, pan 
Szczepan już nie żył. Zmarł w 
lipcu 1982 r. Mimo to wiatrak 
nadal kręci swoją Jedyną pa­
rą śmig. Uruchamia go córka, 
która z mężem i dziećmi, po 
śmierci ojca, wróciła na wieś, 
chce wyremontować I zmoder­
nizować wiatrak (koniecznie 
dodać drugą parę śmig) i kon­
tynuować rodzinne tradycje 

I 
w oficjalnym piśmie po mojej 
styczniowej audycji „Czte>ry po­
ry roku" stwierdza, że „„.prze­
ważająca część obiektów jest 
zdewastowana i utrzymana w 
niewłaściwym stanie„. Brak 
dbałości o stan i zachowanie 
zabytków techniki wiejskiej 
przynosi niepowetowane straty 
gospodarce i kulturze narodo--. „ weJ„. 

Foto: Ryszard Fórmanek 

• 

Nieszczęściem wiatraków jest 
to, że stanowią własność pry­
watną rolników. którzy nie są 
zainteresowani przywrńceniem 
ich właściwej , pierwotnej fun­
kcji. Wprawdzie mocą ustawy 
o ochronie dóbr kultury urzędy 
konserwatorskie winny zwra­
cać 23 proc nakładów ponie<io­
nych na remonty, ale, jak • 1 ę 
przekonałem w trakcie swo,Jej 
wiatracznej wędrówki. zdPcydo­
wana wjęk~zość właścici~I; w·a­
traków, nie wie o tej <:zan~1e 
współuczestnictwa konserwato­
ra zabytków w remoncie. 

Generalnie, w naszym egio­
nie nie ma programu ratowania 
wiatraków. Nasi sąsiedzi, np. 
Kaliskie, Leszczyńskie czy Ra­
domskie. takie programy ma.ią 
już od kilku lat i konsekwen­
tnie je realizują. 

W Kaliskiem np. z funduszl)w 
konserwatorskich wyremonto­
wanych będzie insitu 1!1 wia­
traków stanowiących w:viątko­
wą wartość poznawczą i krajo­
znawczą. Realizując ten pro­
gram, od 1976 roku, nowym 
młynarzom przekazano 5 wia­
traków wyremontowanych . a 
dfa 4 następnych gotowa jest 
dokumentacja techniczna. , 

w woj . leszczyńskim w maiu 
1976 r. powstał Społeczny Ko­
mitet Odbudowy i Zagospoda­
rowania Młynów Wietrznych. 
Zaczęto od sporządzenia reie­
stru. Naliczono 74 młyny wie­
trzne (przypuszczalnie na 1w1ę­
cej w kraju). Do akcji ratowa­
nia wiatraków wcią1mięto śro­
dowisko wiejskie. władze gmin, 
PGR-y i osoby prywatne, nfe­
rując im wiatraki na dacze ł 
inne pomieszczenia. Jest też 
koncepcja stworzenia w Lesz­
nie Muzeum 'Wiatracznictwa. Ze 
społecznej inicjatywy muzeum 
takie pows.ta.je w Smiglu, w 
którym, jak głooi le!!.enda. hy­
ło zawsze 99 wiatraków. TPn 
setny zawsze się palił Nie iPst 
to prawdą. Było ich tam co 
najwyżej 60. Smigiel iawsze 
słynął z wiatraków. ponoć by­
ła tam najkorzystniejsza sytu­
acja wietrz-na i usytunwanie 
terenu. Kilka lat temu w Smi­
glu nie było już ani jednego 
wiatraka. A dziś w tym 5-ty­
sięcznym miasteczku, przy dro­
dze E-83, w kierunku Kościana, 
stoją już trzy, przeniesione z 
okolicy. W jednym będzie ka­
wiarenka, w drugim izba pa­
mięci, a w trzecim, chyba naJ­
szczęśliwszym, kiedy dmuchnie 
wiatr i zakręcą się śmigi, na 
kamienie młyńskie można bę-
dzie znowu posypać ziarno. 
Pracować w nim będzie 
(wraz z synem) jeden z nieli­
cznych już w kraju budowni­
czych wiatraków p. Franciszek 
Krzyżończak. Leszczyńska mi­
łość do wiatraków do temat na 
osobny artykuł, bo w woje­
wództwie tym wyznają 1 reali­
zują zasadę, że opieka nad do­
brami kultury jest funkcją go­
spodarności. Lepiej dziś wy­
dać tysiące na konserwacje i 
remonty, niż za lat kilka milio­
ny na odtwarzanie zabytków 
rzemiosła l architektury wiej­
skiej. 

Jeśli chodzi o nasz region I 
poczynania wojewódzkich kon­
serwatorów zabytków, to oso­
biście nie widzę wielkich szans 
i efektów pism wysyłanych do 
właścicieli wiatraków I mły­
nów wodnych, nacZPlników 
gmin, jeśli na tych pismach 
jedynie się poprzestaje. Wpraw­
dzie po mojej ostatniej audycji 
w programie „Cztery pory ro­
ku'', Wojewódzki Konserwator 
Zabytków w Sieradzu poinfor­
mował mnie, że Pracowni 
Konserwacji Zabytków w Lodz' 
zlecono inwentaryzację szcze­
gółową 24 wiatraków i 4 mły­
nów wodnych, ale to dopiero 
początek I o kilka lat za póź-
no. No, ale jak mówi stare 
przysłowie „lepiej później_." 
Dobrze, że znalazły się konser­
watorskie środki na dotację fi­
nansową na remont wiatraka 
w Klonowej k.Sieradza. Podob­
no prace mają być wykonane 
w pierwszym półroczu. Trzy­
majmy kciuki, bo w przypad­
ku wiatraków liczy się każdy 
mie•iąc. 

Knńcząc · chciałbym zacytc-
wać dwuwiersz Anny Zwol-
skiej: 

„Współczesnych Don Kichotów 
ponury dvlemat: 

Chcą walczyć 7 wiatrakami, 
a wiatraków nie ma ." 

Nie, pani Anno wiatraki są. 
Jest ich bard10 du7o Tr1eba 
je ratować I rad1owłl akcj11 DO· 
twierdziła 7.e w~pńk lP~ni Dnn ' 
Kichori walc1ą n t, ·iat•::iki . o 
ich uratnwanie .Jest ich wie ej 
ni7 mv~limv () nirh n1°Mw<>111, 
bo tak7P Orl!!.łoc;y " w'ą 1~ ia ' le 
dn ~•0 rnkiP i akcji. w tPt r·hj"' li 
dal ~kn 1'.rvk ra ··n>ia1·Pi „ ll.'l ~ a­
d1owP ~tudio I docieranie „Lata 
z radiem''. 

ZBIGNIEW 
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:enże sam, o którym wyraził się 
prof. Marian Zdziechows·ki, ie to, 
„co się pisało i pisze w „Glosie 
Prawdy", uważane bywa za inspi­
rację Belwederu". 

I właśnie Wojciech Stpiczy1\ski bpubl ikował w „Głosie Praw­
dy" artykuł pod znamiennym tytułem: „Denuncjacja jako sys­
tem pracy generała Zagórskiego''. Przypomniał sprawę poruczni­
ka Adama Mroza i kapitana Jasińskiego z Legionów, których 
miał zadenuncjować przed władzami austriackimi, jako szpiegów 
rosyjskich. Sz-piegos-twa im me udowodniono, a gdy wnieśli pne­
ciw ówczesnemu kpt. Zagórskiemu oskarżenie o oszczentwo o.­
trzymald pismo ptidpisane przez arcyksięcia Fryderyka, że nie 

. można wystąpić przeciw kpt. Zagórskiemu t takim oskarżeniem, 
gdyż działał on „jako szef K-Stelle przydzielonej do · Polskich 
Legionów", a więc było to jego służbowym obowiązkiem. 

Wojciech Stpiczyński oskarżył też gen. Włodzimierza Zagbr­
skiego o storpedowanie nadania J Piłsudskiemu austriackiego 
Orderu Leopolda i pruskiego żelaznego Krzyża. A to już było 
poważne przes.tępstwo wobec Marszałka i tego się nie WYbaczało. 

W lutym 1926 roku przyszło• uderzenie ze strony „Robotnika". 
18 lutego ukazał s i ę artykuł „Rozrzutna gospodarka w lotni­
ctwie wojskowym", a 25 lutego - „Zza kulis lotnictwa wojsko­
wego". Dane z.awa.rte w obu artykułach wskazywały, że pisała 
.ie osoba dobrze w sprawach lotnictwa wojskowego zorientowana. 
Było to poważne o.skairżenie o niewłaściwe prowadzenie Departa­
men' u Żeglugi Po·wietrznej MS Wojskowych. Qkazało się, że au­
torem ich (artykuły ukazały się nie podpisane') był kpt. Adam 
Mr6wk2, pracownik tego Departamentu związany z gen. Ludo­
mirem Rayskim i piłsudczykami. 

Nieco wcześniej, bo w paźdzderniku i listopadzie 1925 roku 
przy innej okazji gen. Włodzimierza Zagórskiego zaatakował sam 
Józef Piłsudski. Otóż gen. Mlllrian Kukiel - szef Biui!'a History­
cznego - opublikował w „Bellonie" artykuł, w którym dał do 
7rozumienia, że autorem planu obrony Warszawy i „cudu nad 
Wisłą'' był nie Józef Piłsudski, ale gen. Tadeusz Rozwadowski. 
W:vwołało to wściekłość Józefa Piłsudskiego, który opublikował 
cykl artykułów pod tytułem ,,Nieco o Biurze Historycznym'' Oto 
;n+eresuiący nas fragment, cytowan•· za Romanem Wapińskim 
z książki „Whidyslaw Sikorski": 

„A wszystko dzieje się ku większej slawie ,,na;skromniej­
szego" bohatera z Departamentu Wojskowego z murów Piotrko­
wa - Sikor.~kiego~ Tańczcie, rzeki p'llskie, jak ongiś w Depar­
tamencie Woiskowym tańczono, tańczcie namiętnie - Kukietin­
ka dur11puje! Sikorski z Departamentu. musi pobić wszystkie ar­
mie miedzu Orzycem a Wkrą. Nie może ujść herojowi nie tylko 
armia, lecz duwizja, nie tylko dywizia. lecz 'Pu.lk - to jest cel 
utworu pod tyt11lem: „Bitwa 5 arm.i; nad Wkr'I"( „J fferoiP le-
11ionowe znad Wkry, J6zef Halter, Zagórski i Sikorski. mieli w 
z„of-.n„cl! zu.pPlnie spec1alna, uowiPdzialh11m speci. ficznq sławę. 
p,.,Ji,1r11„1ln ona do śm;erl!u boda'i tllszvstkich leai,.,<Jistńw i c"t"'­
wanri buh z ni„sm11kiem w sztah„ch austriackich i niemiecl·'~"" 

Ale to wszystko były przygrywki. 

WŁA~C'WE UDERZENIE MIAŁO DOPIERO 
NADEJ$C 

W majowych walkach o Warszawę w 1926 roku gen. \Vl .-dl . 
mierz Ostoja-Zagórski stanął po stronie rządu i odegrał dość 
ważną rolę. Wincenty Witos w drukowanych obecnie w „Tygod­
niku Kulturalnym" wspomnieniach (ru- 36 z 28 listopada 1982 r.) 
tak pisze: 
„Duże znaczenie dla nas miala eskadra lotnicza, która prawie 

w calości pod komendą gen. Zagórskiego znajdowała się w rę­
kach rządu. Za jej pośrednictwem utrzymywaliśmy przeważnie 
kontakt z krajem". 

Nie tylko. Gen. Włodzimierzowi Zagórskiemu zarzucano, że nfe 
tylko pozwoJlł na bombardowanie wnisk zmierzających ku War­
szawie a wiernych Piłs·udskiemu, ale też, ie sam brał udz'ał w 
tych bombardowaniach. Ba, że bombardnwał nawet cywilną lud­
ność. Jerzy Rawicz cytuje piosenkę, jaka wówczas kursow::;ła po 
Warszawie: 

„A na samolocie Zagórski generał 
na bezbronną ludność bombami nacieral. 
Obrzuci! bombami Mokotów i Wolę, 
zabil troje dzieci w mokotowskie3 szkole". 
Wprawdzie tenże Jerzy Rawicz utrzymuje, że ro zkaz bom bar­

dowania wo.isk wiernych Piłsudskiemu wydal gen T;idPus'z Roz­
wadowski, ale po przegra1P1ej wojsk rządowych • ie miało to j'Uż 
z-naczenia. 

Henryk Comte - adiutant prezydenta Stanisława Wojciechow­
skiego - tak pisze o roli, jalrą wśród obrońców odgrywał gen. 
Włodzimierz Zagórski: 

„Sytuacja wymaga natychmiastowej decyzji rzqdu: pozostać w 
Warszawie, cz.y wy1ech.ać do Poznania i .Poznań ugło11tć tymcza­
sową siedzibą prezydenta i rządu. General Wtodz1mierz Zagorski 
nalega na wyjazd. Samototy są do dyspozycji, jest już ostatnia 
chwila do odlotu. Prezydent jest stanowczo temu przeciwny i ze 
względu na prestiż rządu, i z uwagt na przedstawicielstwa za- · 
graniczne. Ostateczna decyzja: pozostać w 1tolicy. Wkrótce lot­
nisko wojskowe powtórnie znalazło się pod sil11ym ogniem arty­
lerii. Belweder nie rozporządza artylertq. General Zagórski mel­
duje, że lotniska nie będzie można dlv.zej utrzymać. Wkrótce po 
meldunku gen. Zagórskiego Belweder otrzymuje wiadomość, że 
lotnisko jest w rękach oddziałów Piłsudskiego". 

P°' iakończeniu walik mternowano generałow: Tadeusza Roz­
wadowskiego, Juliana Malczewskiego, Michała Rolę-Zym1erskie­
go i Włodzimierza Ostoję-Zagórskiego. Osadt.0no ich w więzieniu 
wojskowym na AntokoJu w Wilnie. Trzej gem•ralowie po jakimś 
czasie odzyskali wolność. Na Antokolu pozootanie tylko gen. 
Włodzimierz Za.gors-ki. . 

Areszt śledczy wobec 'gen. W. Zagórskiego zarządził prokura­
tor wojskowy płk Stefan Kaczmarek . Stało się to 21 maJa 1926 
roku . Faktycznie Włodzimierz Zagorski był JUŻ aresztowany . 16 
maja przeprowadzono w jego domu rewizję . Ale co naJriekłlW­
sze ..,. wniosek o zastosowanie aresztu ś!P<icz~n płk . Stefan 
Kaczmarek oparł o wcześ111ejszy, i 29 Kwietnia 192fi roku. 

Co zarzucono gen·erałowi Włodzimierz )wj Zagórskiemu? 
Po pierwsze - nadużycia finansowe w związku ze sprawą 

Franco polu. ' 
Po drugie - do·nosy na oficerów legionowych stosowane w 

okresie oierwszej wojny światowej. 
PQ trzecie - obrzucanie bombami Warszawy podczas walk 

majowych. 
Wszystko WS7akże wskazuje, że nie o to chodziło. 
Generała W. Zagórski~go u<lwiedz.tł w więmmiu na Ant(}kolu 

orof Marian Zdz1e<.·howsk1 ZetwnJP11ie na te odw Pd1111v u­
zy~kał u gen. Edwarda Ryd1.<1 -Smh:łPgo Był ostatnim czi ·w ·e­
k em, który go odwiP.d1ił w wię1if:>11iu I z nim ro1mawi::ił Póź­
n ie1 oświadc1ył, że ~!'n . Zagórsk; .p„aunql ~ądu, kt.ńly wykaże 
Je170 niewinnr1śt4". O co więc chodliło? Czy tytko o zemstę, czy 
tez były innP powody? 

Ale to już sprawa następna. 

WŁODZIMIERZ PITKIEWICZ • 
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nlka ze zbocza. Oo tu dużo mówić 
- pojawia się szansa na zmecha­
nizowanie prac polowych na tere­
nach górskich, a nawet na rolni­
cze wyzyskanie obszarów dotąd 

odłogujących z powodu bardzo trudnego ' dotarciii, do nich. Kosa 
i sierp na górzystym terenie ·tu nie wszystko. Trzeba przecież 
zaorać, wybronować, no i przetransportować plony. Cena robo­
cizny !Przeważ.n.ie przewyższa mizerne z)'6ki. 

SCHODY DO GćRY 

Niebawem mają się ro'Z!POCU\Ć ostateczne próby technic:z:ne w 
terenie. Jest już nawet wyznaczone miejsce. Gospodarstwo rolne 
Instytutu Budownictwa, Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa 
(IBMER) w Krynicy Górskiej. Ale konstruktor dzieli się niewe­
sołą refleksją: że po pierwsze do prób terenowych powinno być 
kilka prototypów, a nie jeden. Tylko że zrobienie tego jednego 
kosztowało tyle czasu i ener~ii straconej na bitwy z urzędni­
kami, szukanie wykonawców, że prawdziwym cudem jest i ten 
jedy·ny egzemplarz. 
· Żadna wy7J.>za uczeitnia techniczna w k·raju nie zajmuje się 
produkcją serii badawczych prototypów nowo konstruowany~h 
maszY'!l, urządzeń czy pojazdów. Każdy sobie rzepkę skrobie, 
roziprasza wysił'ki, tworzy pojedyncze sztuki i walczy samotrzeć 
z inercją naszego lobby industrialnego o wdrożenie, wiemooć 
projektom, o produkcję. W każdym .szanującym się kraju pro­
dukcję prototypów bie;rze na siebie przyszły producent. Ryzyko 

· fiaska wkalkulowane jest w złote jajo postępu technicznego. Ale 
bo też żanen kraj nie może się posrezycić tak ro~tym zaple­
czem teoretycznym dla przemysłu. Uc?elnie swoją drogą coś r?­
bią, zupełnie swoją - resortowe instytuty naukowe, a zupełme 
swoją ścieżką maszerują biura konstrukcyjne poszczególnych f!'-­
bryk czy branż. I wsz)'6cy mają do sie<bie wzajemne pretensJe, 
a tak naprawdę generalnie mają się w nosie. ·W tym kontek­
lłcle nieśmiały aipel do zainterresowanych resortów oraz • do fir~y 
Ursus o zajęcie się dzieckiem z Zielonej Góry brzmi cokolrwiełk 
nietycioiwo. 

Polka , wokół traktora ł jego twórcy zaczęła się naitychmiast 
po pierwszym artykule w „Gazecie Luibuskiej". 

PO CO SIĘ ODWRACACI. 
- No i po co do tego wracać'! Nie mam ochoty więcej o tym 

mówić. Bylo, nie ma. Cześć pieśni. Komu to deU potrzebne? A to 
ogóle mogla pani najpierw zadzwonić .•• 

- Odmówiłby pan... · 
- Tak, chyba tak." Mam po prostu dosyć tamtej histOTU. Po 

dziurki w nosie. 
- Ale trak·tor jestt 
- Jedna szttllka. · 1 co z tego? Ja, proszę pani, nie lubłę d4 

odwracać ciągle za s.iebte. Pracuję, żyję, uczę studentów, a te­
raz robię coś zupelnie imnego. ·Tamten traktor już się nie liczy, 
a w ogóle chodźmy na kawę. Pogadamy o czym~ weselszym. 

- Ja nie chcę o Maryni, chcę o •traktorze. 
Wyraźnie chce mnie spławić, a mnie zbiera się ~a pł~cz. 

Zresztą, co się dlz.iwić, jest póżne piątkowe popołu?me, gość J~t 
zmęczony, to wddać. WolaUJy do domu. Przy kawie .trochę się 
rozluźnia, szczupłymi, nerwowymi palcami zapala papierosa, za­
ciąga się SZY'bko, łapczywie. Mówi, że ma lat trzydzieści z ka­
wałlkiem. Wygląda dużo p01Wa7lniej. Szczupły, pociągła twarz, 
lubi się śmiać, tak serdecz.nie, z całego serce. Tylko oczy ma 
jakieś zmęczone, w siateczce d'l'Obinych zmarszczek. Odciąga o.d 
tematu, koruje, opowiada jaikieś dOM:ipy. Odparowuje dobrotli­
wie moje powtarzające się ataki, śmieje się„. 

- Toż to - powiada - wywlekanie starego trupa. Po eo? 
Tamten traktor, proszę pani, dzisiaj już umarł. Gdyby teraz, 
wprowadzono go do seryjnej produkcji (co trwaloby - Jak to 
,u nas - ze 2-3 lata) bylby technicznym/przeżytkiem, kompromi­
tacją moich inżynierskich k.walifikacji. Teraz też nJ.e siedzę z za.­
łożonymi rękami. Robimy coA zupelnłe extra, też ciągnik, ale." 
o tym jeszcze za wcześnie mówić. No f nie chcę znowu dać s?­
bie wyrwać prawa do decydowania o losie mojej konstrukc3f. 
Wtedy sced.owalem ten obowiązek na. tych, którym pa'listwo za 
to placi, i przegralem. 

- Ludzie mówią, te droga do góry wiedz.ie po schodach. a 
pan. co? Liczył na wszechstronnie sprawną maszynerię, co b~­
dzi~ pchać siprawę w swoim własnym iinter'*lie? 

- Dobra, tylko po kiego diabla ;a miałem po tych schodach 
targać traktor. 

- . Górski jest, dałQy radę." 
- Po naszych schodach urzędowych nie dal. 

KOMU TRAKT01U 
Leon Gąsior alannu·je (,,Ciernista droga ciągnika 

górskiego" - „Gazeta Lubuska" 6.11.80 r.) Próby technicme 
w terenie zakończone pełnym sukcesem. PiEi:rwSze prace wyko­
nano górskim ciągnikiem w PGR Łagów ($wiebodzkl Kombinat 
Rolny). Tam, gdzde dotąd mógł pracować tyłka sprzęt konny 
(spadek zbocza od 11 do 20 stop.) ciągnik orał, kultywatorował, 
bronował i ... martwa cisza wokół trwał 

Wszyscy się cieszą i gratulują, a tiiż. Jan Buczek !ię śpie5zy. 
Chce przekazać pełną dokumentację do Ursusa, dla zrobienia 
informacyjnej serii ciągników górskich. Snuje plany zaintereso­
wania handlu zagranicznego, sprzedaży patentu. I ~an in~ynier 
robi niemądrze. życia nie ma, czy co? Jak się człowiek śpiesz~, 
to się diabeł 'cieszy, wiedzieli o tym już Piastoiwie. A ten me 
tylik<> tlka fabryce swój traktor, zawraca gtowę poważnym urzęd­
nikom, robi bałagan w poważnych ministerstwach. Pi~z~ m~­
moriały o odzyskiwaniu górs•kich pól pod uprawę zbóz 1 roślln 
okopowych, coś roi o Jłysiącach hektarów ugorów w Karkono­
szach. Bieszczadach, na Podkarpaciu. 

Komu połrzebny ten caly kram? Kto ma zdrowie myśleć o 
traktorze, kiedy tu się świat trzęsie w posadach. Jest listopad 
1980 roku. Przecież Fergussona już mamy. Lepszy Jest, 
zachod111i. A jeśli chodzi o okopowe ... Zresztą zboże da nam Ka­
nada, a kukurydzę Stany przysięgały w konti:aikcie. Więc po co 
ten hałas? 

Niezniszczalny ród biurokratów nie takie hl:lraga.ny przetrzy­
m?ł, więc w tle wielkich społecmych przemian, -toczy się spo.,. 
kojnie, wypiróbowanym trybem, urzędowa korespondencja. 

Ministerstwo Rollllictwa, Departament Techniki wysyła pismo (z 
19 maja 1980 roku), gdzie wyraża głębokir za interesnwanie kon­
strukcją inż. Jana Buczka, przywołuje nawet argument 1,8 mln 
ha odłogów, jak najbardziej popiera mechanlzacie rolnictwa, ale 
uważa iednak, że prace techniczne winny być prowadzone w 
porozumie<niu z producen•em ciągników, a nie na własną rękę. 

Cacy. Tylko, żeby Ursus ruszył, musi mieć parafę tegoż Mi­
nisterstwa Rolnictwa potwierdzoną atestem ministnialnego in­
stytutu bt>dawczego (IEMER), przy tym nie zapnm!m>Tmy, że 
właścicielem traktrira, stanowiska badawczef!o. dokumentacji. a 
nawe' patentu jest nie inż. Jan Buczek, lect> ipttn chlebodawca 
- Wyższa Szkoła Inżynierska. 

SCHO!)Y \V Dćt 

I tu Wyższa Szikoła !inżynierska pcikazała ... wyższą szkołę jaz­
dv. Niesubrrdvnnwanv to pracownik, który omija własnych 

·pPełożbnych w oertraktacjach z mlnisterstwamj, Dlatego też mgr 
i lflż. J'll!l Buc'l:ek, asvstent w Lnstytucle Budowy· Maszyn. Za-
1<hd S;imochodów i Ciągników.„ z dl!llem l maja 1980 roku o­
trzymuje formalne wypowiedzenie umowy o prace z Wyższa 
Szkołą Tinżynlerską za„. bn•k widocznych osiąf!nieć w pracy. W 
samo świeto ludzi pracy. 

Cios był jednak za mocny i podniósł się rwetes. Fakt, nriezręcz­
ne to było. Należało sprawę załatwić cicho, najlepiej na wabia. 
Podnieść pod niebiosa talenta dydaktyczne inkryminowanego, 
posmarować miodkiem pochwał l... wtrynić mu tyle god>zin~~­
daktycznych, żeby się nie pozbierał. I nie miał czasl\l ~ -
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ślanrie głupot na ruchomym podwoz!JU. A tak, w siprawę wdało 
się Ministerstwo ł:l'auki, Szkolnictwa Wyżs~o I Techniki, anu­
lowało wypowiedzenie, Gorzej jednaik, że wsadziła swój nos i 
telewizja. Kto patrzył, ten wid:z;iał i prototyp górskiego traktora 
holendrującego po górkach PGR-owskich p61, i mógł usłyszeć 
rektora .WSI, prof, Bilińskiego, wvtaczającego swe argumenty. 
Jasne, audiatur et altera pars. Argumenty zaś były następują­
ce: szum wokół traktora jest niepotrzebny, stawia cały problem 
w fałszywym świetle. Z inż. Jana Buczka zrobiono cierpiętnika, 
tymczasem - powiedzmy ,sol'>ie otwarcie - włakicielem patentu 
jest WSI. Zatem nie należy mówić o bohaterskim samotniku, lecz 
o wielkim zespole ludzi, o materialnej bazie uczelni, która umoż­
liwiła powstanie tej ,lt01I1strukcji Oil'az życzliwej opiece i współ­
pracy władz uczelni. Jedl!lym słowem, pod patentem powinny 
widnieć podpisy rektora, dziekana i ew~ntualnie illli. Jana Bucz-
ka.... . 

A co z traktorem? No cóż, toczą się rozmowy z właściwymi 
ministers·twami. I tyle. Owszem, byiy rozmewy, półoficjalne, 
między przywrócoo)'m do pracy Ja.Ilem Buczikiem, Minister­
stwem Przemysłu Maszynowego i Ursusem, które skończyły si~ 
niczym. Formalnie rzecz powinna wyglądać następująco. 

Nowa ko·nstrukcja musi uzyskać atest. Ten atest ma być po­
czątlkiem drogi do produkcji. IBMER jest monopolis•tą w dziiedzi­
nie nowych maszyn i urządzeń dla rolnictwa. Pozytywna opinia 
instytutu parafowana przez przełożonego - ministra rolnictwa 
- jest niezbędną podkładką i obligacją dla producenta do wy­
konania seritl informacyjnej. W normalnym świecie taka seria 
trafia do wytypowanych użytkowników. Następnie :z;biera się 
ich opinię, handel (u nas AGROMA) sonduje rynek, czy rolni­
cy są załnteresowani, gdzie i w. jakiej i·lości. I rusza produkcja. 
Tak jest w świecie ceniącym sobie duże pieniądze zarabiane 
na rewolucji naukowo-techlllicznej. , 

My też cenimy sobie rewolucję, tyl}e że społeczną, która to re-

.Traktorem 
po schodach 

• 
wolucja gwarantuje pracą l płace całej armil tych, co stają na 
głowie, żeby nam dokumentnie obrzydzić życie. Tango z trak­
tvrem trwa. Ministerstwa odsyłają do IBMER, IBMER zaś nie 
mcże. podjąć oceny technicznej bez z.gody tychże ministerstw 
oraz bez formal:nego zlecenia wł<1-ścicdela patentu - WSI. Koło 
się zamknęło. Są w tym kraju teoretycy, którzy łwierdzą, jako­
byśmy szczycili się 600 dyrektorami departamentów różnych in­
stytucji centralnych. Ta armia jest sil.na, zwarta, gotowa.„' nie 
przepuścić żadnej struktural:nej reformie systemu, gdyż ta. ska­
załaby ową armię na niebyt. 

Zanim jednak zabierzemy sit; d1> pracy, trzeba - uważacde 
,....- sprawę gruntawnie przedyskutować z każdgo punktu widze­
nia. Więc też odlbyła się uroczysta nasiadówa. Jest koniec zi­
my 1981 roku, niebawem obchodzona ma być rocznic.a pierw­
szych sygnałów prasowych na temat nie5zczęsnego traktora. Go­
spodarzem jest Wyższa Szkoła Inżynierska w Zielonej Górze, w 
osobach jej prorektora, prof. Wagnera oraz wiceszefa Instytutu 
Budowy Maszyn - doc. Dzwonnika. Każda ze stron przysłała 
wzmocnione poselstwo jak najbard7liej naukoiwe. I tak: IBMER 
wystąpił w s~le trzech uczonyeh od docenta do doktora. Zakład 
Doowiadczalny fabryki Ursus - osoba jedna, ale też praktyk 
zawołany. Wreszcie - last but not least - inż. J, Buczek oraz 
wiernie pilotujący sprawę Leon Gąsior z „Gazety Lubuskiej". 
Zachowały się fragmentY obrad, które pozwalam sobie przyto­
czyć w całości: 

IBMER: - . Wytoczył od · razu swą najgrubszą arma~: „„.N a 
terenach górskich uprawa gleby plugiem powinna by'd prow4-
dzon4 na stokach o nachyleniu maksimum do 20 stop. Powyże; 
można wykorzystać glebę tylko n.a ląki ł pastwiska. Zatem po­
trzebny jest racze; ciągnik przystosowany tylko do wspólpracy 
ze sprzętem używanym do uprawy traw, a nie zbóż i romn o­
kopowych. Slawem - konstrukcja Buczka nłe ma zastosowa­
nia ... " 

Leon Gąsior podpiera się praktycznym doświadczeniem; 
- „ ... Przecież rolnicy dużo powyżej 20 stop. spadku uprawi'1-

Ją zboże i ziemniaki, używając sprzętu konnego a częściej wlas­
nych rąk. Poza tym nawet łąkę trzeba od czasu do czasu prze­
orać, no i latwiej chyba dostosować sprzęt towarzyszqc·y do gór­
skiego ciągnika niż odwrotnie". 

IBMER kontruje: „ ... Wszystko to prawda, ale tak postęJ)UJąc, 
rolntcy niszczą glebę oraz męczą $iebie i konie. Jeśli damy rol-

„ 

nikom wszechstronny . ciągnłk g6rski, przystosowany również do 
pracy z plugiem, to wejdą oni ze zbożami i ziemniakami na 
najbardziej pochyle zbocz.a, co grozi wyjalowieniem gruntu z 
biegiem lat. Krótko mówiąc, jesteśmy za. badaniami pod kąt~m 
wykorzystania pojazdu do wspólpracy ze 'oszystkimi narzędzia­
mi, ale tvlko do uprawy ląk i pastwisk, bo tylko te kultury nie 
niszczą teł"en6w górskich. A w ogóle to niech inż. Buczek zechce 
ściślej określić, do czego ten jego traktor ma slużyć". 

Głosu przedstawiciela fabryki Ursus nie zanotowano. Być mo­
że odijęło mu mowę. Komentarza do całości nie będzie. 

ROWNIA POCHYŁA 

W tym miejscu właściwie kończy się opowieść o traktorze, a 
. zaczyna o jego twórcy . . 

Siedzi pozornie spokojnie, sączy kawę. Powolutku, u.rywany­
mi zdaniami, zaczyna· mówić o sobie. Nie wygląda na dobrze 
prosperojącegd menadżera przemysłu. Nie zrobił ani wielkiej 
forsy, ani wielkiego naiwiska w· ostro grającym biznesie inży­
nierskim. Garnitur jest z.wyczajny, z PDT, bardzo wytarty koł­
nierzyk czy·stej koszuli. Pewnie wyczuł moje oględziny, bo nagle 
wylewa mu sdę spod samego serca: ' 

- Ja ,się nte czuję przegrany, proszę pani. Dostalem w tylek. 
fakt, ale przegrany nie jestem. Dalem sobie wydrzeć traktor, ale 
przecież nie mózg. Mam kupę pomyslów. I, jak dotąd, pomoc 
szefa na:szego instytutu, doc. Bący i nowego rektora, prof. Ki­
sielewicza. Ale tak myślę, że nawet oni nie przebiją muru sko-
stnialej struktury. ' 

- No, dobrze, ale jak się skończyło z tym traktorem? 
- Co się mtalo skończyć? Zwyczajnie, tak ladnie żarlo ł 

zdechlo. 
- Tak zwyczajnie? Słyszałam, że miał pan kłopoty. 
- Wie . pani, ja. bylem wielki . aktywista „Solidarności", zakla-

dalem związek w instytucie, bardzo się udzielalem. Zupełnie po­
ważnie wierzylem, że eszcie zacznie się liczyć· myślenie. Ale, 
me. Pewnie dlatego odrzucilo mnie od związku, kiedy zobaczy­
łem, jak różne Amierdzące lenie i nieuki zaczynają krzyczeć o 
swoich krzywdach 'i prześladowaniach. Krzyczeć to ;a nie bar­
dzo umiem, może i szkoda, czasem nawet jakby żalufę. Kiedy ta 
maju 1980 ro~u ~ostalem wymówienie z •pracy, to włedzialem, 
mniej więcej, 'z kitn się btję. Ale latem 81 otrzymałem z rekto­
ratu oficjalne pismo, w którym informowano mnie, że w związ­
ku z niklymi wynikami pracy badawcze; oraz w związku z 
reOTganizacją, zostaję przeniesiony ze stanowiska pracownika 
naukowego i dydaktycznego na stanowisko pracownika techni­
cznego, ·z dniem 1 września 1981 roku. Czyli mialem zostać la­
boratitem. Wszyscy wiedzieli, że moja praca doktorska jest już 
gotowa, i że niedlugo będzie obrona. Pisalem nie na WSI, tylko 
w swojej macierzystej Politechnice Gdańskiej, u swojego mistrza 
ł promotora, prof. Nowakowskiego. Bronilem się 18 listopa.da 
1981 raku. („Koostrukcja ciągnika rolniczego do prac na pochy­
łości"). Otrzymalem wyróżnienie i znakomitą recenzję wybitnego 
naukowca, prof. Edmunda Kossocktego z ART w Olsztynie. 
Mógłbym powiedzieć, że ich opinia więcej dla mnie znaczy, niż 
tych bęcwalów z ministerstwa, ale przecież to nie wystarcza. • 
Traktora dalej nie ma, chyba też jakoA wtedy stracila pracę na 
WSI moja żona ..• ale nie w tym rzecz. Od lutego 1982 roku 
przywrócono mnie do poprzedniego statusu. Od tej pory żyję, 
pracuję i przestalem myśleć o tamtej sprawie. 

- Przestał pan walczyć? Nie żal panu? 
- żal mi tylko zmarnowanych nerwów i czasu. Ja jestem 

konstruktor, a od wdrażania są inni, lepiej ode mnie platni. 1 
czasu mi najbardziej żal. Wie pani, jak wygląda tworzenie pro­
totypu nowej maszyny czy urządzenia? Więc powiem: trzeba mied 
chody, to najważniejsze. Poza tym .... każdą spraµię trzeba o­
przeć o szynkwas, żebracJwo z elementami kradzieży, oraz nigdy 
nieustająca wiara, że kiedyś, może za sto lat, zacznie się opla­
cać myślenie. I już. Tak wygląda mój dzisiejszy dzień codzien- , 
ny konstruktora. Gdyby nie moi studenci zaoczni, bylbym bez­
radny. Stacjonarni są do niczego, to lenie, Zaoczni przetarli się 
już w życiu, pracują, dojeżdżają, mają rodziny, klopoty i zaw­
sze za malo pieniędzy. Ale żeby pani widziala, jak ani potrafiq 
pracować. To im zawdzięczam niejedną część własnoręcznie wy­
toczoną albo wymodl<mą· po różriych majstrach. Bez tego móg~­
bym prasnąć wszystkim o ziemię i mieć w nosie. Tak strasznie 
dużo energii traci się na walkę z cieniem, z głupotą; zawiścią, 
z tym przeklętym „ja nic nie wiem, ja tu sprzątam". Ale ;ja, 
proszę pani, jestem niezatapialny, wańka-wstańka. Pewnie zlość 
mnie tak trzyma i pewność, że to, co robię, jest nap,awdę dob­
re i potrzebne. Czasem tylko myślę sobie, czy u nas napraw~ę 
droga do gpry wiedzie po schodach? Czy czasem te schody nie 
idą na d6l? No, bo na dobrą sprawę, w calym tym piekl~ o 
traktor nie ma winnych. Każdy z osobna ma podkładkę i 3est 
w porządku. l tylko razem, do kupy, wszystko gdzie~ S·ię roz­
lazlo. · A schody zmieniają się w gladką i śliską równię. Poch.Y­
lą. Na schodach to się można jeszcze o coś zaczepić. Na gladknn 
- leci się łbem na. dól. Nikt nie winie.n, ty1ko czlowiek się po­
obijal. 

KTOł 
J~lf kte>A chciałby mi zanucić stronniczość w opisaniu ~o­

wyższych faktów, prosz-Oll'ly jest o wskazanie. firmy produkuJą­
cej górskie ciągniki. Obiecuję powrócić d·o tematu. 

JOLANTA WROASKA • 

ODGŁOSY7 



I 

• 

rzydziestopię<:lolet.'11i trybun i ulu­
bieniec ludu Georges Jacques 
Danton, wstępując 5 kwdetnia 1794 
rok ·1 na szafot na placu Gilotyny, 
zwraca się do kata z history~y-

mi słowami: ,Nie zapomnij pokazać mojej gło­
wy ludowi. Jest tego warta". Mll zdumiewają­
co dobre samopoczucie, choć za chwilę na jego 
wygolo!lly kark spadnje z zimnym błyskiem 
śmiercionoś.ne ostrze. 

RównoczeŚl11.ie jawi się na ekranie z przeni­
kania głowa Maksymiliana Robespierre'a, leżą­
cego w łóż.tku i przykrywającego sobie w da­
remnym poszukiwaniu zbawczego snu twarz 
prześcieradłem. 

W tym skrócie następuje jakby zamiana ról: 
pokonany staje się zwycięzcą, a triumfator po­
rażonym. Z historii wiemy, że w niewiele po­
nad sto dni pómiej Robespierre zawleczony 
zostanie pod gilotynę, na razie z woli autorów 
filmu - jąk Pankracy w „Nie-boskiej komedii" 
- uświadamia sobie własną klęskę, choć do­
ktryna jego jeszcze triumfuje. 

Pols·ką prapremierę filmu Andrzeja Wajdy 
„Danton"") poprzedziła istna lawina informacji 
i kome!lltany, urabiających opinię społeczną, 
nim dzieło samo mogło przemówić do widzów . . 
Dowiedzieliśmy się więc, że paryska premien 
odbyła się w obecności prezydenta Mitteranda 
i członków rządu, że film otrzymał wysoko 
cenioną we Francji nagrodę .im. Delluca i 
nagrodę krytyków zagraniczinych „Unifrance'', 
że uzyskał już nominację do trzech „Cezarów" 
(francuskie odpowiedniki „Oska•rów"): J,.'P naj­
lepszy film, dla Wajdy za reżyser!'!! i dla 
Gerarda Depardieu za · kreację męską w roli 
tytułowej. Don'iesienia prasowe podkreślały 
duże zainteresowanie „Dantooem" krytyków 
ł intelektualistów, a przede wszystkim ogromne 

WŁADYSŁAW OIŁOWSKI 

Danton 
• • 

zwyc1ęza 

Robespierre'a 

powodzenie filmu u publicmośc.i francuskiej. 
W pierwszych dwóch tygodniach projekcjj od­
notowano' 200 fys1ęcy widzów. Po Frartcji kn\­
ży .i"ż 145 kopii. 
Większość publńkacji oceniających dzieło 

Wajdy przyznaje mu najwyższe noty w ka­
tegorii artystycznej. Bardz,iej zr6ż.nicowane są 
osądy zawartości treściowego przekazu i jego 
ideowego przesłania. Krytyka obrazu rewolucji 
francu~kiej w ujęciu medium filmowego WYSU­
wana jest z różnych stroJl, „z lewa" i „z pra­
wa". choć nie brak we Francji i gorących 
wyznawców rozdział11 racji hdstorycznych pro­
ponowanego ptzez Wajdę i przez jego scena­
rzystę J. C. Carriere'a. Osoba francuskieg„ 
scenarzysty. w dodatku wysoko cenionego sta­
łego współpracownika L'.• isa Bunuela. stanowi 
dla Wajdy z pewnością swoistą -asekurację. 
Ostatecznie niełatwo Polakowi mówić Francu­
zom o wydarzeniach. które legły u fundamen­
tów ich współczesne~o państwa. 

Nie jestem w stanie zaprezentować w tym 
ogra'1iczonym w rozmiarach tekście poszczegól­
nych pogladów krytycznych, jakie ewokował 
film Wajdy. Wspomne może tylko o zarzucie 
wysuwanym przez ultralewicowców, tzw. go­
szystów. nie ukazania przez Wajdę roli mas 
ludowych w rewolucji. Istotnie film nie uw­
zględnia tego elementu, sam Wajda broni się 
jednak mówiąc, że w okresie terroru jakobiń­
skie·!(o Komitet Ocalenia P tiblicznego nie od­
woływał się do mas I nie szukał ich poparcia. 
Walkę swą z Dantonem Robespierre rozegrał 
błyskawiczinie, nie zabiegając o publiczną a­
probatę, a nawet nie mogąc na nią liczyć. 
Żeby zakończyć tę część swoich wywodów, 

poprzedzających własną próbę oceny filmu, 
za•ryzykuję pogląd. że Wajda rozbudził na 
nowo trwające w historiozofii francuskiej od 
dwustu lat gorace spory robespierrystów z 
dantonistami. Odważnie wstąpił n:o. teren pod-
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minowany i per saldo wy.szedł z tego zwycięs­
ko. 

Swiadomie nie poruszyłem dotąd sprawy a­
luzyjnoSc1 filmu i jego korespondowania ze 
współczesnością. W tej materii także sporo 
napisano i powiedziano. Najgo.rliwsi poszuki­
wacze posuwali się do abs ll rdalnych analogii 
z sytuacją w Polsce. Prymityw i 
bezzasadność takich przymiarek · uiawnia się 
ewidentnie w bezpośredniej konfrontacji z e­
kranem. 

Wszelka jednak pogoń za aluzją i próby od­
czytywania filmu Wajdy tym kodem są po pros­
tu nieporozumieniem. 

„Danton", będąc dowolnym waria:ltem inter­
pretacji konfliktu między Dantonem i Robes­
pierrem, jest więc filmem monotematycznym, 
aż p.rawde ascetycznym w rezygnacji z wszel­
kich upiększeń i ozdobników. Na dol;>rą spra­
wę mamy do czynienia z filmem pozornie tyl­
ko kostiumowym. Choć bowiem zachowana jest 

• historyczna wierność strojów, to przecież nie 
ma tu mowy o żadnym epatowaniu kostiumem, 
o zwykłej w takich przypadkach celebracji. 
Gdy Danton-Depardieu podczas dramatycznej, 
węzłowej w sztuce P.rzybyszewskiej, rozmowy 
z Robespierrem zdziera w ferworze z głowy 
perukę, odsłaniając swe naturalne włosy, de­
mask •je właściwie teatralną umowność, która 
każe aktorom i statystom obnosić kostiumy z 
końca XVIII wieku. Polemika Danton-Robes­
pierre trwa bowiem poza czasem, odżywa i 
konkretyzuje się w najróżniejszych okoliczno­
ściach. 

PRASA FRANCUSKA 
O FILMIE ANDRZEJA WAJDY: 

Prawicowa 
A WIĘC po upływie dwóch stuleci nadal toczy się S>pór: Danton 

czy Robespierz:e? Reformista czy rewolucjonista? Pora na przerwę, 
c~y ~ podbOJe społeczne? Na paryskich politycznych przyjęciach nikt 
się nie głowi, o czym rozmawiać: tilm .• Danton" Andrzeja Wajdy 
skutecznie do.pełnia jadłoopis. Koniec ze sporami o dwuznaczną rolę 
E. T., ~gen.ta CIA, czy o japoński sprzęt wid~. Film polskiego reży­
sera, n1m Jeszcze dotarł do ludu Paryża i Francji, dostarczył lewicy 
tematu do konwersacji. 

Wstrzymując się przed ornamentyką, Wajda 
nie ulega tak powszechnej dziś w filmie poku­
sie obdarowania widzów porcją seksu i goliz­
ny. Nic z tych rzeczy! Cała uwaga skupiona , 
jest ,na ideowym starciu dwóch protagonistów, 
na ko.nfrontacji tak przeciwstawnych sobie 
osobowości. · 

Ale bo też yv istocie twardy to orzech do zgryzienia. Zaczęło się 
od tego, ze firma Gaumont zażyczyła sobie wspaniałego filmu na 
tema.t sk~óconych _braci Wiel~iej Rewolucji Francuskiej, filmu, który 
byłby dziełem wielkiego tworcy. Andrzej Wajda. Polak I ~złonek 
„~i?arności", wydawał się wprost wymarzonym kandydatem. 
Ah~ wszystko zaczęło się nie najlepiej: Wajda odgrzebuje 
r?dzm Je . sztuczr~ło, któr~ pisze od nowa, a rzecz dzieje 
się w naJposęomeJszych dmach 1792 r. i terroru . Minister kultury 
Ja~~ Lang, niczego nie podejrzewając, udziela subwencji w wyso­
kosc1 3 mln: fra!J-ków. Polacy wielk?dusznie dodają 1,5 mln fraaków 
~pełny. budz~ filmu:. 24 mln .fra.nkow). Zbratani aktorzy z obu k.a­
JOW biorą się do dz.1eła, realizowanego we Francji. 1 tak oto rodzi 
się dziecię nowego socjalizmu, film gotów do zaorezentowania się 
S>Wej najwłaściwszej widowni: rzeszy ministrów i posłów ob-kutych w 
historii. I tu dopiero - klops. ' 

.Oczekiwano. wszystkiego. tylko nie pamfletu antyrewolucyjnego. 
Pierwsza proJek.cja u ministra komunikacji w obecności paru innych 
członków rządu wywołuje ogólną konsternację. 'Tu już o krok jesteśmy od oceny gry ak­

torslciej. Dla uzyskania kontrapunktu z.nalazł 
Wajda znakomitą parę aktorów. Przede wszy­
stkim Depardieu. To współtwórca sukcesu fil­
mu. Zwalisty, pełen ekspresji, gdy trzeba ru­
baszny, to znów wratliwy i uczuciowy, aktor 
ten tworzy zaskakującą wręcz propozycję 
Dantona. W sporze z Robespierrem przeciw­
stawia mu nie tylko racje doktryhalne; huma­
nitarną dezaprobatę dla rządów terroru. Prote­
stuje i polemizuje całym sobą, swoim ciałem, 
witalnością, umiłowaniem życia wraz z wszy­
stkimi jego urokami I uciechami, jakie może 
ezłowiekowi zaofiarować. Staje się tedy tego 
tycia znakiem, symbolem. 

Tak prowadzona rola wiedzie konsekwentnie 
do cechującego Dantona poczucia wyższości: 
nad Robespierrem, nad oficerkiem Gwardii 
Narodowej speszonym zadaniem aresztowania 
przywódcy, nad pr&kuiratore~ Fouquier-Tin­
villem, z którym toczy przed Trybunałem Re­
wolucyj!Ilym nie tyle już walkę o swoje życie, 

·ue w obTonie prawa człowieka 'do życia w o­
góle. Proces Dantona to wielki koncert aktor­
ski Gerarda Depardieu. Przekrzykując tumult 
t hałas pamijący na sali sądowej, traci stop­
niowo głos, rzęzi i skrzypi jak nienaoliwionot 
maszyna, ale nie kapituluje do końca. Depar­
dieu walnie dopomaga Wajd:ziie w I»"Zeprowa­
dzeniu ryzykownego i sprzecznego z intencja­
mi Przybyszewskiej rozstrzygnięcia kluczowego 
konfliktu na korzyść Dantona. 

Wojciech Pszoniak stanął przed trudnym za­
daniem sprostania w kunszcie swemu francus­
kiemu 'koledze. Trudność polegała - zresztą nie 
tylko na skali tal~ntu. 'Zimna, ascetycz,na, wol­
na - zdawałoby się - od wahań i słabości 
postać Robespierre'a jest zbyt jednoznaczna, 
by dostarczyć aktorowi materiał na wielką 
kreację. Pszoniak zrobił wiele, jego Robes­
pierre filmowy jest znac;nie pogłębiony w 
stosunku do scenicznego, którego zagrał w 
1975 roku w warszawskim Teatrze Powszech­
nym także w reżyserii Wajdy. Niemniej jednak: 
siłą rzeczy w zestawieniu z Depardieu jest 
Pszoniak gwiazdą drugiej wielkości. 

Inni wykonawcy stanowią w filmie Wajdy 
jedynie tło dla obu protagonistów. Może jes·z­
cze Angela Winkler w roli żony sekretarza ! 
przyjaciela Dantona Desmoulinsa i Bogusław 
Linda jako · „anioł rewol\.tcji" Saint-Just za­
sługują na osobną wzmiankę. Poza nim spi­
suję z pamięci aktorów polskich: Andrzej Se­
weryn, Jerzy Trela, Czesław Wołłejko, Marian 
Kociniak i... świetny plastyk i scenograf Fran­
ciszek Starowieyski, obsadzony przez Wajdę 
żartobliwie w roli malarza Davida. 

„Danton" wchodzi dopiero na ekrany pol­
skie. Czy powtórzy się u nas sukces francus­
ki filmu? Trudno bawić się w przepowiednie. 
PeW'l'lym jest jednak, że mamy do czynienia z 
ekra.nowym zwycięstwem polskiego reżysera 
i fra.ncuskiego aktora, a także francusko-pol­
skiej ekipy. 

• -> „Danton". rtty,ęer1a - And-rzej Wajda. scena­
riusz - Jean-Claud Caorrlere zdjęcia - IJ!or Luter. 
~ceno~rafla - Allan Starski konsultanci historycz­
ni - prof. Jan Ba~zklewlc? ! doc Stefan Meller 
koon• odukc.fa - .Gaumont" (Francja) l .Film Pol­
aki" prapremiera: Pary:t 7.0l.rnB3. Wars:tawa. kina 
.. Skarpa" 31.01.1983. 

. Ale ot? pewien wnikliwy analityk wpada na sposób: wystarczy 
f~: WaJdy 1,spolszczyć". Czy aby reżyser nie sprzeniewierzył się hi­
storu Francji, aby jej kosztem załatwić swe zadawnione porachunki? 
( ... ) Tu reżyser obrusza się. Nie, Danton to nie Wałęsa a ptoblemy 
poru:51Zone w ~ilmie, jak najbardz.iej współdźwięczą z aktualną sy­
tua.cią Francj-1. 

.Wtedy dopiero powiało grooą. W Zgromadzeniu Narodowym zorga­
nizowano pokaz, na który tłumnie przybyli posłowie opozycyjni, wie­
trzą~ okaz.ję pośmiania. się z kawału. spłatanego hi8torycz.nej lewicy. 
L?.ms Mernaz, przewodniczący parlamentu, milczy jeszcze zawzięciej 
ruz zwykle, by wreszcie wyrazić swe .,zaskoczenif'". Minister pracy 
Jean Auroux uważa. "e wi7erunek Robesplerre'a to .karykatura". ' 

Odbywa się trzeci pokaz, zorganizowany w Cinematheque dla Jacka 
La~ga. Na pokazie niespQC!ziewany gośc - prezydent Republiki. 
~aJda. przybyły jako obroń<'a swego d~ięła. orzy1mujp defiladę za­
zenowanych ,.no comment". Doszło nawet do tego, że Francois Mitte-

. rand chcąc uniknąć pytań wstał, gdy na ekranie przesuwały się jesz­
cze napisy inf?rmacyjne kończące film. Zapominając o walorach 
artystycznych filmu. wszyscy przejmują się jego treścią polityczną, 
uwypukloną je&7..cze dzięki wyrazistości Depardieu-Dantona, gdy zna­
komity skądinąd akto.r polski Wojciech Pszoniak . fatalnie dubbingo­
wany, ~tateczinie pogrąża Robespierre'a ( ... ) 

W tej sytuacji trudno się dziwić, że opozycja, zachwycona, przygar­
nia film, który miał wsknesić wielkie duchy 1789 roku. „Dzięki. pa­
nie Wajda" - pisrze powściągliwie wierny Giscardowi Michel Ponia­
towski. Ale uwaga, lewica ma nowy powód do obaw: co by było, 
gdyby uroczyste obchodv clw6C'hsetlecia Rewolucji , którv<'h orologiem 
lest film Wajdy - obrócić się miały przeciwko autorom i Rewolucji, 
I obchodów. Wyobra:fmv sobie, ?:e gdybv tak dos1ło do oo6źnienia 
prac nad Wystawą Swiatową 1989 r., musielibyśmy obchop.zić dwóch­
setlecie terroru!". 

PHILIPPE AUBERY 
(„ L 'Express) 

Lewicowa 
<·:·> Jeśli ?IYślą .~fniemy się do wielkich sporów z początku stu­

l~1a, . J;?rZE_?<'1wstaw1aiących Dantona Robespierre'owi nie ulega wąt­
p~1wosc1, ze Danton wyszedł z nich pomniejszony, i to, moim zda-

. mem. podwójnie. Na poziomie historii erudycyjnej . której nie należy 
ods;rłać do ~amusa, w sposób nieodparty przeprowadzono demistyfi­
kacię postaci, nazwanej przez Robespierr'a „Bożyszczem w stanie roz­
kładu" I i;iie ma dziś historyków, którzy negowaliby dwuznaczność 
~ego człowieka - przyw6clcy mas, obdarzonego niezwykłą intuicją 
_1 zcio~nego do śmiałych inicjatyw, a za.razem politvka bezspvzecznie 
dwulicowego. 
. Tak, . faktem jest, ~e Danton niemal od sameg~ początku swej ka­

riery. paktował z Mirabeau, z dworem królewskim. z Dumouriezem 
.te był o krok od zdrady, że miał konszachty ze stronnictwe~ 
orleańskim, z Anglikami... Faktem jest, że potrzebował masę pie­
niędzy, że je dostawał, że nigdy nie potrafił się rozliczyć z rozcho­
dów swego ministerstwa: że raport przygotowany na proces Dantona 
przez Robespien-e'a i Saint-Justa nie tylko nie był sfałszowany, ale 
~ie .o~ejmował p~ej n·iec~lu~ej prawdy •. gdyż ex post niektóre 
mtmcJe I podejrun1a oskarzyc1eli potwierdziły się z nawiązką Moż­
na by dodać tu niemało na temat cynizmu tego trybuna ludowego · 
w jego stosunku do mas, owej „dziwki". którą gardził, podobnie, jak 
na temat jego słabości, by nie rzec tchórzostwa, którego niesław­
nym przykładem może być odcięcie się od Camille'a De~moulins, byle 
tylk~ ocalić własną głowę. Ale właściwie po co o tym mówić? Moim 
zdaniem w ramach nowej h!&toriografH, nie tak skorej do wystawia­
nia cenzurek, należałoby podjąć próbę zrozumienia Dantona, ukazania 
go w kontekście całej złożonej grupy dantonistów, wyłonionej przez 
środowisko z.rodzone z Rewolucji - ludzi pragnący-::h czerpać z niej 
korzyści i używać życia. Była to inna burżuazja. niż ta - lepiej 
zorganizowana i mocniej siedząca w siodle - z której wysnuła ży­
ronda. Na tle tych ~ro<lowisk. których nie wolno OC"l'l}ar tak surowo. 
jak czynili to robespierzyści, Dantona nie przyłączpno sztucznie - jak 
to powiedział Andrzej Wajda - do grona .. orzestęoców gospodar­
czych" dla potrzeb lnscE!'llizowanego proce&u: Danton pływał wśród 
nich, a poprzez osobę &wego najbliższego współpracownika, Fabre'a 
d'Eglsmtine. po prostu się w nieb nurzał. -
Ukazując casus Dantona w kontekście całej, nadal aktualnej pro­

blematyki różnych aspektów Rewolucji. nie chcę powiedzieć , że 
Andrzej Wajda pomylił się co do tematu Nie jestem tak zuchwały i 
nie zam!P.rzam pisać mu nowego scenariusza naleki też jestem 
od niedoceniania problemu z.wiązanego z tą sprawą a wykraczajacego 
poza stosunek między ludem a Rewolucją: problemu rewolucyjnej 
przemocy i jej uzasadnień. Problem ten dostrzega]' najwięksi z lu­
dzi, którzy przecierali szlak tej historii. W tym w1glę<!ziP niewiele 
z.nam słów równie mocnych. jak słowa Jauresa tłumac•ącego uoadek 
hebertystów I dantonistów koniecznościami walki ·ewolucyjnej. 

.,W sookojnych 1 flegmatycznych okresach życia ~połectnPgo wy­
starczy odebrać wład7ę ~tronnictwom. które nie odpowiadaja ootr,ebie 
chwili. Zdetronizowane stronniC'twa mogą przygotowywać swój nie-

• spieszny odwet. nie paraliżując oartii, która iest u władzy AlP gdy 
wielki rewolucyjny kraj walczy przeciwko wewnętr7.nej zbrojnpi ono­
zycji I ~rs2em przeciwko światu. gdv najkrótsza i:hwila wahania lub 
najmniejszy błąd mogą - na wieki może - zapr1eoaścić nowv ład, 
ci. którzy kierują tymi ogromnymi ooczynaniami nie maja czasu, 
aby kaptować wątpiącvch. czy orzekonywać antagoni~tów NiP rnogą 
pozostawiać szerokiego marginesu dyskusjom czy układom Muszą 
walczv;., muszą d7iałać i chcąc tachować cała n!enar11szona mo!" d•ia­
łania, nie dopuścić do jej rozmvC'la - przyzywają ~miei:,ć, aby' zapew­
nili im tę nirodzowną, natyC'hmiastową lednomv•lność". 
Czytając na nowo ten tekst .Tauresa dO<'Pn!am nir> tylko jego siłę 

i wnikliwość-, ale też wszelkie >.agrożenia ; wszelkie zapytania. jakie 
zeń wynikaja w świetle naszyC'h "1o~wiarl„7Pń Chciałbym jednak, aby 
Andrzej Wajda zadumał się nad tym tekstem ( ... ). 

MICHEL VOVELLE 
(„l'Humanite") 

W 173 rocznicę urodtin 
Chopina, 22 lutego br. 
odbyły się w War~zawie 
i Żelazowej Woli imprezy 
i uroczystości poświęcone 
pamięci kompo-zyto1 a. W 
miejscu urodziri Fryderyka 
Chopina w żelazowej Woli 
o godz. 11 po złożeniu kwiatów 
pod pommkiem Chopina, 
Towarzy~two im. F. Chopina 
urządziło koncert w wykonan·iu 
laureatów XV Konkursu 
Pianistycznego na Stypendia 
Artystyczne im. Chopina. 

W Kościele św. Krzyża 
w Warszawie 22 lutego 
nastąpiło złużenie kwiatów 
przy urnie z sercem Fryderyka 
Chopina, po czym odbył się 
koncert zespołu „Capella Arcis 
Varsovie!llsis". W ~ali 
koncertowej Zamku 
Ostrogskich koncert 
chopinowski zaplanowano na 
dzień 23 lutego W programie 
utwory Chopina w interpretacji 
Janusza O!ejnic1aka. 

Po sztukach teatralnych 
Witolda G0mbrowic1a („Iwona 
księżniczka Burgunda"), Janmza 
Krasińskiego („Sniadanie u 
Desdemony") i Sławomira 

Kronika 
kulturalna 

Mrofil{a („Ambasador"), kt6re 
ostatnio gościły na scenach 
teatrów paryskich, na afisze 
weszły dwie kolejne polskie 
pozycji:!. Scena kameralna 
Teatru Wielkiego z Wa·rszawy 
wystawia w Paryżu 
„Manekiny" Zbigniewa 
Rudzińskiego wg prozy Bruno 
Schultza. Reżyseruje Marek 
Grzesiński, kierownit:two 
muzyczne Robert Satanowski. 
„Białe małżeństwo" Tadeusza 
Różewicza wystawiono w 
Palais des GlaceF. ReżyseTuje 
Pierre Debauche 

'W DK „Rondo" w Łodzi, 
(ul. Limanowskiego 166) 
organizowane są cykliczne 
programy muzyczne w 
„Kawiarence Muzycznej". 
Celem ich jest 
spopulary~owanie i przybliżenie 
sylwetek najwybitniejszych 
i najbardziej znanych 
piosenkarzy współczesnych. 
W dniu 28.02. br o godz. 18.00 
spotkanie pośw1ećone będzie 
wybitnemu piosenkarzowi 
Włodzimierzowi Wysockiemu. 

Redakcja łomżyński~go 
tygo'clnika „Kontakty" i 
Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza ogłaszaj!\ 
ogólnopolski konkurs na 
reportaż pod hasłem 
„Jagusia 83". Hasłem i ideą 
nawiązują ort?anizatorzy do 
konkursu „Boryna 81'', 
którego plon ukaże się 
niebawem naldaciem LSW. 
Organizatorzy thcą zwrócić 
uwagę reporterów na 
kobietę wiejską jej życie 
uczuciowe, rodzinne pracę, 
pozycję w hiera1'<'hii 
społecznej wsi współczesnej. 
Hasło konkursu nie zamyka 

możliwości poruszania sie po 
innych dziedzinach życia wsi 
polskiej, jak np. problematyka 
gospodarcza wsi czy konflikty 
na linH rolnik-urząd-władza. 

Nie publikowane dotychczas 
prace opatrzone godłem 

i z zaklejoną kopertą z danym' 
o autorze. w t.rze~h 
egzemplarzach objętości nie 
przekraczającej 15 ,stron 
maszynopisu nalPŻY nadsyłać 
do połowy maja 1983 r. 
pod adresem: ,.Kontakty" 
ul: Swierczewskiego 7a 
18-400 Łomża. 

Jury pnd przewridnictwem 
Klemensa Krzyżagórskiego 
ogło<i wyniki w :zerwcu 
br i przyzna na~rod:v: 
pierwszą - 21\ tys. zł, 
dru!!;ą - Hi ty< 1ł., 
trz:v trzedP P" !'i tys zł 
i pieć wyró:inień po 3 tys. zł. 

Tnrv „a•fr•P!':i <ohie prawo 
innego podziału na~ród, a 
re cl akr 1a.,Pi Prwncl~uJr 
nad!"~łanyrh tekstów 

27 lutego br . w Dużej Sali 
Teatru Nowe~.- 1 g<'dz 16.00 
odbędzie się pre1i1iera bajki 
„Zatopione kr6'P~t.wo" 
pióra Irr>ra SikP"l/t:kiego 
Reżyseria Marian Stanislawski, 
scenografia Ann11 Bobrowska­
-Ekiert, muzyka Bogdan 
Pawlowski 

Premiera połączona będzie 
z uroczystością wręczenia 
Igorowi Sikiryckiemu 
OrdeTU U§miechu. 
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• 

• 

Dwa słowa 
• zamiast 

felietonu 
Właściwie nie miałem - z braku czasu -

zamiaru przygotowywać felietonu do niniejszego 
numeru „Odgłosów", ale znalazłem chwilę cza­
su, b;v napisać parę słów, zanim sprawa bę­

dzie przedawniona. 
Jakies małe dwa miesiące wstecz w felieto­

nie zatytułowanym „Radiowa geografia mu­
zyczna" sygnalizowałem fakt braku lalntereso­
wania ze strony większości pracowników Re­
dakcji Muzycznej w Lódzkiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia produkcją łódzkiego studia na­
grań. Sugerowałem wówczas, że Łódź jest jed­
nym z poważniejszych ośrddków „nagranio­
wych" w kraju (obok Warszawy, Katowic, Po­
znania i Lublina), a czas na antenie programu 
I PR jest dość ograniczony (podobnie, jak i w 
przypadku pozostałych ośrodków z wyłącze­

niem centralnego, który uzurpuje sobie prawo 
do zawiadywania całym programem), stąd tez 
należałoby się spodziewać, że każda z wymie­
nionych wyżej rozgłośni stara się preferować 

w swoich audycjach ogólnopolskich własną pro­
dUJkcję. I rzeczywiście, dzieje się tak wszędzie, 
tylko nie w Łodzi. To prawda, iż . nie można 

mieć pretensji generalnie do wszystkich redak­
torów muzycznych, ale większość z nich - jak 
na ironię stosunkowo młodych wiekiem i sta­
żem - opracowujących audycje muzyczne z Lo­
dzi, po prostu muzyki i piosenki z łódzkiego 

studia zdaje się w ogóle nie dostrzegać. Nie­
dawno, w post scriptum do jednego z felieto­
nów na tych łamach zamieszczonych, wspomi­
nałem o tym, że red. Jerzy Kijo nie raczył się 

zainteresować tym, co dzieje się na jego włas­
nym radiowym podwórku,· podczas gdy Kato­
wice „puszczają" przez trzy godziny nocnego 
programu same własne nagrania z wyjątkiem 

jednej czy dwóch melodii. Uważałem, że sta­
nowi to dostateczny dowód na. poparcie moich 
wcześniejszych zarzutów, a jednocześnie swe­
go rodzaju dzwonek alarmowy, że dzieje się 

coś niedobrego. 
Dzisiaj mam przykład następny. „Łódź na 

muzycznej antenie" dnia (a właściwie nocą) 

12 lutego br. przygotowała red. Anna Kolasa. 
Słucham pierwszej godziny, w której inne roz­
głośnie lansują zazwyczaj swoje nagrania, 
iWoich wykonawców, swoich twórców. Było tam 
wszystko: duety wokalne zza oceanu, piosen­
k:\rze z zachodu Europy, warszawski „Perfect'', 
krakowski „Maanam", „Budka Suflera" z Lub­
lina wraz z poznańskimi nagraniami, i jeszcze 
coś. Cała mozaika mogłaby być nadawana z 
każdej innej - nawet pirac~iej - I~~ ~ 
nic, oprócz powitalnej zapowiedzi, nie wskazy­
wało na to, iż jest to audycja z Łodzi. Jakich­
kolwiek łódzkich nagrań nie doczekałem się 

także w dr.ugiej godzinie audycji, jlŻ do godz.i­
ny 2,45, kiedy to zmorzył mnie sen; jednak z 
wcześniejszej zapowiedzi dotyczącej zawartości 

całego programu można było wywnioskować, 

:ie do końca niczego „łódzkiego" tam nie bę­

dzłe. 
Lódź jest blisko milionowym miastem, w 

którym działa kilka instytucji zajmujących się 

rozrywką. Każda z nich skupia co najmnieJ 
kilku solistów lub parę zespołów muzycznych 
znanych nie tylko w naszym mieście. W samej 
Łódzkiej Rozgłośni PR działa znana i ceniona 
orkiestra Henryka Debicha mająca dość wyso­
ką miesięcZiną oormę, jeśli chodzi o nagrania. 
Zresztą gościnnie nagrywają z nią wykonawcy 
przyjeżdżający z innych miast. Aktywnie dzia­
ła też Redakcja Nagrań w łódzkim radiu. Po­
wstają zatem liczne nowe piosenki, utwory in­
strumentalne; wiele z nich jest pisanych i kom­
ponowanych przez łodzian. Warto dodać, że 

Lódzki Oddział Związku Polskich Autorów 
i Kompozytów ZAKR jest jednym z najliczniej­
szych w Polsce, mamy bodaj największe po 
Warszawie środowisko twórców muzyki roz­
rywkowej. A jednak„. 

Jed·nak opieszałość, złośliwość, krótkowzrocz­
ność, brak zrozumienia tematu, czy te:i czort 
wie co jeszcze (niepotrzebne skreślić) paru ma­
ło doświadczonych osób z radiowej Redakcji 
Muzycznej w · Lodzi, skutecznie torpeduje Ja­
kiekolwiek wysiłki zmierzające do iego, by 
Łódź istniała na mapię kraju jako liczący się 

ośrodek muzyki rozrywkowej - dziedziny od­
grywającej niebagatelną przecież rolę we współ­
czesnej kulturze masowej . 

To prawda, że sam jestem autbrem piosenek, 
ale te słowa nie biorą się bynajmniej z ura­
zy o to, że brak moich utworów w większości 

programów pod hasłem: .,Łódź na muzycznej 
antenie" - wszak współpracuję nie tylko z tą 

jedną rozgłośnią; moje teksty nagrywa się tak­
że w Warszawie, Katowicach, Poznaniu i kilku 
innych miastach, a poza tym na nieobeonośc 

na ogólnopolskiej antenie (także w łódzkich 

programach nocnych) raczej nie muszę się u­
skarżać. Piszę te słowa jako osoba - prywatna, 
z racji swej profesJi może nieco uważniej niż 

przeciętny słuchacz. przypatrująca się polity­
ce repertuarowej poszczególnych ośrodków ra­
diowych. Piszę te słowa również - a moze 
przede wszystkim - jako rodowity łodzięnin, 

zawsze podkreślający ścisły związek z naszym 
miastem I liczę na to, że ten mój kolejny głos 

w tej samej sprawie usłyszą inni łodzia111ie, nie 
·słuchający być może nocą radia. ale mogący 

zmienić w istniejącej sytuacji to i owo na lep­
sze. Bo coś· ml się zdaje, że ktoś tuta1 nie czu­
je się łodzianinem lub zapomniał, że nim jest, 
a cała sprawa zakrawa na skandalik - we­
wnętrzny łódzki skandal „na muzycznej ante­
nie". 

KRZYSZTOF DRZEWIECKI • 
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„Terroryści" Ireneusza lre· 
dyńskiego są sztuką napisaną 

sprawnie, ze znajomością war­
sztatu - i · 1iter.;ickiego, i te­
atralnego. Dzieje się w niej 
bardzo mało, znaczne . partie są 
w· ogóle pozbawione jakiejkol· 
wiek akcji scenicznej, a prz~­

cież rzecz tę ogląda się z za­
interesowaniem Uwagę widza 
skupia wyłącznie tekst. Ta ide 
za sprawą Jana Bratkowskie­
go - reżysera łódzkiego przed­
stawienia „Terrorystów" - idą­

cego trop w tro:p za myślą o­
raz intencjami autora. Poza 
drobnymi, nie liczącymi •uę 

skreśleniami, wszystko jest tak, 
jak tego mógł sobie życzyć 

Iredyński. Ze skrupulatną 

wiernością didaskaliom włącz­

nie. Bratkowski nie jest rezy­
serem ze starej, teatralnej a­
negdoty, który „ma pomysły'" 

Przeciwn:e --'- ten spektakl 
jest w nie ubogi, czego wszakże 
nie należy uważać za iego 
mankament. Ubóstwo to bo­

wiem wypływa n:e z braku, re-
żyserskiej inwencji, lecz ze 
świadom : e narzuconej soo1e 
dyscypliny i konsekwencji w 
realizacji przyjętego założenia. 

Bohaterowie tej sztuki - zgo­
dnie z wolą jej autora - n.e 
działają, lecz mówią. Jeśli któ­
ryś l nich nie ma nic, albo 
niewiele do .powiedzenia (Bill 
Ladurie) stoi sobie gdzieś z 
boku. A każde działanie, jeśli 

już do niego dojdzie, Jest nie-

JERZY M. fl·EDOSIEJEW 

wielkiej polityki małego kni­
ku, wspartej na terrorze, i 
współczesnej •l,J.istorii zdomino­
wanej przez siłę." 

Nic bardziej błędnego. W 
„Terrorystach" nie ma nawet 
śladu tego, czego się w ni ·h 
dopatruje S. Bardijewska. Jest 
natomiast sporo gazetowej t~r· 

minologii, sloganowych dekla­
racji, frazesowej retoryki. Wi · 
dnokrąg Numeru Jeden ie~t 

niesłychanie ograniczony. ·Za­
myka go ściana mieszkani'l 
aktualnego, reżimowego milti· 
stra użyczającego schronienb 
- nie bez nadziei na peW'lP. 
późniejsze profity - przywl.>d-
cy ruchu. Ale kontakt teg-:> 
człowieka ze światem jest 
sprowadzony niemal do zera. 
I to -jak się zdaje - nie 
tylko z powodu koniecznośd 

rygorystycznego przestrzeganiil 
zasady konspiracji._ Numer .Je­
den - stojący na czel~ ledwie 
wspomnianego 20-osoboweg'J 
kierownictwa ruc!1u - woli 
sam rozgrywać swoją partię 

Bez niczyjej pomocy, ale też 

i bez niczyich sugestii, rad. 
czy nawet zalece11. O tym co 

. się dzieje za ścianą mieszkania 
- jak również magazynu, w 
którym Numer Jeden spotyka 
się ze sławną dziennikarką -
nie wiemy praktycznie me 
Ani my - widzowie, ani ~ż 
Numer Jeden. Dlatego też pu­
sto brzmi jego stwierdzenie. 
stanowiące odpowiedź na Je-

Horyzont 

koociec określonego systemu t:­

tycznego. 
W przeciwieństwie do mate­

rii sztuki, sam spektakl budz; 
o wiele mniej zastrzeżeń. Jest 
poprowadzony czysto, precy· 
zyjnie, w dobrym tempie. Nie­
zaprzeczalną zasługą JaT'a 
Bratkowskiego jPst brak dłu· 
żyzn i pustych miejsc. 

Godne uwagi są też w tvm 
przedstawieniu niemal wszy­
stkie role. Nawet niema po­
stać Milczącego w wykonaniu 
Marka Lipskiego ma swój 
styl i charakter. Takoż Woj­
ciech Droszczyńskł jako Bill 
Ladurie pozostaje w pamięci. 

Ale oczywiście cały cięzar 

spektaklu spoczywa na bar­
kach pozostałej czwórki wy­
kcnawców. 

Wojciech Pilanki gra Nu-
mer Jeden z pewn,.rn dystan­
sem, płynącym - jak """to od­
czytuję - ze świadomości, iż 

jest to rozgrywka o najwyższą 
stawkę w partii, która JUŻ 

się nigdy nie powtórzy. Nie ~ą 
mu wprawdzie obce uczucia, 
wie jednak, żę nie wolno mu 
ich brać pod uwagę, jeśli chce 
osiągnąć to co zamierzył. Stąr! 

szczególna ·oszczędność w do­
borze środków wyrazu, grani­
cząca niekiedy z pewnym 
wręcz skrępowaniem, nie po;;­
bawionym jedn~k ładnego i 
umiejętnego cieniowan.ia. 
Mirosława Marcheluk usta­

wiła rolę Marii Schwartz pit:i-

zamknięty -Scianą 

~~ij&lćf~iWllll'a.llJS~ przez okeijcz­
zewnę rine. Tylko na <;a· 

mym początku Numer Siedem 
z własnej woli, powodowany 
nieskrępowanym impulsem sią­
dzie do fortepianu. Na krótlcc, 
ponieważ Numer Jeden nie 
pozwoli mu zby•t długo mil­
czeć. Obyd\vaj prawie nic nie 
mają do zrobienia, natomiast 
wiele do powiedzenia. Sobie, 
innym postaciom, wreszcie 
nam. To samo dotyczy Mini­
stra i Marii Schwartz. Jedyn:e 
Milczący nie odezwie. się ani 
słowem, będzie natomiast naJ­
aktywniejszy i najefektywniej-
szy w ~ziałaniu. · 
Jesteśmy więc główni~ 

świadkami rozmów, stanowią­

cych wykładnię racji i po­
staw. Przede wszystkim ~Ll­

meru Jeden - przywódcy i:u­
chu, mającego na celu obale­
nie dyktatury znienawidzone­
go Roblesa, dzierżącego żelazną 
pięścią władzę w jakimś oh­
żej nie określonym państewlru 
środkowoamerykań~kim. Rzecz 
dzieje się niemal w przede· 
dniu powstania ludowego, któ­
remu Numer Jeden stara się 

zapewmc powodzenie. Pome­
waż zaś w jego przekonaniu 
liczy się tylko efekt końcowv. 
sięgnie przeto na'Wet po pry­
mitywną _ prowokację. W Jej 
wyniku zginie troje niewi11-
nych ludzi - w tym całkowi­

cie oddany ruchowi Num"r 
Siedem - ale równocześnie 

Robles zostanie doszczętnie 

skompromitowany w oczach 
światowej opinii publicznej. 
Otóż t.en właśnie kośc1:;e 

sztuki powoduje głębokie nie­
porozumienia interpretacyjne 
- niezależne od spektaklu -
których koronnym przykładem 

jest artykuł Sławy Bardijew­
skiej w styczniowym numerze 
miesięcznika „Literatura" 
Tych nieporozumień jest .:a· 
łe mnóstwo, a wszystkie "IY­
nikają z zasadniczego. polega­
Jącego na przyjęciu karkołom­

nej tezy, iż „Sztuka ta pró­
buje przedstawić mechanikP, 
przewrotu społecznego i... po­
kazać manipulację zbiorowoś· 

cią." Jeśli się przyjmie taki 
punkt widzenia, to już łat.vo 

napisać później, że „Bohater 
Iredyńskiego to homo pol1ti· 
cus. człowiek, który musi Is­
tnieć i sprawdząć się w ob­
szarze działań wielkiego mr­
chanizmu historii współczesnej." 
Albo: „W „Terrorystach" 
przedstawia Iredyński obraz 

dno z pytań ~arii Schwartz: 
„Nasz ruch jest ta:t 
szeroki społecznie, że 
każdy znajdŻie w nin1 
swoje miejsce." Dlat.ego śmie­
szy konstatacja S. Bardijew­
skiej, :ie jest to „dyskusja. o 
mechanizmie przewrotu spo-te­
cznego". 

Nie może być mowy o Ja­
kimkolwiek przewrocie społe­
cznym bez ideologii. Takiej lub 
innej. „Terroryści" zaś z ja­
kiejkolwiek są wyprani do 
czysta. Dlatego problem sztu­
ki - jak chciałby go widzieć 
autor - zawisł w próżni. Zo­
stał wyjęty ze społecznych u­
warunkowań I pozbawio;:iy 
motywów ideologicz·nych, stał 

się laboratoryjnym prepara­
tem - może I ciekawym, lacz 
nie stanowi~cym pełnej 11u-
stracji całości zagadnirn·~ 

Sztuka bowiem nie daje naj­
mniejszych podstaw do pny­
najmniej częściowego rozezna­
nia się w ideologicznych moty­
wacjach ruchu. 

W dodatku słowo „lud" pa­
da z rzadka i w kontekście 
ńi~ upoważniającym do snLl· 
cia domysłów na temat zakre­
su społecznego poparcia nie 
tyle samego ruchu, co Nume­
ru Jeden jako jego przywódcy. 
Wiemy jedynie, że gdzieś w 
górach toczą się walki party­
zanckie, nie otrzymujemy jed­
nak jakiejkolwiek informacji 
co do ich intensywności, za­
sięgu i skuteczności. I nic po­
nadto. A to jest stanowczo 
za mało dla „przedstawienia 
mechaniki przewrotu społecz­
nego". a szczególnie dla „Po­
kazania manipulacji zbiorowo­
śrią". Trzeba mieć wiele fal'­
tazji, b.v w „Terrorystach" łę 

manipulację dostrzec. 

Być może Iredyński wie o 
teorii rewolucji tyle. że mógł­

by na ten temat napisać u­
czoną rozprawę. „ Terroryśr.i" 
świadczą jednak o czymś prze­
ciwnym. Ogromnie zaś tru:ino 
stw1.>rzyć przekC'nywającą rzecz 
o mechanizmach przewrotow 
społecznych na podstawie krót­
kich notatek prasowych i 

· własnych o tychże mechaniz­
mach wyobrażeń. Trzeba 1ed­
nak przeczytać co~ ie!'zcze U­
dałoby się wówczas retory~ 

zastąpić argumentami, wnioski 
oprzeć na mocnych przesłan­

kach, a normy moralne potra­
ktować nie jako istniejące sa­
me w sobie, lecz stanowią~e 

' . 

trowo.. Aktorka gra dµienl"\i· 
karkę, ale ta gra dodatkowo 
wobec siebie samej i tych, z 
którymi przyszło jej się spotv· 
kać. W wielu przypadkach J<?St 
sztuczna, nadmiernie ekspre­
syjna. Ale taką jest nie Miro­
sława Marcheluk, lecz Mada 
Schwartz. Trudne to, lecz o­
gromnie interesujące potrak· 
towanie roli, którą Mirosława 

Marcheluk zaliczyć mote do 
swych największych osiągnięt. 

Przewrotnie i niezwykle t11-

teligentnie -gra Ministra Ja· 
nusz Kubicki. Granica mięrJzy 

cynizmem tej postaci, a do~­

wiadczeniem i życiową 11'\ądro­
ścią jest tak płynna, iż ni ·?­
mal nie sposób jej wyznaczvć. 
Prawie każde zdanie brzmi w 
ustach Kubickiego wielozna­
cznie, co pogłębia i uplasty~z· 

nia kreowaną przezeń postać, 

odbierając jej cały - zapew­
ne zamierzony przez autora 
- schematyzm. 

Autentyczni\ wra:Uiwość 
bezkompromisowość młodości 

wnosi Jacek Pawlak jako Nu­
mer Siedem - trochę kancia­
sty w ruchach, popełniający 

niekiedy drobne warsztato•A."P. 
błędy, w sumie jednak prze­
konywający do tworzonej 
przez siebie postaci. 

Scęnografia Krzysztofa Pan­
kiewicza - trochę mroczna i 
jakby niepokojąca - spełn.a 

życzenia wyrażone w didaska­
liach przez autora „Terrorys­
tów", . któcych wystawieJi.ie 
(najpierw w Warszawie, po­
tem w Łodzi) stało się na ty­
le głośne, że bez względu na 
to, co się o sztuce · i spekta !{lu 
napisze, sala nie powinna 
świecić pustką. Byłoby jednak 
dobrze. gdyby widzowie me 
poddali się bezkrytycznie oły­

nącym ze sceny słowom i nie 
zrezygnowali z własnej re· 
fleksji na temat spraw, l{to­
rych Iredyński nie dopow e­
dział, bądź też całkowicie po­
minął. 

• 
Teatr Nowy w Łodzi. Ire­

neusz Iredyński - .,Terroryś­
ci". Reżyseria - .Tan Bratkow­
ski, scenografia - Krzy!IZtof 
Pankiewicz. Premiera praso'A'a 
- 23 s.tyc:z.nia 1983 r. 

z· pólki 
recenzenta 

Zaćmienie 

T.wór•czo..ść Włodzimierza Tiendria<kowa jest 
dobrze znana polskiemu czytelnikowi. Od Ul62 

roku, kiedy wydano u nas jego „Sąd", a l'OŹ­

niej w krótkich odstępach czasu „Krótkie spiP.­
cie", „Spotkanie z Nefretete", „Zgon·• J „Wio­
se1me szacnraJstwa. Trzy worki pszenicy·• 
Tiendiria1kow znalazł gorących wielbicieli. P01pu­
larność zawdzięcza przede wszystkim tematy­
ce, w którei obok 1rnntliktów moralnych przed­
stawia w subtelny sposób złożoność ludzidch 
postaw i charakterów. Ten moralista w spo­
sób niezwykle dociekliwy a zarazem prosty, 
sięga do najtajniejszych zakamarków ludzkie­
go sumienia, ukazuje nasze słabości, rozdraż­

nienia, niepokoje i udręki. 

W „Zaćmieniu" powraca odwieczny temat: 
jak porozumieć się z innym człowiekiem, jeśli 

nawet jest to ktoś bliski? Jak kształtować 

przyszłość, skoro jest tyle różnic, sprzeczności , 

nieporozumień i kłamstw? 

W zakończeniu powieści, Tieruiirialkow mówi: 
„Zrozum i przyjmij człowieka, który, jako ten 
jedyny, jest ci dany, aby towarzyszyć . ci w 
twojeJ życiowej drodze. Zrozum gol Och, jakie 
to trudne! 

· Zaiste, za zrozumienie drugiego człowieka lu­
dzie płacą krwią, niekiedy oddają kawał ży­

cia". 

Włod1'imien Tiendrlakow: Zaćmieni~. Czytelnik 19811. 
Stron 276. Cena 75 zł. 

Eseje Ważyka 
Otrzymaliśmy tom eseistyki Adama Ważyka, 

poety, który odegrał niepoślednią rolę w pols­
kim życiu literackim. I choć na długo przed 
wojną przypinano mu etykietki typu. kubista 
lub nadrealista, jeg<> tvvróczość zawsze wycho­
dziła daleko poza wszelkie prądy, mody l 
orientacje. 

Eseisty.ka zaprezentowana przez PIW pisana 
była przez wiele lat: „Kwestia gustu" nosi da­
ty 1964-1965, zaś ostatni tekst „Cudowny kan­
torek" powstał na początku roku 1977. Ważyk 
pisze: „Przeka7Ując swoje przygody intelektu­
alne, uwzględniłem przeważnie te książki, 

dzięki którym mogłem wyraźnie określić swoje 
zainteresowanie i gusty", 1 zaraz dodaje: „W 
tych wspomnieniach I konfrontacjach nie zaw­
sze posuwałem się równolegle z biegiem czasu. 
Wybrałem ruch zawilszy, ruch unoszongo wa­
hadła". To wyznanie określa płaszczyzny i ·~za­

sy, w których się poruszał, które badał, i 
wreszcie, które we właściwy. sobie sposób pod:. 
dał gruntownej analizie. 

Tom esejów Ważyka jest ciekawą książką, 

po którą winni sięgnąć nie tylko fachowcy od 
krytyki literackiej. 

Adam Watyk: Eseje. PIW 1982. Stron 480. Cena 
200 zł. 

Henryk • I Kato . 
Iris Murdoch jest autorką dość dobrze spo­

pularyzowaną w Polsce, gdyż prawie połowę 
jej dorobku twórczego przełożono na nasz ję­

zyik. Powi~ć „Hen.ryij; i "'Kato" jest jej ósmą 
książką. jaka · pujawila się na naszyrn rynku. 
Tę popularność zawdzięcza Iris Murdoch te­
matyce swoich utworów; zawsze jest w :1ich 
konflikt, zawsze sprawa moralności staje się 

pierwszopla•1owym zagadnieniem, zawsze są 

sytuacje trudne. zagmatwane; wymagające nie­
raz od bohaterów decyzji ostatecznych. 

„Henryk i Kato" jest powieścią o ludziach 
mających skomplikowane życiorysy, k\órzy po­
szukują rzeczy dla siebie i swoich blislrjch 
najcenniejszej· zbawienia. Jednakże w okrut­
nym, bezwt.ględnym świecie panują surowe 
prawa i bardzo kontrowersyjne obycia je. W 
tej książce jest wszystko; spokój ocsiadariia 
miłość do Boga, miłość rnężczyzny od inneg~ 
mężczyzny, marzenia o wiekuistym zbawieniu. 
Ale jest także podłość, szantaż, przPmoe i 
gwałt. I choć bohaterowie odnajdują w koi'cu 
swoje miejsce. nie odnajdują jednak ideałów, 

dla których kiedyś podjęli walkę. 

Iris Murdoch: Henryk ~ Kato. PIW 1982. Str. 400 
Cena 150 zł. 
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W 
całej prasie światowej 
można maleźć zatrważające ty­
tuły - „giną ryby, ptaki i zwie­
rzęta", „giną całe gatunki ro­
ślin", „pustynie I lodowce ata-

kują przyrodę", „ludzkość wchodzi w okres. 
kryzysu energetycznego i surowcowego"... Jak 
zmieniła się sytuacja ekologiczna w ciągu ostat­
nich 10 lat? Czy spełniły się nadzieje uczest­
ników ruchu na rzecz ochrony I zachowania 
środowiska naturalnego? Co powinno nas na­
pawać trwogą? 

- Zmiany w środowisku naturalnym, powo­
dowane przez działalność człowieka, trudno jest 
określić i zmierzyć, ale w latach 70-tych wy­
ciągnięto wiele wniosków. 

Po pierwsze - w wyiniku rosnącego zużycia 
paliw kopalnych koncentracja dwutlenku wę­
gla w atmosferze zwiększa się wolno, ale nie­
ustannie. Zjawisko to . jest brzemienne w waż­
ne, choć jeszcze nle do końca zbadane, następ­
stwa dla pogody, a tym . samym dla rolnictwa 
ponieważ może ono wpływać na ilość opadó~ 
(śniegu i deszczu), zmienić w róilnych rejonach 
planety pokrywę śnieżną i lodową, a w wyni­
ku tego zmienić wydajność rolnictwa. 

Po drugie - zarejestrowa1110 takie zjawisko, 
jak „kwaśny deszcz", powstający w wyniku 
przemieszczania s.ię w powietrzu na duże od­
l~g~ości siarczanów 1 azotanów, będących rów­
niez produktem spalania paliw kopalnych. 

Ustalono ostatecznie fakt wyczerpywania się 
warstwy ozonowej. Na początku dziesięciolecia 
przypuszczano, że zjawisko takie jest wynikiem 
wyrzucania na coraz większą skalę do atmo­
sfery róilnych związków chemicznych. Ilo~ć 
cząstek twardych w powietrzu wzrasta w pew­
nym stopniu, co - jak się przypuszcza - rno­
ie również mieć przykre nąstępstwa klimaty­
czne. 

W wyniku zanieczyszczenia mórz i ocean6w 
ropą naftową giną obecnie tysiące pUików mor­
skich, plaże stają się niezdatne do użytku, cie.r­
pi turystyka. Do mórz i hydrosfery przedo- · 
stają się chloroorganiczne pestycydy. W minio­
nym dziesięcioleciu podp,isano konwencję o kon­
troli zanieczyszczeń wód morskich. Zgodnie z 
Regionalnym Programem Ochrony Mórz UNEP 

" realizuje się już, bądź zostały zaplanowane, od­
powiednie przedsięwzięcia w dziesięciu różnych 
regionach. Rozszerzone zostały terytoria wy­
brzeżowych i morskich parków narodowych 
oraz rezerwatów. Mimo tego. wszystkiego sy­
tuacja jest ciągle groźna. 

Na wielkich odcinkach kontynentów - zwła­
szcza gęsto zaludnionych i wysoko rozwinię­
tych - naturalna roślinność 1 zanikła prawie 
całkowicie. Wyginęły również całe gatunki lub 
populacje zwierząt, co stało się przyczyną zu-
bożenia zasobów genetycznych. , 

Jednym z głównych przedmiotów powszech­
nego zaniepokojenia jest też tempo wyrębu, 
a w niektórych regionach całkowita likwidacja 
lasów tropikalnych i osuszania ziem podmo­
kłych. Woda pitna jest jednym z dobrodziejstw 
niezbędnych do życia, ale w latach 70-tych dla 

· milionów ludzi albo jej nie starczyło, albo trze­
ba było ją zdobywać dzięki ogromnym wysił­
kom. Są na planecie miejsca, gdzie ludzie ma­
ją dostęp tylko do zanieczyszczonych źródeł. 
Sposród trzech głewnych użytkowników - go­
spodarstwa · domowe; przemysł i rolnictwo -
ostatni zgłasza największe zapotrzebowaJ!lie. 
Zużycie wody przez przemysł w ciągu tego 
dziesięciolecia wzrosło, ale w wyniku efektyw­
niejszego jej wykorzystania osiągnięto rów­
nież oszczędności. Na przykład w Japonii zu­
życie wody przez cały przemysł zwiększyło się 
z około 50 mln metrów sześciennych na dzień 
w 1965 roku do 120 mln metrów sześciennych 
w 1974 roku, ale vJ połowie lat 70-tych dwie 
trzecie stanowiła woda wielokrotnego użytku 
w porównaniu z jedną trzecią w 1965 roku. 
Fakt, że wielu ludzi na Ziemi nie ma dc;>stępu 
do dobrej, czystej wody i pozbawionych jest 
wygód sanitarnych był przedmiotem głębokie­
go zaniepokojenia społeczności światowej. ONZ 
ogłosiła obecne dziesięciolecie Międzynarodową 
Dekadą Zaopatrzenia w Wodę i ·Poprawy Wa­
runków Sanitarnych. 

Inny zatrważający moment. Erozia, zasolenie, 
wiercenia głębinowe i degradacja chemiczna 
spowodowały wielkie straty żyznych ziem w 
wielu rejonach kuli ziemskiej. Zasolenie zmu­
siło do puszczenia odłogiem prawie takiego ob­
szaru uprawnych ziem, na jakim przeprowa­
dzono melioracje i irygacje, przy czym prob­
lem ten przybrał szczególnie ostrą formę w re­
jonach narażonych na posuchy. 
~Ofensywa" pustyni następowała w tym dzie­
sięcioleciu szerokim frontem - około 60 tys. 
km kwadratowych ziemi stale się każdego ro­
ku nieużytkami, bądź ginie całkowicie w wy­
niku silnych i powtarzających się susz. 'Sahara 
stopniOWQ zajmuje rozległe r4'!jony Sudanu, 
Etiopii, Somalii i Senegalu. Wielkie regiony 
przekształcają się w pustynię w takich krajach 
jak Brazylia, Iran, Pakistan, Bangladesz i Af­
ganistan. Ta nieubłagans ofensywa piasków 
zagraża 600-700 milionom ludzi. Metody wal­
ki z pustynią są dobrze znane, mimo jednak, 
iż ONZ zorganizowała na ten temat konferen­
cję, a Zgromadzenie Ogólne zaakceptowało nie­
zbędny plan działań. do' 1980 roku w wielu 
krajach świata nle- uod.ejmowano jeszcze żad­
nych konkretnych działań. Pod koniec dziesię­
ciolecia stało się rzeczą jasną. iż niez'Qędne są 
znacznie szersze przedsięwzięcia w walce 
z „ofensywą pustyni" - konserwacja gleb, roz­
sądne wykorzystywanie zasobów leśnych i wod­
nych, zastosowanie specjalnych metod uprawy 
roli. 

- Co udało się osiągnąć podczas minionych 
dzi„sieciu ht lu!'!ziom walczącym o utrzymanie 
żr1a na Zi<'mi? 
• Znacznie posunęły się prace nad określe­
niem lapasów bogactw naturalnych i ich kwa­
lifikacji, trzeba je:Jnak podkreślić, że oblicze­
nill mają ciągle jeszcze charakter wstępny. 
W ostatnich latach było wiele sporów o wzrost 
zużycia surowców kopalnych i możliwość wy­
czerpania bogactw ziemi. Ludzkość nie może 
przecież „ro1trwonić" wszystkich swoich su­
rowców mineralnych i zostać z pustymi ręka­
mi W zwią:rku z tym w latach 70-tych zwra­
cano barzniE'jszą uwagę na stworzeni!' „zam­
kniętvch cyklów'·. na wielokrotne wykorzysty­
wanie · wydohytych surowców. a także na za-

. stenowanie ich innymi materiałami. · 
TrŻęsienie ziemi, wybuchy wulkanów, osuwis­

ka i zapadnięcia spowodowały w latach 70-tych, 
podobnie jak w poprzednich dziesięcioleciach, 
niemało ofiar ludzkich i poci?.gnęły za sobą 
ogromne straty materialne. Trzęsienie ziemi w 

' 10 ODGŁOSY 

Górach Tien-Szan (Chiny) 28 lipca 1976 roku 
było katastrofą rzadką pod względem rozmia­
rów w historii świata - pochłonęło ono setki 
tysięcy . istnień ludzkich, a nie mniejsza była 
ilość rannych. Równocześnie w tym dziesięcio­
leciu zanotowano pierwszą pomyślpą prognozę 
wielkiego trzęsienia ziE'mi. Obecnie staje się 
możliwe stworzenie bardziej niezawodnych sy­
~temów ostrzegania. W ciągu dziesięciolecia 
osiągnięto pewien postęp w zakresie wykorzy­
stania ziemi

1 architektury i budownictwa w re­
jonach szczególnie narażonych na trzęsienia 
ziemi. 

Do pozytywnych reztiltatów moma też zali­
czyć przystąpienie wielu krajów do kilku kon-

ROZM O W A Z DYREKTOREM 

niku gwałtownie zwiększonego zutywanla rót­
nych wyrobów i tendencji do ekstrawaganckich 
opakowań. Nasiliło się zanieczyszczenie wód 
ciekłych z powodu wyrzucaniti do nich śmieci 
i odpadów przedsiębiorstw chemicznych. 

W kraJach rozwijających się w każdym ro­
ku minionej dekady sześć chorób pochłaniało 
życie około 5 mln dzfeci. Były to: błonica, ko­
klusz, tężęc, odra, poliomyelitis i gruźlica. Ospa 
została zlikwidowana. W kołach lekarskich ob­
serwowano wyraźną niepewność co do tego, jak 
najlepiej walczyć z chorobami pasożytniczymi. 
Wzrosło zrozumienie roli czynników ekologicz­
nych i genetycznych w rozwoju chorób nowo­
tworowych. W tym jednak czasie, kiedy zrozu-

UNITED NATIONS ECCOLOGICAL PROGRAM 
(PROGRAM EKOLOGICZNY ONZ) - M. TOLBĄ 

Z• • 1em1a 
daje życie ludziom 

grozi zagładą • I 

wencji międzynarodowych. Zorganizowano kon­
ferencje międzynarodowe, poświęcone walce. 
z pustynnieniem, ilość i obszar rezerwatów 
pą:7rody rosły na całym świecie, tworzono ban­
ki zasobów genetycznych roślin uprawnych 
i zwierząt domowych. 

Nie udało się -doprowadzić do pełnego zakazu 
poło~w wielorybów. Ograniczono jed:nak po­
łowy i obecnie trzebienie tych Żwierząt zosta­
ło znacznie zredukowane. Również klimatolo­
dzy uzyskali postęp dzięki współpracy między­
narodowej, co daje możliwość dokładnego prog­
nozowania pogody. 

Sukcesy inżyni,erii genetycznej pozwoliły O• 
trzymać wiele cennych substancji dzięki mi­
krobom. Odpądy z hodowli zwierząt i uprawy 
roślin powodują zanieczyszczenia środowiska 
naturalnego, ·ale obecnie opracowuje się już 
metody ich '1VYkorzystania do pożytecznych cę­
lów, na przykład do produkcji biogazu. W prze­
myśle celulozowym i papierniczym nauczono 
się już obniżać o ponad połowę normy odpro­
wadzania wód ściekowych I umie się w wyni­
ku tego zmniejszać zanieczysźczenie śrądowiS:. 
ka naturalnego. ·przemysł petrochemiczny po:. 
trafi obecnie ograniczać odprowadzanie zużytej 
wody. przemysł staloWY zmniejszyć wyipusz­
czanie do atmosfery dymu i pyłów, a prze­
mysł aluminiowy ograniczać zutycie energii 
elektrycznej. Niestety, nie posiadamy jeszcze 
wystarc,zających danyc\1 o tym, jak upowszech­
niły się te osiągnięcia na skalę światową, i ja­
kie były społeczne skutki tego ... 

- Proszę zatrzymać się dłuźeJ na momen­
tach społecznych, związanych z ochroną środo­
wiska w minionej dekadzie. 

- Charakterystyczne dla minionego dziesię­
ciolecia było to, że przywódcy polityczni róż­
nych krajów wyrobili sobie nowe, szersze po­
glądy na wzajemne związki między wzrostem 
liczby ludności, bogRctwami naturalnymi. śro­
dowiskiem naturalnym i rozwojem. 

Spór o to, jaką rolę odgrywają warunki spo­
łeczno-gospodarcze, 'a jaką programy planowa­
nia rodziny w zmniejszaniu liczby urodzin, . w 
wielu krajach został w zasadzie rozstrzygnię­
ty -w ubiegłym dziesięcioleciu - uzyskane da­
ne świadczą o tym, że oba te czynniki posiada­
ją wpływ i oddziaływują na siebie wzajemnie. 
Obawy o to, że obniżenie śmiertelności w wy­
niku poprawy ochrony zdrowia doprowadzi qo 
zwiększenia na czas dłuższy tempa przyrostu 
ludności są rozwiewane przez zgromadzone da­
ne demograficzne. 

Gromadzenie i przetwarzanie odpadów stało 
\ię stale zaostrzająr:::tm się problemem w wy-

mienie powiązań między tyciem ludzi i środo­
wiskiem naturalnym umocniło się, zdrowie mi­
lionów mieszkańców rejonów wiejskich. a w 
wielu krajach rozwijających się również miej­
skich, niewiele się poprawiło. 

W pewnych przypadkach turystyka dopro­
wadziła do przemieszczania się mieszkańców 
tego czy innego rejonu w inne miejsca i wy­
rządziła szkodę ich interesom ekonomicznym. 
Niekiedy gwałtownie zmieniła tryb życia miej­
scowej ludności lub też zniszczyła jej tradycje 
kulturalne. Niemało jest również ekologicznych 
skutków turystyki. Zdarzało się, co prawda, że 
konieczność przyciągnięcia turystów zmuszała 
w niektórych miejscach do :i:atroszczenia się o 
ochronę przyrody, świata , zwierzęcego, miejsc 
historycznych, zabytków i innego dziedzictwa 
kulturowego. Ale masowy napływ turystów po­
ciągał za sobą nieodwracalne szkody ekologicz­
ne. 
SpecJallścł przejawiali w minionym dziesię­

cioleciu naJwiekszą troskę w związku z koniecz­
nością rozwiązywania skomplikowanych pro­
blemów transportowych l energetycznych. Ja­
kle są rezultaty l perspektywy w tej dziedzi­
nie? 

- „Kryzys naftowy" doprowadził do zrozu­
mienia tego, iż paliwa kopalne podrożeją w 
przyszłości i są one rzeczywiście dro­
gie, zaś ich zapasy ograniczone. Ludzie zaczęli 
stawiać sobie pytanie, czy na długo starczy 
tych nieodnawialnych rodzajów paliw. Stało się 
jasne, że takie ograniczone pod względem za­
sobów paliwa trzeba - będzie zastąpić innymi 
źródłami energii, której światowe zużycie wzro-

- sło od 1970 do 1978 roku o około 30 procenl 
Prawie 80 wocent tego przypadło na kraje roz­
winięte, gdzie poziom zużycia na /jednego 
mieszkańca był już wcześniej 15 razy większy 
niż w krajach rozwijających się. Najszerzej po­
sługiwano się jako paliwem ropą naftową. któ­
rej zapasy są znacznie mniejsze niż zapasy 
węgla. W latach 70-tych nastąpił jeszcze inny 
kryzys paliwowy - nie starczało drewna, któ­
re wraz z węglem drzewnym, słomą, itp„ ciągle 
jeszcze daje od 30 do 95 proc. całej energii zu­
żywanej w krajach rozwijających się. Rosnąca 
troska · o ochronę środowiska znalazła wyraz 
we wstępnym przetwarzaniu paliwa, wprowa­
dzeniu kontroli procesów spalania paliwa i o­
czyszczania gazów palen~kowych, by ograni­
czyć wyrzucanie do atmosfery dwutlenku siar­
ki. 

Dyskusje wokół produkcji energii nuklearnej, 
rozpoczęte pod koniec lat 60-ty~h. były konty-
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nuowane i w latach 70-tych. Choć produkcja 
energii jądrowej daje zaledwie uła!l'lek i:>rocen­
ta promieniowania jonizującego, otrzymywanego 
przez każdego człowieka, spory na ten temat 
nasiliły się zwłaszcza po pewnych wypadkach 
z reaktorami, czemu nadano .ogromny rozgłos, 
jak też w wyniku niejasności, jak postępować 
z odpadami nuklearnymi. 

Nowoczesne systemy transportowe spowodo­
wały ogromne zmiany w życiu ludzi na Ziemi. 
wyłączając jedynie najbardziej zapadłe rejony 
planety. Zmieniły one nie tylko wygląd miast • 
i faktycznie stworzyły samo pojęcie: „nowo­
czesne- miasto", ale stały się bronią przynosząc• 
śmierć lub kalectwo żnacznej ilośCi ludzi. Przy­
czyniają się one do zanieczyszczania atmosferY 
n;i naszej planecie i wywierają niemały wpływ 
na środowisko. naturalne. Długość autostrad w 
wielu krajach zwiększyła się ponad dwa razy. 
Drogi te zajęły z.naczną powierzchnię ziem or­
nych (na przykład w Japonii 7,3 proc.) l 
wspólnie z samoct;t'odami pochłonęły ogromne 
ilości surowców (według niektórych ocen, na 
dziesiątki tnillonów samochodów produkowa­
nych każdego roku na świecie, zużywa sle po­
łowę światowej produkcji stali). Zużycie przez • 
transport energii podwoiło s!e w nieldórych 
krajach I stanowi od ' 1.5 do 33 procent całej 
zużywanej energii. Transport samochodO'l'Y po-

, zostaje głównym źródłem zanieczyszczenia pro-
duktami spalania ropy naftowej. 

Mimo wszystko, negatywne oddziaływanie 
ekologicZtie i społeczne transportu zostało w 
ciągu dziesięciolecia osłabione przez szereg 
przedsięwzięć. U doskónalona została konstruk• 
cja samochodówj tak, żeby zanieczyszczały one 
mniej powietrze spalinami, powodowafy mniej 
hałasu, zużywały mniej paliwa i bardziej 
odpowiadały wYmOgom · bezpieczeństwa .ruchu. 
Pod koniec dekady na czoło głównych proble­
mów wysunęły się następujące: osiągnięcie rów• 
nowagl między różnymi rodzajami transportu. 
zwiększenie skuteczności nakładów w energe-· 
tyce, przygotowanie do przestawienia się na 
nowe rodzaje paliw po zakończeniu „ery naf• 
towej" i zapewnienie rozwoju skutecznych sy• 
stemów transportu zbiorowego. 

- Czy motna uwata6, łe sukcesy clzleslęclo· 
lecia były wynikiem szei'oklego upowszechnia• 
nła wiedzy ekologlczneJ. a -porażki niedosta­
tecznego ciągle Jeszcze wychowania kał4ere 
człowieka w ciuchu słałeJ troski o łrodowlsko 
naturalne? 

- Udział ópLnU publicznej w ochronie ~­
dowiska stał się znacznie szerszy w ciągu dzie­
sięciolecia. Było to w dużej mierze możliwe 
dzięki wysiłkom środków masowej informacji, 
często poruszających · tematykę ekologiczną. 
Wyniki tej propagandy nie były jednak jedno­
znaczne ·- chociaż dziennikarze skupiali uwa~ę 
publiczności na problemach ekologicznych, to 
rzadko udawało się im pogłębić jej wiedzę o 
nich i doprowadzić do zrozumienia istoty spra­
wy. Można jednak oczekiwać, że ostatecznie 
opinia publiczna i rządy dojdą do lepszego 
zrozumienia istoty problemów, stojących obec­
nie przed ludzkością. 

- Zanim podejmie się walkę o ochronę śro­
dowiska naturalnego, trzeba dobrze zbadac pro­
cesv zachodzące w nim i znać jego stan nbiek­
tyWny w dowolnym momencie, w dowolnvm 
nunkrle kull ziemskiej. 1 Wiadomo. ie w ramach 
UNF.P idnle.ie GlnbalnT Svstem Siedzenia Sta­
nu Srodowfska Naturalneiro. Jakle są jego cele 
I zadania oraz Jak on runkrjnnuje? 

- System prowadzi obserwację zanieczysz­
czeń w kilku wybranych miastach, obserwacje 
skażenia produktów spożywczych i paszy dla 
bydła, jakości wody gromadzenia się szkodli­
wych substancji w tkankach ciała ludzkiego o­
raz przedostawania się cząstek twardych I szko­
dliwych na duże odległości, ponad granicami 
państw. Kontrola klimatu powinna określić sto­
pień oddziaływania człowieka na warunki po­
godowe. · Rozległy Program Badań Klimatu 
wchłonął w siebie obecnie również rozpoczętą 
dawno działalność, jak przedsięwzięcia w za­
kresie opisu lodowców f wiele nowych prac -
badanie bilansu cieplnego ziemi. informacji his­
torycznej, ,jakiej dostarczają lody, słoje drzew 
i działalność wulkaniczna ... 

Obecnie, kiedy liczne sieci systemów zbioru 
informacji funkcjonują skutecznie, dużą wagę 
przykłada się do interpretacji uzyskiwanych 
informacji i 1do Ich wvkorzystanla do celów. 
praktycznych ochrony środowiska. Podstawowe 
dane będą wykorzystywane do przeprowadze­
nia co pięć lat ocen aktualnego stanu I ten­
dencji rozwojowych te~o czy innego zmle-n.ne­
go składnika środowiska. jak na przykład za­
soby leśne. W ten c:;posób uwaga społeczności 
światowej kierowana będzie na ws:i;vstkie bu­
c.łzące niepokój momenty. żebv mogłv bvć nod­
jęte niezędne, skuteczne środki prowadzące do 
poprawy sytuacji. 

- Jaką, -pańskim zdaniem, rolę mote ode­
grać ruch na rzecz ochrony środowiska w U• 
trwalanlu I utrzymaniu' pokoju na naszej pla­
necie? 

- Można stwierdzić, iż pod koniec dziesię­
ciolecia powstała taka sytuacja międzynarodo­
wa, w której wielu ludzi zaczęło obawiać się 
globalnego konfliktu zbrojnego. W wyniku 
podpisania Układu o CzęśclowYm Zakazie Prób 
z Bronią Jądrową koncentracja radioaktvw­
nvch izotopów w całej biosferze obniżyła się. 
Niemniej jednak hroń I orzygotowania wojen­
ne trwają w dalszvm ciągu na wielkich prze­
strzeniach, zaś obawv o coraz szersze- rozprze­
strzenianie · się broni jądrowej wzrosły. Radio­
aktywność, jaką zrodztłabv na przvkłarl eks­
plozja bombv termojądrowej o dużej mocy, 
spowodowałabv milionv wyoadków śmierci na 
raka w ciagu n"stęnnvC'h dzie-i;leclolecl. a de­
fektv genetyczne 7.'IC'7ęłvbv Rle ooiawiać u lu­
dzi tak czę~to . i~k <"h"cnif' nrzvt'~nkl zarhoro­
wań na raka Broń C'hE'mlczna I biologkzna 
może równiPż o;ooworiow:ić M~rażne n»~tęt'~twa 
el(ologiczne - unlcE'stwiP.nlE' lasów tronikal­
nych w rejonach o watlPi warstwie glebv lub 
całkowite znlszczPnle rośltnnoścl w rejonach 
suchvch, których stan ekolri?irzny i bez tego 
nit! Jest zbyt pewnv. erozie- i?lE'bv na wtelklch • 
orzestrzenlach oraz pnP.k~ztakPnle tvch rejo­
nów w pustvnlę. Pod koniec d:rl!'!':!PcfolE'cia 
wv~rie zbroiPń nozo~tawał nowa7n" itroźbą dla 
ludzkości f otaczającego ją ~rodowiska. 

(„Lltleraturnaf a ~azleta••1 • 
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Polemiki • O)linje • Poglądy 

Mniej luzu, 
więcej odpo­
wiedzialności 

Spos6.b s.komentowan'a przez 
!l"ed. R. Binkowskiego wyników 
.na.Szych badań nad refol."mą gos­
podarczą w PGR (oba telksty w · 
„Odgłosach" nr 6/83) zmusza nas 
do poczynienia kiilku wyjaśnień, 
które Czytelnik bardziej u ważny. 
niż nasz po.lemi.sta. uzna b:l{Ć 
może za z,będne. 

1. Nie było celem naszej pu­
blikiacj.i - cz.emu dali.śmy wy­
raz przedstawianie sytuacji 
w całym sekt.orze PGR po !."Oku 
wdrażalllia reformy, a jedynie 
pokazanie skutków produkcyj­
no-fi;nansowych i działania ele­
mentów zr,eformowanego sy~te­
mu w badanych przez . nas f/Os­
podarsbwach rolnych. Ni.a było 
zwłaszcza naszym zamiarem 
wat"tościowanie wkładu PGR w 
realizację zadań wyżywienia na­
rodu, a!lli deprecjonowanie ich 
wysiłkÓIW w tej dziedzinie. 
Wszysbkie wlięc zarzu~y lub su­
gestie idące w tych kierunkach 
wważamy za chyb'.one, gdyż 
przyjęliśmy św~adomie (j pod­
kreśliliśmy to w tekście), że 
chcemy pokazać w s;posób możli­
wde konkretny i udokume.ntowa­
TlY „kawałek" reformy, tj. jej 
dziiałanie na ściśle określonym 
polu badawczym. 

2. Podważóna ze&tała repre­
zentatywność wyników naszych 
badań Dla uśc~.Sleinia · więc: za­
strzegliśmy się przecież, że są 
one w d u ż y m s to p n i il 
a nie w· pełni reprezentatywne 
dla ogólne.go obrazu sy•tuacj!i 
PGR (a jest to jednak różnica 
istotna). Obraz ten oczywiście był 
nam znany. ~ie wprowadzaliśmy 
jednak tego elementu, gdyż 
uzna1i.Smy, że w udo.stęipnionej 
nam objętości tekstu (i w zesta­
wieniu z jego celem) byłoby to 
niewykonalne. Za twtlerdzeniem 
o reprezentatywności uzyskanych 
wyników badań przemawiało to, 
że ujawnione zmiany w struk­
turze produkcji, dynamice. po-
szczególnych kierunków „ pro,-.. 
dukcji oraz w sferze gos.:. 
podarki finansowel przedsię-
bior;;t w , są w dużej mien:e z.bie­
żne z trendami obserwowanymi 
w skaLi całego sektora Jest 
więc prawdą, o czym wspomina 
nas.z polemista, że jedna czwarta 
PGR okazała się w roku go.s·po­
darczym 1981/82 nadal deficyto­
wa, ale jest również prawdą, że 
badane przez nas gospodarstwa 
znalazły s:ę właśnie w gru.pie 
stanowiącej zdecydowaną więk­
szosć (trzy czwarte ogółu), tj. 
wśród g~podarstw rentownych. 
I pomaiwJanie nas, że to nam 
„wyszły same zyski" naprawdę 
nie ma sensu, gdyż nie mo!i:na 
p lsać Wbrew faktom (a takich 
dostarczyła analiza sprawozdaw­
czości badanych przedsiębiorstw) 
- my w żadnym razie n.\e mo­
żemy poczuwać się do udziału w 
powstawaniu tych zysków. 
Równocześnie wyjaśnialiśmy w 

.sposób aż nadto przejrzysty jaka 
jest wymowa tych „zysków". 
Napisaliśmy przecież, że tylko 
formalnie patrząc wyniki 
te są tak pomyśLne, gdyż w rze­
czyw.istości nie są one obiekty­
wnym miernikiem 'Wkliadu pra­
cy przedsiębiorstw, ani wykład­
nikiem realnego przyrostu no­
wych wartości. Wyja.śni1iśmy, 
jakie bo czynniki od przedsię­
biorstw niezależne wpłynęły na 
ukształtowanie się tych wyni­
ków. Przypomnijmy, że wymie­
niliśmy w tym miejscu: wzrost 
cen skupu produ:k:tów rol•nych, 
n iedokonanie przeszacowania 
wartości środków trwałych oraz 
dotacje. Jako czyn.nńk dodatkowy 
zaci-emniający prawdziwe efekty 
działalności PGR wymie.niliśmy 
przeszacowanie wartości środków 
obrotowych (nie wypowiadając 
się na temat zasadności tej de­
cyzji). Nie pisaliśmy - co pró­
buje zasugerować polemista 
czy i ile przedsiiębiorstwa na 
tym zarobiły. gdyż sprawa jest 
skomplikowana i trudna do pre­
cyzyjnego ilośc:owego określenia. 

3. Nie w;emy natom'.ast, czym 
kierował się red. R Binkowski 
wyrażając wątpliwość. czy czyn­
nikiem wpłvwającym istotnie na 
wyniki finansowe przedsię­
biorstw były dotacje i forsując 
ooinię. że „dotacje w zasadzie 
nie Istnieją". Czyżby red R. 
Binkowski tak dobrze zorie"1.t.o­
wany w innych wielkościach 
dotyczą<:ych PGR nie wiedział. 
że w roku go.soodarczym 1981/82 
dotacje na ich rzecz obniżyły 
się C(\ prawda o 31.8 proc„ ale 
pochłonęły wcale pokaźną kwotę 
18 mld zł? Ocen ie Czytelników 
pozostawiamy, czy moi.na w tej 
sytuacji twierdzić. że „dotaeje 
w zasadzie nie istnieją". 

4. W kwestii i·nnych rzeko­
mych nieścisłości w naszym tek­
ście; wszystkie wyikorzystywane 

przez nas informacje liczbowe 
pochodzą z ÓficjaLnej &prawoz­
dawczości przedsiębiorstw Tak 
więc „morderC7y trud" oipraw­
dzenia. którym chwal.i się red. 
R. Binkowski, skierował on wi­
docznie nie w tym kierunku, co 
należało. 

5. W związku z polemicz1nymi 
uw.a,gami red. R. Bin:k:owskfiego 
dotyczącymi działania różnych 
elementów nowego systemu wy­
jaśniamy, że ten fragment na­
szej pub!Lkaoe:ji opiera się w ca­
łości na jedynie przez nas u po­
rządkowanych opiniach i postu­
latach ankietowanych pracowni­
ków PGR Tak więc oddaje on 
sposób widzenia i myślenia o 
reformie bez.pośrednio zai<ntere­
sowanych, czyli praoowni'ków 
gospodarstw rolnych. a nie na­
sze µoglądy na ten temat, któ­
rych rozwinąć w tym tekście 
nie bylibyśmy w stanie Lekce­
ważący ton red. R. Binkowskie.gó 
(„pa.nowie doktorzy są zdania ... ", 
„z artykułu panów adiunktów.„") 
uderaa iatem faktycznie nie w 
nas, a w naszych respondentów, 
którzy z całą pewnością na to 
nie zasługu ·ą. 

6. Mamy swiadomość, że pu­
blicysta może w stopniu mniej­
szym ruiti: my czuć się skręipowa­
ny rygorami prowadzenia dys­
kusji naukowej, jednak naiwet 
przy tym założeniu za niedo­
puszczalne należy uznać wyry­
w anie z kontekstu jednej przy­
czyny i budowanie wokół niej 
całEj kontrargumentacji, · pod­
czas gdy w tym samym zdaniu 
wymieniane są rówlllież i·nne 
przyczyny, które dopiero łącznie 
wyjaśniają dane zjawisko. 

W sumie zaś nawiązując do 
tytułu wyoowiedzi red. R. BLn­
kowskiego („PGR na luzie") 
chciałoby 'się powiedzieć; mniej 
luzu, a więcej odpowiedzialności 
w lekturze i interpretacji cu­
dzych tekstów. 

ANDRZEJ BIE~KOWSKI 
WIESŁAW ŁYCZEK 

WŁODZIMIERZ PULI~SKI . 
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Wyprowadzić 

z zakrętu 
Instytut Socjologii UŁ przepro­

wad.dł w 1982 r. badania ankie­
towe wśród 400 studentów, chcąc 
rozszyfrować postawy współczes­
nej młodziezy. Wyniki ankiety 
stały się punktem wyjścia dwu 
artykułów: Edmunda Lewandow­
skiego w „Odgł~aC'h" (nr 6) i 
Mirosława Kulisia w „Głosie Ro­
botniczym" (4 il br ). Ocenę swo­
ich wywodów obaj autorzy streś­
cili w tytułach. Dla E Lewan­
dowskiego studenci stanowią 
część „pokolenia na zakręcie", dla 
M. Kulisia są po prostu „szczę­
śliwi - infantylni" . 
Ponieważ wieloletnia moja ob­

serwacja środowiska studenckie­
go .różni się od tych wniosków, 
pozwalam sobie pnedstawić nie 
tylko nieco inny sposób odbiera­
nia przejawów życia studenckie­
go, ale i wysunięcie propotZycji. 
zmierzających do bardziej sku­
tecznego niż dó1;ychczas oddziały­
wania na formowanie się postaw 
i poglądów młodz.ieży akademic­
kiej. 

W kategoriach społeczno-demo­
graficz.nych można traktować po­
kolenie jako grupę w granicach 
15-:-29 lat Przy ocenianiu poglą­
dów, upodobań ocen i pragnień 
trzeba jednak wyróżnić co naj­
mniej kilka „podgrup" w zależ­
ności właśnie od stopnia dojrze­
wania i stabilizacji szeroko po­
jętego światoooglądu młodego 
człowieka. U absolwentów śred­
nich szkół zawodowych kształtu­
je się on znacz.nie wcześniej w 
mian~ ood1ęria pracy zawodowej 
i siły oddziaływania , środowiska, 
w jakim 18· -19-latek malazł się. 
U ~tudentów ten proces prze­
biega wolniej. a pytanie „co da­
lej?" wyrasta dopiero na ostat­
nim roku studiów, przed wej­
ściem w samod1ielnośĆ' życiową , 
a więc w wieku 22-24 lat. 

Troski bytowe studenta roz­
wiązuje rodzina i system stypen­
dialny. Własna zaradność odgry­
wa wówczas stosunkowo niezna­
czną rolę (prace dorywcze). Przy 
zbliżaniu się dnia końcowego 
egzaminu wyrasta pytanie: „Jak 
moje życie potoczy się nadal?". 
I to jest _ najczęściej okres fru­
stracji. • 

Studenci pierwszego roku stu­
diów, wvrwani ze sztywnych ra-

• mek regulaminu szkoły średniej 
czują się zagubieni, często be;.-
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radni wobec ogromu prezento­
wanego materiału . nie znają tech­
nikJ uczenia się Srnkają n1e tyl­
ko wskazówek typu formalnego, 
ale także objawów życzliwości i 
serdeczności. 

Lnstytucja opiekun6w lat i 
grup jest mocno zbiurokratyzo­
wana. Pełnią ją pomocniczy pra­
cownicy nauki, którzy traktują 

. tę funkcję, jako jeszcze jedno ob­
ciążenie, któi;e odciąga od pisa­
nia doktoratu lub habilitacji. Ist­
niały kiedyś symboliczne dodatki 
dydaktyczne, namiastka ekwiwa­
lentu za dodatkową pracę. Do­
datki z.niesiono. Wydaje się ko­
nieczne znalezienie jakiegoś 
ekwiwalentu za dodatkową prze­
cież pracę opiekuna roku. Na pe­
wno powinna ona być liczona do 
tzw. ,pensum" zajęć w określonej 
liczbie godzin. 

Trzeba dodać, że oddziaływa­
nie opiekuna na podopiecznych 
może być ba.rdzo diuże. Powi­
nien on stać się przyjacielem i 
powiernikiem studentów; wie­
d?ieć nie tylko o tym, czy zali­
czają zajęcia, ale także jaka jest 
sytua~ja materialna i moralna 
stuclPn.tów iakie mają radości i 
kłopoty, wzloty i upadki. Opie­
kun-przyjaciel i est wai,nym 
o!!:niwem w procesie kształtowa­
nia się o&obowości studenta. A 
tego jak · dotychczas decydenci 
nie dostrzegają . 
· Wpływ pomocniczych pracow­
ników nauki na społeczność stu­
dencką powinien pyć duży. Czy 
tak jest? Mam wątpliwości. 

Wydaje się. że młoda kadra jest 
bardziej sfru•trowana niż stu­
denci. Przestała być „młodą", 
gdyż wiek adiunkta sięga ,czter­
dziestki, swoje perspektywy w.i­
dz.i on przeważmie jako ciemne. 
Jest zagoniony dodatkowymi za­
jęciami, byle podreperować ro-
dzinny budżet. ( 

Przygotowywanie prac doktOT­
skich wydłuża się do 9 lat i czę­
sto w obliczu rotacji słaba, opi­
sowa prat'a staje się gwarancją 
koniecznego stopnia naukowego. 
Jeśli chodzi o habilitacj!l, to 
trwają one jeszcze drużej, zaś od 
dnia złożenia kolokwium habili­
tacyjnego do uzyskania etatu do­
centa upływa średnio około dwu 
la.t. 
Zatrzymałem się dłużej nad sy­

tuacją pomocniczych pracowni­
ków nauki dlatego, ie i;tanowią 
oni w obecnym układzie hierar­
chii na wyższych uczeln.i.ach gru­
pę najczęściej stykającą aię ze 
studentami. Ich rola w procesie 
nie tyle wychowywania (do ilu 
lat można młodych ludzi wycho­
wywać?), ile oddz.iaływania jest 
decydującą. 

Obserwacja młodzieży ni• upo­
waznia do stwierdzenia, że 1tu­
denci są „szczęśliwi - infantyl­
ni", jak to podaje M. Kuliś. Ra­
czej są zagubieni i szukają auto­
rytetów, w które mogliby wie­
rzyć. Przesadna dziś religijność 
młodzieży jest ucieczką od rze­
czywistości. W kontaktach z du­
chowieństwem odczuwają to, cze­
go szukają: życzliwość, bezintere­
sowność, zwykłą ludzką dobroć· 
Właśn·ie te ce<:hy powinni prze­
j a wiać pracownicy nauki wszy­
stkich szczebli. Zainteresowanie 
nie tylko tym co student umie, 
ale jakim on jest. Kontakty nie­
formalne mają olbrzymie roacze­
nie. a właśnie one zostały obec­
nie zerwane, może nie całkowicie, 
ale w znacznej mierze 

Wszelkigo rodzaju organizacje 
młodzieżowe stwarzają warunki 
do kontaktów personelu wykła­
dającego ze studentami.· Na d<Ziś 
uważam za posunięcie na,jważ­
'niejsze wyzwolić wśród studen­
tów chęć organizowania się, mo­
że nawet pomóc w powołaniu 
samorządów i innych form orga­
nizacyjnych. 

W skomplikowanych warun­
kach lata 1982 r. działały obozy 
naukowe, cho<' nie tak lic741e, jak 
w latach poprzednich. Na obo­
zach młodzie? orezentowała się 
od strony jak najlepi:zej Wyka· 
zywała samorządność, pracowi­
tość, chęć osiągnięcia wyników, 
przy tym umiała zorganizować 
rozrywki. Bawiła się hałaśliwie. 
Widocznie taki styl naszych cza­
sów, ale rue wykraczała poza 
g.ranice norm współżycia z oto­
czeniem obozów. 

To prawda, że obozy naukowe 
skupiają nikły procent studen­
tów, ale równocześnie druga 
prawda, że tę formę pracy połą-, 
czonej z wy~zynkiem trzeba 
propagować i już teraz i>rzystąpić 
do organizowania obozów. 
Działają samorządy w domach 

akademickich. Trzeba je oobu­
dzić do szersze.go angażowania 
się \V życie osiedla. także i u­
rzadzania osiedlem Jest to dos­
konała fo·rma cz:vnnego życia spo­
łecrnego. niest<>ty nie wyzyskana 
należycie ani orze? studentów. 
ani onez administrację szkół 
wyższych . 

Społeczność studencka nie lubi 
nanuca.nia gotowych form orga­
nizacyjnych. Tym bardziej ~dęc 
należy iśĆ' na spotkanie inicjaty­
wom oddolnym. stwarzat4 klimat 
do oowstawania klubów bądź 
zrzeszeń C7y odnaw•anie ~tarych 
form życia stuc,Jenckiego. opar­
t:vch na wzoracn filomatów czy 
filaretów, nie jest możliwe? 

To prawda. że .nie chwyta.la" 
organizacje typu polityczneJ?O· 
Niezale?nv Związek Student6w 
nie zdobył w swoim czasie „r7ą­
du dusz". Podporządkował sobie 
część młodzieży i sterowany z 
zewnątrz, wykorzystywał (może 

raczej był wykorzystywany) po­
chopność do le'wnętrznych wy­
stąpień zwłaszcza studentów 
pierwsze&o I d'l'u&iego roku, a 
więc odłamu najba.rdziej podat­
nego na manipulowanie. 

Model organizacji młodz.ie:i:Owej 
sterowanej z zewnątrz nie odpó­
wiada postawom obecnej mło­
dzieży. A więc trzeba poprzeć 
oddolne inicjatywy. Są one nader 
słabe. Przy współudziale nauczy­
cieli akademickicb może i 
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powi­
nien rozwinąć się ruch kół nau­
kowych, obozów naukowych, stu­
denckich se&ji Do tego koniecz­
ne jest zaa.ngażowanie się kadry 
wykładowczej. 

Proces „ożywierua" życia aka­
demkkieeo wymaga zbliżenia ka­
tedr do ~ławek i chyba system 
nakazowy wobec zwłaszcza po­
mocniczych pracowników nauki 
nie może i nie przynosi pożąda­
nych skutków. 

Nie wiem, czy CZYl!l.niki mini­
sterialne zda,ją sobie sprawę z 
frustracji nut"tującej adi·unktów i 
uystent6w. z trudności przy rea­
lizowa·niu pracy naukowej (na 
kierunkach eksperymentalnych, 
jest to często bariera me do prze­
skoczenia), baga,telizowania pra­
cy wychowawczo-orga,nizacyjnej, 
która nie liczy się jako obcią­
żenie godzinowe. 
· Wprowadzenie sztywnych ter­
minów rotacji wywołało !llie 
aktywizację, ale zniechęcenie, dą­
żenie do przedstawiania prac o ni­
kłym znaczeniu naukowym, ale 
pozwalających formalnie na dal­
s.zą przejściową stabilizację na 
uczelni. 

Wyda,je się, że w interesie 'mło­
dej kadry jest uporządkowanie i 
spraw rotacji, i spraw penwm 
pracowników pomocniczych. Pra­
ca wychowawcza, opieka nad 
studentami, udział w pracach kół 
naukowych, kierowanie obozami, 
udział w samorządach studenc­
kich, musi z•naleźć odbicie w spo­
rządzaniu tabel obciążeń asys­
tentów i adiunktów. Zaangażo­
wany pracownik naukowy mob.i~ 
li~uje do anga.żowanla się mło­
di'Zlież, którą jest bacmym obser­
watorem postaw całej kadry 
.nauczającej. 

Najsilniejsze miechęcenie i 
brak wiary w to że zdolnoś­
ci i dyplom 1 o&ólnym wyni­
kiem bardzo dobrym otwierają 
drogę do ciekawszei, wyższej 
rangi pracy, są niemal powszeeh­
ne. Wyniki ogólne studiów ma­
ją znaczenie przy zatrudnianiu 
magistrów w uczelniach W ży­
ciu potocznym młodzież wierzy 
w „chody", a troszeczkę w przy­
_słowiowy „łut su:zęścia". Liczy 
się z tym, że pierwsze lata sa­
modziel.nej pracy raczej będą 
„chude", gdyt stypendium stu­
denta obliczal!lo na minimum 
8.200---3.500 na członka rodziny, 
odliczając od tego dochód domo­
wy, a jako magister zatrudniony 
w szkole, domach kultury, są­
downictwie, czy też służbie archi­
walnej dostanie on uposażenie 
niuze niż 6.000 zł. 

Właśnie po uzyskaniu dyplomu 
zj&wla się zwątpienie w prak­
tyczną wartość stopu.fa magistra, 
a nie są od06obnlone wypadki u­
cieczki w 1zeregi prywa.tnej Ini­
cjatywy I ciągotki do szukania 
urządozenia 1ię za 1ranicą. 

Przywiązanie student6w do 
własnej pań&twowości jest bar­
dzo silne, tak samo lak uzna­
wanie ustroju socjalistycznego za 
U&trój sprawiedliwy w swych za­
łożeniach i skrzywiony w prak­
tyce. Chcą I to powszechl\lie wi­
dzieć jakieś własne perspektywy 
życiowe. Tragedią tej społecznoś­
ci jest fakt niedostrzegania tych 

·perspektyw w obecnej sytuacji. 

$r;odowiako stude-nckie jest spo­
łecznością nader zróroicowaną 
pod względem posta·w I poglą-
dów. Na szcięście .elementy 
skrajnie cynic:zine, nastawione 
tylko konsumpcyjnie, zdemorali­
zowane (tacy także zdarzają się) 
stanowią nikły odsetek ogółu. 
Większość jest bierna, zawiedzio­
na w swych młodzieńczych ma­
rzeniach. Nie zrobienie błyskotli­
wej kariery, ale zdobycie rangi 
w swoim zawodzie j~t pragnie­
niem, a to jest bardzo waime. 

Zgadzam się w peł(lli ze sfor-
- mułowaniem Edmunda Lewan­

dowskiego, :ie „mlodzi są nie tyle 
bezideowi, co bezideologiczni, a 
ich poglądu nie układają się w 
żaden sl)atem". I właśnie dlatego 
nie są „pokoleniem straconym", 
al<t> potrzebującym okazania ser­
ca i troskliwości. 

Zada.niem wszystkich instancji 
szkolnictwa wyższego i uczelni 
je5t nawiązanie bezpośredniego 
kontaktu ~ młodzieżą, nie opero­
wanie nakazem zakazem i groź­
bą usunięcia ze studiów, ale 
tworzenie wspólnych struktur 
organizacyjnych kontaktów nie­
formalnych. nawet wspólnych za­
baw i WY<-lEoCzek Oby udało się 
nadchodzącą wiosną odrodzić fi­
lomacko-filareckie majówki, na 
kt6rych bawili się razem studen­
ci i ich „mistrzowie". 

Zanim nastąpi aktywizacja śro­
dowisl-a sturlesrkiego po7yskać 
do tej pracy trzeba, ale pracy 
prowad1onej „ • • 0 rrem", kadrę 
pomocniczych pracowników nau­
ki, Lwłas?cza adiunktów, mają­
cych już doświar!r7enle w kon­
taktach z mtod1ie7.lł. 

Byłoby nader wskazane. by w 
sprawie sytuacji na uczelniach · 

poświęcić g.zerokie międzywydzia­
łowe zeprania młodej kadry z 
udziałem profesury i dele1ait6w 
ministerstwa. Wówczas łatwiej 
będzie postawić diagnozy, uzew­
nętrznić boląc•ki i podskór.ne 
nurty, znaleźć etrogi do stwor-ze­
nfa naprawdę jednej korporacji 
nauczających I nauczanych. 

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

• 

Na śmietnik 

encyklopedię! 
Z info~macji agencyjnej, prze­

kazanej przez wiele gazet, m. i.n. 
przez ,Dz;iennik Łódzki" z 4/6 
lutego br. dowiedzi<ałem się z 
prawdziwą satysfakcją, że moż­
na , już dziś w sposób ca~kowicie 
naukowy określić takie cechy 
osobowości człowieka. trudne do 
ustalenia dotychczasowymi meto­
dami, jak: „uzdolnienia i pre­
dysuozycje zawodowe, dodatnie 
i ujemne cechy umysłu, znamio­
na chorób i skłonności .osobni­
cze". 

Brzmi to ogromnie zachęcająco. 
otwiera bowiem szerokie możli­
wości ooznania bliźniego swego 
i siebie samego, nie mówiąc już 
o pożytkach g.połeC2'Jnych, jakieo 
się za tym kryją, m in. dla 
preorientacji zawodowej. Taką 
bezcenną informację przekazuje 
p. Anna Dąbrowska w wywia­
dzie, którego ud:l'Jieliła dzienni­
karce p. mgr Aleksandra Obręb­
ska, a ową niezawodlną metodą 
badawczą roZlporządza, jak się 
dowiadujemy grafologia. 

Aby się dowiedzieć o gnfolo­
gii czegoś więcej, zajn:ałem do 
4-tomOllVej Encykłopedil Pow­
szechnej PWN. No, i proszę so­
bie wyobrazić, co tam pod od­
powiednim hasłem znalazłem? 
Otóż następujące bałamutne, a 
na wet aroganckie stwierdzenie: 
„Grafologia, nazwa teorii pozba­
wionej oauli.owych. podstaw, ,i:aJ" 
mująoej się 11kreśleniem właści­
wości psychicznych człowieka na 
podstawie charakterystycznych 
cech jego pisma ręczn~o". Da­
)ej znalazłem odsyłacz do „Gra­
fologicznej ekspertyzy pisma". 
gdz.ie wyjaśnia się, iż iest to 
,J>adanie mają-0e na celu ustale­
nie, czy dane rękopisy pochodzą 
Od określonej osoby''. I żeby już 
pozbawić czytelnika wszelkich 
złudzeń pisze się następnie (z 
tą samą oburzającą ignorancją): 
„Grafologiczna ekspertyza pis­
ma oparta jest na podstawach 
naukowych i nie ma nic wsp~l­
nego z grafologią,". 

Przyznam się, że na chwilę 
poczułem się zbity z tropu. Ko­
mu wierzyć: encyklopedii, która 
tak arbitralnie rozgranicza (rzP.-
komo nienaukową) grafologię, 
u,pragruone ź.ródło wiedzy n 
ludzkiej jaź.ni - od ekspertyzy 
g~afologiczne;i. tego, jakże przy­
ziemnego, dochodzenia aute.n­
tyczności pisma; czy też zaufać 
wspomnianej pani magister, któ­
rej naukowa specjalność (w pry-

• mitywnym sensie uczelnial!lym) 
nie je.st mi wprawdzie znana, 

1 ale przedstawione przez nią do­
wody są za -to nieodparte, z jej 
bowiem doświadczeń wynika, iż 
„ryzyko błędu nie przekracza 
15 procent". 

Jakimi dodatkowymi metoda­
mi weryfikuje się grafologiczne 
diagnozy, określające cechy osob­
nicze, tego w artY'kule nie po­
dano. ale wyobrażam sobie. ie 
wystarcza w zupełności uroczy­
ste oświadczenie na piśmie. w 
którym 85 procent badanych po­
twierdza trafność opLnii grafo­
loga o ich przymiota·ch umysło­
wych i moralnych. A zresztą by­
łoby nieelegancko nie ufać z,a­
pewnieniom pani magister, za 
którą przemawia teii: . powaga 
instytucji, którą pani magister 
reprezentuje. Nde, nie ja.kiegoś 
tam Państwowego Wyda.wnktwa 
Naukowego (jak w przypadku 
Encyklopedii) lecz Warszawskie­
go Stowarzysze.nia Radiestetów. 

Stowarzyszenie jest. bą'dż co 
bądź, ciałem najzu.pełn1ej spo. 
łecznym. skupiającym ludzi peł­
nych zapału. które ni•komu w 
naukową specjalność nie zagląda. 
lecz przygarnia ch~tnych, bez 
biurokratycznej mitręgi na 
podstawie tego, oo mogą orygi­
nalnego przeciwstaw ić zmursza­
łej nauce ofidalnej. 

I pomyśleć , że ludziska płacą 
na czarne1 giełdzie horrendalne 
pieniądze za t.ak bałamutne źró­
dło informacji. iaki.m okazuje 
się Encyklopedia PWN. Kiedy 
się połapią kto zasługuje na za­
ufanie. na oewno zaczną ją wy­
rzucać na ~mietnik. 

Wywiad w .. Dzienniku" nosi 
tytuł: „Napisz. odpowiedzą kim 
jP< teś Do zobaczenia u radie­
st~tów". Czy utytułowani nank,.,-

wo panowie i panie, z których 
u~ług korzysta Państwowe Wy­
d ,,.wnictwo Naukowe. potrafią 
m\ od.powiedzJ.eć kim je.stem? 
Na oewno nie! To ja też nie 
napiszę, co o nich teraz myślę. 

JERZY KWmcISSKI 

• 

Czysta prawda 
o L-4 

Nareszcie dałem si~ przekonal!, 
że przytłaczająca większość ludzi 
będących „n& chorobie", to lu­
dzie rzeczywiście chorzy, którzr 
na zwolnienie lekarskie zasługu. 
ją, ponieważ tylko 0.4 proc. 7JWol­
nień mogłoby wzbudzać wątpli­
wość, i to nie tyle co do traf­
ności diagnozy, ile co do ilości 
dni zwolnienia od pracy - jak 
to stwierdziła wysoka i z pew­
nością ba.rdzo kompetentna ogól· 
nokrajowa komisja To znaczy, że 
co najwyżej jed•na na 250 osób. 
kit6rym udzielono zwolnienia le­
karskiego mogła być nie tak cho­
ra, jak by się zdawało. 

Przyznam, się, że z.robiło ml 
się nawet głupfo z powodu mojej 
małostkowej podejrzliwości, któ­
ra kazała mi dotychczas w dości 
:zinacznej części otrzymujących 
zwolnienia dopatrywać się symu­
lantów, a niektórych lekarzy po­
dejrzewać, że z dobroci serca lub 
może z cał~iem innych powodów 
idą ludziom na rękę. albo że 
przez nieznajomość swego fachu 
dają się nabierać. 
Skąd się brały moje niecne po­

dejrzenia? A stąd, że dOść często 
spotykałem się z następującymi 
sytuacjami. Umawiałem się np. 
z kimś, kto miał mi wykonać ja­
kąś większą robotę - czy to 
pomalować mieszkanie. czy na­
prawić jakąś instalację, czy coś 
ta~ zmontować. a on na to: 
„yv1esz pan co. teraz nie mQ€ę, 
nit; s;nam czasu, ale <?<f dziś za ty­
dzien wezmę sobie kilka dni 
zwolnienia lekarskiego i wtedy 
zrobię". No i zjawiał się w za­
powiadanym termirue wesół i 
~~tny do najcięższej fuchy. A 
~!ez to razy słyszałem (inni także 
sł~szeli), czy to w sklepowej ko­
leice,. czy w towarzyskiej roz.mo­
":'le, ze ta czy owa pani wybiera 
się za trzy •tygodnie w góry lub 
nad morze, a WYJedzie fta ty­
dzień przed urlopem, bo sobie 
„weźmie zwolnienie le.karskie" 
C? przez ogół przvsłuchujących 
ssę traktowane jest zawsze, jako 
rzecz najnaturalniejsza pod słoń­
cem. 

0t:l'.chczas. by~em skłonny są­
d~c, ze kryJą ssę za ' tym jakieś 
nieczyste sprawki ale teraz -
po wyczytaniu w prasie wsporo- · 
nianego orzeczenia - wiem już, 
w czym rzecz Otóż niemala 
część naszych współrodaków · ob­
darzona iest przez naturę nie­
zwykłym darem pn_ewidywania 
swojego stanu tdrowia na wiele 
d111i i tygodni naprzód, a na­
v.:e~ tak potrafi wc~uĆ' się w taj­
~ukr swe!fo org~mzmu. że wie, , 
Jak dług: okres okaże się nie­
zbędny na wylizanie się z choro­
b{'. Po prostu czasy mamy ta­
kie, ze wróżbici i inni ludzie o 
nadprzyrodzonvrh zdolnoŚ<'iaC'h 
mnożą s.ię ja.k grzybv po deszczu'. 

No więc problem nieusprawie­
dliwionej absenci' rhorobowej, u­
trudniającej nam wyi<<'ie z kry­
zysu, mamy ' gtowv i to d?ięki 
na pewno bardzo wnikliwej we­
ryfikacji 7.woln'*'ń IPkarskich . Bo 
można rhvba bv<' oewnvm . •e 
komisia nie ogranir7ala sie do 
samej tylko oceny ~zv WVPI­
SAN A na drUt':>:k11 'dlagnn7a u- ' 
zasadniała CZAS trwania zwol­
nienia lecz z pewno~da także -
rzy diagnoza była RZF'TELNA. 
W pr7E'<'iwnym ra?ie wervfik~rja 
byłabv ab•olutna fikrią A po­
nadto moralno~/. społeC'1na har­
dzo nam sie POdniosła od ~ana­
cyinVC'h czasów . kiędv to oano­
wała opinia, ŻP bi<>gP, w imię 
zawodowei solid~rno<1 i zwylde 
orzekają na korzyść kolegów po 
fachu 

Ciekaw jestem tylko, czy pro~ 
cent osób obdar,onyC'h zclolnośrią 
przewidvwania wł<1snPj rhoroby 
utrzyma <ię n• r'łofvrh„,asowvm 

po7iomie. C7V •wiek„~ nalT' się 
teraz, ku of!A 1 """m" •!>"''''vn1 ' niu. 

. JERZY KWIE<"1'°!9'~KI 
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W kręgu fan tas tyki 

O 
publikowany w 7 tegorocznym numerze „~rzeglądu 
Tygodniowego", a poświę;;ony . literatune science -
fiction, felieton z cyklu „Poczta od Franciszka Kasza- · 
ka" wywołał - jak nie trudno było przewidtieć -
nader gwałtowną reakcję miłośników fantastyki. 

Odpowiedz w form ie LISTU O,TW A R~r.ao drukujemy poniżej, 
eh~ wypadałoby może dorzucić I to jeszcze. że nawet tak słabe 
książki jak „Neurony zbrodni'" bynaJmnieJ nie zal„gają kiosków. 

,..,przeciwnie, są wykupywane bez reszty, pódobnie jak ,.Fantasty­
k.a", której numer 3 nie tylko, że się już ukazał. ale w dodatku 
aniknął bez śladu. Z kolei potycje lepsze trafiają na liczne w 
kraju giełdy książek s-f, gdzie osiągają ceny raczej wysokie. Ta 
sadziwiająca poczytność literatury fantastycznej - nie będąca 
tadną „polską specyfiką", lecz wspólna dfa całego ~wiata, od 
Związku Radzieckiego po Stany Zjednoczone - o czymś chyba 
łwiadczy i tadne wyklinania nie powstrzymają przybierającej fali. 

Radziecki astrofizyk prof JewgiemJ K. Chararl•e - którego 
nieco szerzej będziemy cytować źa tydzień - powiada w wywia­
dzie udzielonym Wiktorowi Os i atyńskiemu. 
"-Uważam, że bez tej nięskrępowanej wyobrafnl zawartej w 

Bterałnrze fantastyczno.naukowej wtaśclwe poszukiwania nauko­
we . rozwijałyby się ·o wiele słabiej i wolniej. A ponadto literatu­
ra science-fiction o~grywa Jeszcze jedną rolę." Moralną. Zastana­
wia się ona bowiem nad ·mora Ina stroną dróg, którymi możemy 
lł6, korzystając z posiadanych mn7.liwo~cl technl<'zych. Ukazuje . 
•lebezpleczeństwa, Jakle czają się na tych drogach. I ta rola 
fanłalłykt będzie coraz bardziej wzrastać". 

Do Franciszka 
Kaszaka 
list otwarty , 

.IT ~ 

Drogi panie Franciszku! 

Miło nam, że zwrócił pan 
uw.agę na działalność, którą 
ludzie naszego pokroju pro­
,Vadzą z powodzeniem na ca-
l)>m · świecie od początku 
XX wieku. Przykro nam 
jednak, że zabierając się do 
krytyki nie raczY,ł pan prze­
czytać do końca lłni jednego 
utworu z gatunku, o którym 
wyraż11 się pan w tak auto­
ątatywny sposób. Pańskiej 
Ignorancji w tej dziedzinie 
dowodzą chociażby tak pod­
stawowe błędy jak przekręca­
nie tytułów („Neutrony zbrod­
ni"), czy dopisywanie do 
,,Pieśni dla Lyanny" George'a 
)łartlna niestworzonych rze­
ezy, na jakie jej autor nigdy 
by nie wpadł. Niestety, to 
p~ nie grzeszy oczytaniem. 

· Co to jest serwomotor mo­
le pan spytać pierwszego z 
brzegu mechanika samochodo­
wego, a termin „klonowanie" . 
nie powinien by~ obcy niko­
mu, kto ukorczył . dowolną 
szkołę średnią (odsyłamy pana 
do podręcznika biologii dla 
ezwłrtej klasy liceum ogól-
nokształcącego). Zaś co się· ty­
czy skrytykowanego przez pa­
~· niecodziennego brz:nienia 

imion bohaterów utworów 
SF. to mieszk,anka obcej pla­
nety nosząca dźwięczne imię 
Ziuta sprawiałaby co naj­
mniej komiczne wrażenie 

Zgadzamy się, że wspomnia­
ne „Neurony zbrodni'', „Paro­
ksyzm numer minus jeden" I 
inne książki z tej ~erii nie 
prezentują_ wysokiego pozio­
mu. ale o tym na naszych -
zauważonych przez pana łas­
kaw)e - łamach już pisaliś­
my, I pisaliśmy też dlaczego. 
Ale oprOcz pani Penciak, 

, Krzepkowskiego czy Kurpisz.9 
fanta~tykę naukową pisza też 
Lem Wiśniewski-Snerg, Zwi-
kiewicz a za granicą 
choćby Bradbury, Dick czy 
bracia Strugaccy. Przypusz­
czamy, zresztą. te te nazwiRka 
nic _panu , nie mówią . Postępu- • 
je pan jak człowiek, który 
po obejrzeniu „Pieska w krat­
kę" wymądrza się na temat 
kryzysu we współczesnej ki­
nematografii A poza tym mo­
że się panu literatura SF nie 
podobać, ale nie jest to po­
wód. by odsądzać Ją o':! czci f 
wiary. Wystarczy, że podoba 
się wielu Innym ludziom 
(ilość mlłośnikOw fantastyki 
w samej tylko Polsce możemy 
liczyć w setkach tysięcy). 

Nie będziemy wytyka~ ewi­
dentnych nielogiczności zawar­

·tych w pańskim tekście, 
gdyż powinien to zrobi~ se­
k retarz redakcji. Prosimy tyl­
ko, aby przeczytał pan coś, 
zanim chwyci pióro by na 
nasz list odpisać.. 

Za SFAN-CLUB 
Zarząd: 

Darek Milerski 
Marek 8. Nowowiejski 

Rafał Ziemkiewicz 
oraz 

Sekretarz GPneralny PSMF 
Maciej Makowski / 

Notowania 
giełdowe 
es; 

" 
Prezentujemy dzit. drugą na­

szą listą notowań giełdowych. 
Próby ustalenia Jednolitych 
kryteriów 1 pnelkzników, któ­
re przyjmując za podstawę ce­
nę z giełdy oceniałyby wartość 
książki nie przyniosły jak na 
razie żadnych efekłt>w . Każdy 
proponowany system, przy 
próbie zastosowania go do no­
towań z ostatnich czterech 
giełd, dawał wyniki absurdal­
ne. Prace trwają nadal, choć z 
coraz mniejstą nadzieją na ich 
pozytywny rezultat Podajemy 
zatem poniżej noto~·ania z na· 
szej giełdy styczniowej bez 
żadnych przeliczników - same 
ceny uzyskane. · Jako dolną 
granicę przyjęto sumę 200 zł. 

1. TOLKIEN „Włądca pier­
śc ' eni" - 1700 zł, 
2. ŻUŁA WSKI Tt ylogia 

700 zł, 
3. ZEGALSKI „Krater czar-

nego snu" - 500 zł, 
4. VONNEGUT „Kocia koły­

ska" - 500 zł, 
5. RADOLIFFE „Tajemnica 

zamku U dolfo" - 460 zł, 
6. DICK „Słoneczna loteria" -

360 zł, 
7. POLESZCZUK „znak .Z 

kosmosu" - 290 zł, 
8 SA W ASZKIEWTCZ ,,.Kro-

nika Akaszy (Skorupa astral­
na)" - 260 zł, 
-9 „Uskok w czasie" (antolo~ 

• gial - 250 zł, 
10. WELLS „Ludzie jak bogo­
wie" - 220 zł, 
11. CHRUSZCZEWSKI „Pacv-
fik - Niebo" - 220 zł. 
12 „Rakietowe szlaki" (anto-
logia) - 220 zł, (wyd 1) 
13. STRUGACCY „Piknik. .. ", 
„Las" - 210 zł, 
14 ŻWlKIEWICZ „Druga je­
sień" - 200 zł, 
15. SA W ASZKIEWICZ „Eska-
pizm" - 200 zł, 

Tyle notowań. Nalety tu jed­
nak wyjaśnić, że podane wyżej 
ceny są cenami maksymalny­
mi. Z reguły, jeśli kilka osób 
wystawia do sprzedaży taką 
samą lcliążkę, wylicytowana 
cena za każdym razem jest in­
na. I na przykład: 
SA WASZKTEWlCZ „Kronika 
Akaszy (Skorupa astralna)" ce­
na mm - ,120 zł, 
SA W ASZK JEWTCZ - „Eska­
pizm" cena min. - 130 zł, 
STRUGACCY „Piknlk.„ ", „Las'' 
cena min. - 1 '10 zł, 
Może jeszcze nieco statystyki. 

Wystawiało swoje książki 21 
osób Do licytacji rlopuszczon<> 
\ ~67 książek, z czego sprzedano 
'122 pozycje. 45 tytułów nie 
znalazło nabywców. 

I na zakończenie jeszcze jed­
na Informacja. Ceny miesięcz­
nika ,,Fantastyka„ kształtowały 
się następująco: 

Nr 1. - nie wystawiono 
Nr 2. - 90 - 160 zł 
Nr 3. - 100 'lł (wystawiono 

tylko jeden egz.) 
Czekamy na notowania z 

innych klul:iow. 
Uwag<i' Na wiosne zaczniemy 

podawać notowania ze Spójni, 
pełniąceJ obecnie funkcję daw­
nego Wolumenu. 

SFAN CLUB 
WARSZAWA 

Niemal równocześnie otrzy· 
maliśmy notowania z giełd u­
rządzanych przez Oddział Łódz­
ki Polskiego Stowarzyszenia 
Miłośmków Fantastyki, które 
- dodajmy - odbywają się w 
każdy pierwszy 01ątek miesią­
ca o godz 19 w Domu Filmu 
i Plastyki ŁDK, ul. Łagiewni­
cka 118 c. 

Notowania obejmują trzy 
kolejne giełdy. Pominięto ceny, 
gdyż - jak twierruą organiza­
torzy - są one wypadkową pO· 
czytnośc1 danego tytułu, wyso­
kości podaży, stopnia zużycia 
licytowanego egzemplarza etc. 

GRUDZIEN 
1. Silverberg - „Człowiek w 

labiryncie" 
2 Vonnegut - ,,Rzeźnia nr 5" 
3. Sawaszkiewlcz - „Skorupa 

astralna" 
4 Wul - „Remedium" 
15. Aldiss - „Non stop" 
6. Harrison - „Planeta śmier­

ci" 
7. Dick - „Człowiek z wy­

so·kiego zamku" 
8. Wiśniewski-Snerg „Ro-

bot" 
9. Klein - „Bogciwle wojny" 

10. Lem - „Wizja lokalna" 

STYCZER 
1. Tolkien - „Władca pler-

ścieni" 
2. Wyndham - „Dzień tryfl· 

dów" 
3. Van Vogt 

dzyplanetarna" 
- „Misja mię-

4. Żuławski - „Trylogia księ­
fycowa" 
5 Antologia - „Uskok w cza · 

sie" 
6. Antologia - Spotkanie w 

przestworzach'2 
'1 . Lem - „Wizja lokalna" 
8 Harrison „Planeta 

~mierci" 
9. Wiśniewski-Snerg - „Nagi 

cel" 
10. Parowski 
ziemi" 

- „Twarzą ku 

LUTY 
1. Tolkien - „Władca pler­

kieni" 
.2. Harrison - „Planeta śmier­
ci" 
3. Asimov „Pozytronowy 

detektyw" 
4. Silverberg - „Człowiek w 

labiryncie" 
5. „Kryształowy 11eścfan We­

nus" - antologia 
6. Dick - „Człowiek z wyso­

kiego zamku" 
'1 Klein - „Bogowie wojny" 
8. „W pogoni za wężem mor­

skim" 
9. żwiklewicz - „Druga je­

sień". 
10. Ballard - „Wyspa" 
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RAFAt .A. ZiEMKaEWICZ 

Wydawnictwo „Iskry" najwidoczniej doszło do wniosku, te 
,mało nam własnych nieudaczników i należy jeszc'l!e kilku zaim­
portować od sąs i adów, Stąd na naszym rynku druga już w serii 
„Fantastyka-Przygoda" próbka węgierskiej SF „Druga planeta 
ałońca -Ogg" Petera Lengyela. Sama Intencja spopularyzowania u 
nas fantastyki bratanków wydaje się być zacna, ale. popularyzu­

. jąc należy się najpierw zastanowić, czy Jest co popularyzować. 
Inna sprawa, że nie wydaje m1 się, aby na Węgrzech nie wydano 
nic lepszego od .„Drugiej planety ... " 

Akcja rozpoczyna się powrotem wielkiej galaktycznej wypra­
wy na rodzimą planetę, Eelę Piery.."sza częśl' utworu mówi o ich 
asymilowaniu się w nowym świecie, a raczej zapewne miała• o 
tym -mówić bo w rzeczywistośc i jedynie ten ~wiat opisuje. Astro­
nauci odkrywają, że ktoś z niezrornmialych powodów usiłuje nie 
dopuścić do ich ponownego startu, uniemożliwia powiększenie 
liczby ludności i kolonizację nowych terenów Mniej więcej w po-

•. łowie bohaterowie dow;adują się, że Eelt za~raż::i śmiertelne nie-
bezpieczeństwo: lada chwila może nastąpi~ najazd okrutnych, 

· mechanicznych potworów, zwanych .. memonami", ktOre niszczą 
wszystko co żywe, o czym ludność planety nie zostłła powia­
domiona, gdyż rząd obawiał się paniki Astronautom urlaje się 

łednak namówić prezydenta, aby powiadomić o niebezpieczeństwie 
ewakuować całą ludność na inną, bardzo odległą planetę. Po dro­

dze Eelanie spotykają statek Ziemian, z którymi nawiązują bra-

ł2 O!>Gł.OSY 

terską współpracę (tu przedstawia nam się narrator. naukowiec, 
rodem z Węgier, I korzystając z okazji uracza nas wspaniałą wi­
zją przyszłości naszego globu). Okrutn,e stwory rodem z drugiej 
planety słońca Ogg ponawiają atak, ale tuż przed decydującą bit­
wą nagle tracą 1.1.!0jownicze zapędy I potulnie daią się rozmonto­
wać . Połąr.zone siły Eeleńsko-Z~emskie wysyłają na ich ojczystą 
plan;tę wyprawę, która stwierdza, że zamleszkulący „drµgą pla­
:netę na wskroś okrutni I podli Trrgowle (przez dwa r), którzy 
sterowali na odległość memonami w międzyczasie wytłukli się 
nawzajem. 

Jest to oczywiście duży skrót. W to wszystko wplecione 'est 
mnóstwo różnych wątków pobocznych, które przez swą schema­
tyczność zamiast zainteresować czytelnika dodatkowo go nudzą. 
Z wyjątkiem scen erotycznych jest tam chyba wszystko. Mało 
który aut~r ma ·czas i nerwy, żeby tak w powieści namotać i 
mało który czytelnik jest w stanie to przeczytać do końca Ale z 
dr.ugiej strony trudno. się autorowi dziwić . Każdy z wątków po­
wieści jest kalką. Z żadnego z nich nie udało się Lengyelowi wy­
cisnąć nic nowego. Cały więc swój wysiłek włożył w na tyle 
zręczne ich sklejenie i wymieszanie, żeby za bardzo nie raziły 
swą stereotypowością. Czy mu się udało, to dyskusyjna sprawa. 
Osobi~cie uważam że nie. 

Nie wiem jak „Druga planeta słońca Ogg" została przyjęta w 
ojczyźnie autora. ale opublikowanie jej u nas zuoełnie 'nie m:i 
sensu Mamy w SF stosunkowo duże osiągnięcia, kilka wybitnych 
indywidualności, a od kilku lat nasza literatura fanta~tvczna 
błądzi po zupełnie nowych drogach Po co więc wydawać d7ieło, 
z którego każdej kartki bije stęchlizna. które powtarza oo raz 
cholera wie który . to samo. eo utwory wczP~RIPjsze c, dw<1d1ie~cia 
parę lat powiedziały o wiele lepiej? Zamia~! wyciawać .. Druią 
planetę ... " lepiej już byłoby wznowjl' „A5trom1utów" czy „Obłok 
Magellana" . które są przynajmniej klasvką. a utw6r zaprezento­
wany nam Rrzez· „Iskry" to już ledvnle o0płuczyny. 

Nie zamierzam zresztą nikogo do tej lcsfątkl zniechęcać. sądzę, 
że skutecmiej zrobi to jej okładka z tradvcvin!e koszmarnvm 
bazgrolem p . Hałajklewicza . Natomiast krvtvkowany prze? nas 
niedawno nowy format ma swoją zaletę: książka doskonale mi~ 
ścl się pod poduszką. gdzie też należy ją umie~cić. bo usypia bez­
bol~nie i prawie naty'chmlast. Życzę miłych snów. 

• 

Pnegląda.jąc wznowioną ostatnią ksią.żk41 Wiktora Osdaty6.skiego 
„Zrozumieć świat", zawierająrą cykl wywiadów z uczonymi r~ 
dz!eckim.1 (pii.:rwsza część tej k.s1ąi.kd - dawno wyczerpana - za-­
w1erała wyw111dy z uczonymi amerykańsltiml) zauważyłem nie bell 
zdumienia, jak zadziwiająco często tematyka tych rozmów wkracza 
n.a tereny fantastyki, r.awtązuje do literatury· science-fiction. 

W:\'.brane fragmenty trzech wywiadów niechaj będą tego potwier­
dzeniem. 

Jesteśmy sami - wywiad 
z Josif em S. Szklowskim 

Prof. Josif S. Szkłowskl, wybitny astrofizyk radziecki, w twoim 
eza~łe. dopuszcza~ąc~ myśl o Istnieniu Innych cywlllzacjl kosmicznych, 
I b1eg1em lat J:m1en1a na ten temat zdanie. 

- Czy istnieje życie w kosmosie? - pyta Osiatyilsld. 
. - Nie istnieje. Przynajmniej w naszej galaktyce, a może I dalej, 

me ma rozumnego rozwiniętego technologicznie życia Twierdzę 
obecnie że cywili<zacja jest rzadkością i Istnieje tylko n.a Ziemi. 
W tej dziedzinie jesteśmy u01kaln1 .. 

- A w ogóle jakiekolwiek formy iyclaT 
-. Nierozumne mog~ istnieć Tego nie wiemy, bo !llie można teco 

w zaden sposób dowieść. Uważam jednak że nigdzie w naizej ga­
laktyrit nie ma rozumnego adresata naszych przekazów i nawoły­
wań. 

- To dlaczego szukamy Innych cywilizacji? Po co wysyłamy rół­
nego rodzaju „listy kosmiczne"? 

- Zupelnit> .nielJC.!trzebnie Moi.I> z głupoty. Gdyby Istniała Jakai 
ro~umna cyw1llzacJa t.o dawno już 4ostrzeglibvśmy przejawy jej 
~z1ałaln_o~1. Szybkośl' PQSłępu . technologi„zl'lego test tak ogromna, 
ze cyw•hzMja znajdująca >ię na naszym ooziomif' rozwoju w ciągu 
trzystu lat może- zawładnąć bliską sobie cze~cl<1 kosmosu, a w ciągu 
tysiąra laf ogarną/o cały Svstem Sł<>nPl'znv na którvm znajduje się 
~ana ola_neta. a . ~awet dojść do ;nnyrh galaktvk <'"'1vby istniała 
Jakakol~1ek cyw1hzacja ~tarsza od nas tylko o tysia<' lat - a w 
kategor•a<'h kosml!'ZnyC'h równa się t11 prawie zl'ru - to dawno 
wvszłabv poza l?"anire olanetv która fa zroddła Zdobvłabv „ały 
11"'.ój układ słoneczny I doszłaby ' do naszego <;łońca Ni!!d7if' nie wi­
dz1mv ~Jadów takiej dz 1 ał11l'lośc-i To znarzv że jestf'~mv •ami 

- A może b <'YWllizada nit' chce ll'i!ohywać wszt>C'Mwiata? l\loźe 
rozwi.ia się jakąś inna drogą? 

- Niemożliwe . Polemizowałem na tf'n temat ze Stanisławt>m Le­
me~ To bardzo utal&ntowan-r oisarz. ale niestety, nie zn" fizvki. 
Pow1a~a te C'Y'Wfllta('ja możP się rozwija(' nif'!ako ~amknięta w so­
bie Nie wvsvłal- energii w otaC'zajaC'a przestrzeń ko•minną. a tylko 
do wewnatrz Ale to Jest niemożliwie fizy<'znie· sprzeC'zne z za<a-
daml termodvnami'ki ' 

- To many, ZP jeśliby Istniała Jaka§ cywilizacja, musiałaby się 
rozwl.łae lcJentycznte Jak my? 

- Tak A orzecież nasz rozwój technologiczny jest niezmiernie 
krótki Nauka liczy sobie 350 lat. T przez te 350 lat orzeszli~mv od 
zunełnle znikomej_ niemal fadnel wiedzy do obernei Wvs1li~my 
z barbarzyń."twa I zbudo;veliśmv wysoko rozwiniętą „ywilirnf'ię. 
Oznacza to. że przy dalszvm oodwajanou potendału ludzkośr; do 
10-20 lat w ciągu następnyC'h 300 Jet nasza cywilizaC'ja rozprze-
atrzenr się na całv Sv<tem Słonerzny .. ' 

- W Jalr.f 91>0sób? Czy l>O Systemie Słonecznym rozprzestrzl'nłą 
Idę łlsdv naszeJ działalności, emitowane przez nas fale sondy kos­
miczne? 

- Nie My jako 1,ud~e najdosłownle! sit: rozejdzi~mv oo Układzie 
Słonecznym. Już dz14 są dpbrze opracowane orojektv budowv miast 
k~micznych. w lt~ryeh będzie można rozmieś<"ić IO tysięcy ludzi. 
JJz1s.iejsza l~hnolog1a oozwala zbudować kolonię na orbicie· Księży­
ca 1 st:vorzyć tam w peł!lti komfortowe warunki dla 10 tysięcy 
~6b. N1~ dla kosmonautów, ale dla zwykłych ludzi. M<>Zna to zro­
bić w ciągu J0-15 lat kosztem 100 miliardów dolarów co stanowi 
tyl~o tr~ykrotnle więcej niż kos.zt! lądow1mia na Ksi eżycu ' dużo 
mniej niż kosztowała wojna w Wietnamie. A w ciągu 50 lal moż­
na z:reallzować plan stworzenia kolonl,i o liczebności 30-40 milio­
nów ludzi. Tyle. co cała Polska. 

- Ale ff&Y warto to robić? 
- To zupełnie Inn~ oroblem. Dotychczas mówiłem. że jest to 

m~llwe Sądzę n.atom1ast, że ludtkoś1' nawet nie będzie mogła sta­
W'lać _sobie pytama. czy warto wyjść w kosmos Będzie mu~1ała to 
u~y~1ć bo. tylko to będzie mogło Ją uratować. Na orzvldad tu na 
Z1em_1 orz~z_ywamy kryzys energetyczny, A taka jedna kolonia na 
or~lo1e ks1ęzycowej mogłaby dostarczać energię pozwalającą zaspo­
koić potrzeby całych Stanów Zjednoczonych . Energia słoneczna by­
łaby przekształcana w mikrofalową 1 przPkazywana na Z1em1ę„. 

(.„) - ~le do pana mam lnpe. ~ytanle. Jak pan sądzi, -dlaczego 
wielu ludzi - zwłaszcza humawstow - tak bardzo .obawia się 
ek~pansji, zanieczyszcze_n~a kosmosu, ~echnulogii, itp? Ba ą.awel lu­
dZ'J. łak jasno, ił_recyzyJDle i bezkonfliktowo myślących jak pan? 

- To. n1ei;iowa~e obawy, .często wymkaJące z niewiedzy . Poważ­
ną grozbą Jest we ekspansJa człowieka . ale nieograniczony rozwoj 
technolog11 bu, na Z1em1. Dopiero niedawno z:acz.ęl1smy to rotuuuec. 
Z drug1eJ za? strony czluw1ek nie LaJmuJący :;1ę z.awoduwo k<>->mo­
Eem rue ldaJe sobie sprawy z tego, jakie są jego rozmiary, ram 
m1eJs<:a WY;>_Lan·z.y. Cale sr<>d.OWl.'.iKo o~<i.1. 1e tam s.1.Luctlle, sLworzone 
p1·zez człowieka, 

- Skąd na tu weż!Diemy energię i materiały'l 
-: Wykorq~t.amy energię .słoneczną. dostępną w całym układzie. 

A Ja.ko budulca będzie mozoa użyc matenalow z Jup!Lera. z atro1-
dów. 

- To brzmi Jak fantazja, .science-ficuun.~ 
- Juz w bli.s.~eJ pny~łosc.i to prze:.t.an1e być fantazJą. Ten Jtie-

runek rozwoJU Jest K.on1ecznosc1ą. Nie pójsć po teJ drodze. t.o zna­
c~y zatrzymać się w · rozwoju. A nawet maszyny parowe] na dłużej 
nie mozna zatrzymać, bo zardzewieje. 
~ Te_~az rozumiem dlaczego wyklucza pa.n istnienie innych cy• 

w1hzacJ1. Gdyby były, to już by d1>szly du nas po tej 5ameJ drodze. 
Albo bl'. „zardzewiały" . A może cywilizacje ,właśnie „rdzewlt>Ją"? 
~ote na ja.kima etapie rozwoju tecbnnlugicznego, np. wykorzysta­
Dla ener~li nuklParnej,_ siły wewnętrJnl' niszr.zą cywilizację? 

-:- Istmeje ta~~ . teoria, ale nie wydaje mi się, by moi;:l ,1 ona być 
uniwersalna . Moż11~1t że w większo~ przvpadków ro~ 1.a1t1.- go s'ę 
zda:za ale Orzeclez mogłyby się znaleźl' takie cywi11za<')f', które 
ommęłvby tę trudność. N1e mamy jedna.I!: śladu ich działalności... 

- Więc mote wszY5tkle (IDĄ? 
- To ta_kże nie imieni!I , mojej odpowiedzi na pytande. · czy istnle-

,Ją rozwm1ętE' teC'hnologi<'znie cywilizacje, Nie istnieją. bo albo nigdy 
kh nie bvło. albo już zginęły 

Tyle wyimków s wywiadu z prof. Szkłowsklm. Fragmenty ,dwóch 
Innych wywiadów - za tydzień. 

Wybrał: J. P. • 
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Materiały zawarte na tej kolumnie - podobnie jak 
notowania giełdowe publikowane na kolumnie sąsiedniej 
- zostały przekazane redakcji przez Oddział Łódzki 

, Polskiego Stowarzyszenia Miłośników Fantastyki. 
Kolejne kolumny łódzkich autorów - w przygotowaniu. 
Za podjęcie współpracy - dziękujemy. (RED.) 

WliSl!JłP.ti&& & 

F ilm - legenda, nie­
doścignionv wzór 
dla twórców ,.ekra­
nowej" fa ntastyki 
naukowej. Film. bę-

da,cy pomi Psz.amem wszelkich 
niemal rodzajów i technik. Film, 
który od paradokumentu nrze­
chodz.i łagodnie w soczyście fa­
bularny, zahacza o elementy 
P<J1'Ularno-naukowe, aby zamie­
nić się w filmowy esej filozo­
ficzny poprz.edzony animowaną 
impresją abstrakcyjną. Film-po­
słanie o głęboko humanistycznej 
tr~ści, wciąż popularny w Ame­
ryce, w Polsce ledwo dostrze­
żony na ekranach kin studyj­
nych. Klasyka. 

Swit ludzkości. Czas, w któ­
rym zawsze wygrywa silniejszy, 
czas, w którym dostęp do źród­
ła wody poprz~za śmiertelny 
bój z konkurencyjnym stadem, 
C'Z<UI, którego niezmącony r:vtm 
wybijają walka, jedzente, odpo­
czynek. MO!!łoby to trwać w nle­
lkończoność ... 

Nagle pojawia s.ię coś, co przy­
nosi ze sobą niepokój. Niepokój 
przeradza się w zaintr;)fgowanie, 
ciekawość, ta z kolei zmuszę 
prymityWne istoty do... Nie, na 
myślenie jeszcze za wcześrue. 
Jednak brut.alny, lśniący w pro­
mieniach słońca monolit, który 
niespodzianie ukazuje się na ste­
pie, jest katalizatorem przemian, 
jakie zajdą w małpich m6zRach. 
Pierwszym ich przejawem będzie 
dostn:eżenle użyteczności wy-

" 1chniętej kości I użycie jej Jako 
l'Jręża w walce z przecilW!lłkiem. 
Tym pierwszym narzędziem, swą 
pierwszą bronią małpa zabija in­
ne zwierzęh1 i w tryumfalnym 
geście zwyc!ęu:y wyrzuca kość 
do aóry. Wirujący kształt zamie­
nia się w następnym ujęciu w 
krążący po okołoziemskiej orbi­
cie statek kosmiczny. Aż nadto 
czytelny to symbol drogi, iaką 
odbyła ludzkość. Mamy już rok 
2001 i od chwili pojawienia się 
mon~Utu dzielą nas miliony lat. 
T.rwa złoty okres rozwoju cy­
wil!za~jj naukowo-technicznej. 
Wokół Ziemi obracają się w 
rytm skauS$owskiego walca „Nad 
pięknym, mo<kym Dunajem" sta­
cje orbitalne i kesmiczne osie­
dla. 

I znów pojawia się tajemnłczy 
prostopadłościan. a jego odnale-

zierue na Księżycu to kolejny 
etap, lub raczej kolejny zwrot 
w historii ludzkości. Naukowcy 
odkrywają bowiem. że monolit 
wysyła sygn ały w kierunku Jo­
wisza. podejmują więc tam eks­
pedycję. 

Statkiem kieruje komputer o­
statniej ~eneracji, Hal 9000, ob­
darzony ciepłym, męskim gło­
sem., Trzech, si>ośród pięciu 
członków załogi, jest hibernowa­
nych, dwóch - Poole (Gary 
Loockwood) i Bowman (Ke!r 
:Dullea) - czuwa nad przebie­
giem wyprawy. Niespodziewanie 
Hal powoduje śmierć Poole'a, 
pozostawiając go w przestrzeni 
kosmic7lnej odciętego od statku. 
Komputer zbuntował się i pra­
gnie przejąć całkowitą władzę 
nad statkiem. $plący kosmonau­
ci zostają uśmierceni i Bowman 
zostaje sam na sam z maszyną­
mordercą. Zaczyna się pojedynek, 
który wygrywa człowiek niszcząc 
bloki pamięciowe elektronowego 
mózgu. Demontowany komputer 
broni się, jak może pned nie­
uchronną śmiercią, ostrzega, pro­
si, blaga. wreszcie śpiewa coraz 
bardziej bełkotliwym głosem pio­
senkę o Daisy-Stokrotce. 

Tymczasem statEk zbliża aię 
do Jowisza. Wtedy po raz trze­
ci. na tle księżyców planety, po­
jawia się brunatny mopolit. Na­
gle statek otacza zupełnie inna 
rzeczywistość, czerń kosmosu z 
małymi punkcikami gwiazd ginie 
gdzieś, a &wman porusza się 
w morzu migocz11cych I zmie­
niających się, jak w kalejdosko­
pie barw I form ireometrycznych. 
Podróży· przez Inny wymiar, suk­
cesywnemu przenikaniu kolej­
nych warstw koloru i światła 
akompaniuje transcendentalny 
pelen narastającej grozy dźwięk. 
Nagle wszystko się kończy 1 
Bowrnan iuż ze zmarszczkami 
na twarzy, znajduje się w ko­
mnacie w stylu Ludwika XIV, 
gdzie po;awia .się też iako star­
szy meżczyzna i umierający sta­
rzec. Przed tożem kosmonauty 
pojawia się po raz ostatni lśnią­
cy ksilałt prostopadłościanu. a 
ludzki embrion żegluje w stro­
nę błękitnej planety, Ziem.i. 

!!cenariusz zreali'zowanego przez 
Stanleya Kubricka w 1968 r. fil­
mu „2001: Odyse:IP kosmiczna" 
(„2001: A Space Odyssey") opar-

I znowu 
walka 
JACEK RO%NIECKI 

, 
W chwilę po przeJsciu bariery dostrzegł błysk na ekranie ma­

gnetycznym. Pulsujący punkt pokazywał położenie jego przeciw­
nika. Kogo tym razem? Thomas Walker nieruchomymi oczyma 
wpatrywał się w czarny ekran pragnąc jak z magicznej kuli wy­
czytać informacje, które i tak otrzyma, gdy tylko statek zbliży 
się na odpowiednią odległość. Maksymalnie rozszerzone źrenice, 
blada twarz, potargane pukle jasnych włosów stwarzały wyraz 
przestrachu i wyczekiwan~a. Prawa dłoń, kurczowo zaciśnięta na 
głównym drążku ręcznego sterowania, poczęła pokrywać się kro­
plami potu. Lewa, drżąc, przechodziła ze spustu lasera na starter 
pocisków termonuklearnych, to znów na uwalntacz anty­
materii. Nieruchomy, zgarbiony, wyczekiwał obrazu swego celu 
na ekranie radaru. Wreszcie i na tym czarnym polu pojawił się 
świetlny punkt. Komputer przeliczał i podawał dane. Przybliżo­
na wielkość niemal identyczna. Prawdopodobna masa zbliżóna 
do jego myśliwca. Szanse przypuszczalnie i tym razem będą wy­
równane. 

Głos beznamiętnie podawał odległość. Zesztywniałe ciało nie 
szukało nawet oparcia w fotelu, który zdawał się być teraz ra­
czej średniowieczną, dębową ławą. Po drążku sterowniczym spły­
wała strużka potu, podobna do tej, która sklejała włosy, brwi, 

. rzęsy i przesłaniała obraz zegarów. 
Przeciwnik zbliżał się. Początkowo punkt, później jasna plama, 

która, rosnąc dalej, zarysowała swój kształt. 
A więc ich siły były równe - na ekranie widniał zarys ta­

kiego samego myśliwca. Teoretycznie odległość od celu pozwalała 
na zniszczenie go każdą znajdującą się na pokładzie bronią, lecz 
czas do tego potrzebny byłby jednak zbyt długi i przeciwnik z 
łatwością mógłby wykonać unik lub na moment zwiększyć ener-
gię osłon. Tamten zdawał się rozumieć to dobrze i zbliżał się 
:z.b:eżnym kursem wyczekując. -

Statki weszły w ferę dalekiej łączności wizyjnej Przekrwion'! 
oczy Walkera niemal że wychodziły z oczodołów, by dostrzec bar­
wy świadczące o pochodzeniu jego przeciwnika. 

Widok półksiężyca złoto połyskującego metalu przejął p '. lota 
dreszczem i tonicznym skurczem mięśni. Milcząco zbliżający się 
cęl pochodził z tej samej jednostki, jednego z najlepszych od­
cUiałów armii. A więc nie ma nad przeciwnikiem żadnej przewa­
gi, tamten musi rówpież znać wszystkie · tajniki ~tfu ki wojennej, 
musi być żywą encyklopedią taktyki i strategii, umieć w opty­
malny sposób przeprowadzić walkę. 
Ręcf' Walkera poruszyły się . Po kolei uruchamiały cały arse­

nał, Nie wywoływało to żadnego wrażenia. Przeciwnik nie zbo-
, czył nawet o stopień , zwięk~zając tylko w odpowiPdnim momen­

cie siłę pól ochronnych lub niszcząc zwiastun ~mierci w połowie 
jego drogi. Na co liczył Walker - czy na chwilową niedyspo­
zycję tamtego, czy na zwolnienie reakcji w teJ niepraw.-Jopodob­
nie nienormalnej sytuacji? Przeciwnik jednak nie spał i nawet 
nie pokusił się o sprawdzenie tego samego - u Walkera. Zmniej­
szając odległość, nieuchronnie zbliżał się, teraz już prawie w jed­
nej linii. 

I 
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W kręgu .fantastyki 

2001: Odyseja 
kosmiczna 
ty został na noweli znanego pi­
sarza sf i astronoma. Ar-thura 
C. C!arke'a pt. „The Sentincl". 
Jego autorami są Kubrick i Clar­
ke. Jednak w przeciwieństwie 
do wcześniejszych, jak i później­
szych ekranizacji literatury sf, 
film, o którym mowa, rue był 
zwykłą transformacją słowa p1-
sanego na obraz. Po raz pierw­
szy w historii kinematografii 
film, nazywany fantastyczno­
naukowym, okazał się lep&ZY od 
literackich dzieł tego gatunku, 
stając się wartością samą dla 
siebie, bez jakiejkolwiek kon­
kurencji. Ta swoistego rodzaju 
nobilitacja wypływa przede 
wszystkim z wartości intelektual­
nych niesionych . przez „2001", 
choć I technika filmowa miała 
niemały wpływ na sukce.1 obra­
zu. 

Biblia 1f, jak krytycy nazwali 

„Odyseję", przynosi posłanie, 
które widz odczytywać zaczyna 
w chwili,. gdy po raz pierwszy 
widzi tajemniczy monolit, a któ­
rego całą tr.eść poznaje dopier? 
po wyjściu z sali projekcyjne]. 
Wtedy właśnie, jak w przypad­
ku każdego filmu artystycz.nego, 
zaczyna - się ,,prawdziwe kino", 
gdzie projektorem jest mózg wd­
dia. Film Kubricka nie mówi 
prawd absolutnych, ostatecznych; 
za pomocą elfi.gu sugestywnych 
obrazów (film ogromnie wizual­
ny) otrzymujemy jedynie pewne 
bodźce, informacje, które wyko­
rzystamy sami. Kubrick nie jest 
prorokiem, on tylko sygnalizuje 
zjawiska I fakty, zmusza do 
własnej Interpretacji świata po­
zostawiając widzowi „wolną rę­
kę" w czytaniu swego dzieła. 
Różne więc będzie czytanie o­
weg<> posłania, którego jednak 
istotą jest bezsprzecznie powsta-

Thomas Walker tracił czucie wszystkich członków. W jego ska­
fandrze pły}Jlała woda. Oczy, które zalewał pot, patrzyły teraz w 
głębię, dalej, niź na zbliżający się statek. 

Czy przeciwnik rzeczywiście pósiadł wszystkie arkana wiedzy 
walki? Być może, t11 wiedzy formalnej i oficjalnej tak, ale czę­
sto poszczególne drużyny miały swoje ulubione manewry lub 
wręcz sztuczki, nieznane innym pilotom. Jego zespół miał w za­
nadrzu taki atut, kartę, którą przekazał im Karison. Stary sier­
żant wypróbował ją wiele razy i dzięki temu zakończył swój 
żywot nie w metalowej puszce, lecz w łóżku, choć leżąc w nim 
przeklinał taką śmierć. Manewr ten był ścisłą tajemnicą ich 
czteroosobowej drużyny. 

Walker odzyskiwał czucie w dłoniach. Jego oczy zapadły się 
lekko a źrenice zmniejszyły swoją średniCę. Przygotowywał Ilię 
do rozdania kart w grze o wielkim ryzyku. Będzie potrzebował 
mocy całego statku i musi bardzo zmniejszyć energię wszystkich 
swoich osłon. Przeciwnik nie wie, że jego cel będzie prawie poz­
bawiony jakiejkolwiek ochrony, ale może mu przyjść do głowy 
sprawdzić jego gotowość. Jednak oba myśliwce leciały dalej spo­
kojnie, w jednej linii, jakby na umówione spotkanie, nie okaz.u­
jąc żadnej agresywności. 

Walker podjął decyzję. Ta chwila mogła go kosztować iycie, 
ale też mogła mu dać prawie stuprocentową wygraną. Jedną 
ręką wyłączył wszystkie osłony i zbędne w tej chwili urządzenia 
statku tak by zakrzywienie przestrzem. było jaic największe, a 
zmiana położenia jego ponad pięćdziesięciotonowego, stalowego 

. potwora - jak najdalsza. Dokładny kąt ustawienia dział i całe­
go kosmolotu przekazał komputerowi. Ten już odliczał sekundy. 

Gdy przed oczami i w uszach Walkera hukhęło „O", jego ręka 
wykonała krótki ruch. Jego statek był już „tam" - za bezbron­
nym, bo najbardziej niekorzystnie ustawionym przeciwnikiem, z 
zakrzywioną, a raczej ze ściśle wytyczoną drogą w zaplanowane] 
i zagiętej przez Walkera przestrzeni. Jednak ten stan rzeczy 
trwał tylko moment i o moment za krótko, by pilot Thom11s Wal­
ker mógł zgromadzić odpowiednią ilość energii w swej broni. 
Przeciwnika na dawnym miejscu już nie było. Nie było go tam, 
choć powinien tam być w tych warunkach czasoprzestrzeni teo­
retycznie każdy, każdy oprócz chłopców z jego drużyny Oni wie­
dzieli, że można wejść w wytworzony przez atakujący statek 
przestrzenny tunel i znaleźć się tam, gdzie przeciwnik znajdował 
się poprzedruo. 
Dłonie Walkera rozwarły się, a ręce opadły wzdłuż ciała. Olaf 

Stevenson, John Lader czy Gerry Bernat? Którego z trzech naj­
bliższych mu ludzi ma przed sobą? 

Oba statki nie zmieniały swojego położenia„ trwając we względ­
nym bezruchu. • 

Walker patrzył na ekran wizyjny, widział jednak ,obraz nie 
tak dawnej jeszcze przeszłości. Stali obok siebie wszyscy czterej, 
a przed nimi stary sierża!!t zgięty już i wyniszczony przez tajo­
ną przed nimi chorobę. W tle skalisty krajobra„ Ulcery z jej 
zachodzącym słońcem, rzucającym długie cienie ich statków. Ta­
kie zdjęcie każdy z nich miał zawsze przy sobie. 

Walker wagnął, by ta chwila bez~uchu, ciszy i spokoju trwała 
wieczność, by zamarł na podobieństwo posąg.u ,nie wykonując 
najmniejszego ruchu, lecz nagły błysk dysz silników na ekranie 
przyśpieszył rytm jego serca. Ręce znów powędrowały na przy­
rządy i wykonały te same czynności, co przed chwilą. 

Statek Ponownie wszedł w tunel, jednak gdy z niego wycho-' 
dził, przeciwnika już tam nie było. Tym razem pilot zresztą 
wcale na to nie liczył . Obaj dobrze wiedzieli, że drugie zakrzy­
wienie przestrzeni nie było już atakiem, i obaj ch<;eli tego spot­
kania, trwającego w tunelu ułamek sekundy, ale w:i-~tarczająco 
długo, by zidentyfikować przeciwnika. 

TDX-9317 - Olaf Stevenson. 

Walker z trudem łapał powietrze. Dłonie, tym razem zac1smę­
te' w pięść tak, że paznokcie głęboko wpijały się w skprę, teraz 
zsiniały i pokryły się kroplami krwi. Barwne kontrolki i czarny 
ekran przed oczami pilota poczęły rozmazywać się, mieszać w 
kształtach / i kolorach. Z mgły wyłoniła się uśmiechnięta twarz 

I 

• 

n.ie na Ziemi Rozumu I Jego 
ekspansja w Kosmos. 

Elementem przewodnim jest w 
filmie monolit pochodzenia po­
zaziemskiesi:o, najwvraźnle1 poda­
run:ej( od obcej, wysoko rozwi­
nięte.i cywilizacji. Pojawia się 
po raz pierwszy w świecie małp 
człekoksztaltnych i zmusza ie do 
wysUku umysłowego, czego re­
zultatem jest rozwój mózgu i w 
konsekwencji - narodziny homo 
sapiens. Gdy cywilizacja czło­
wieka osiąga już pewien pułap, 
monolit pojawia się po-wtórnie 
dokonując kolejnej ingerencji w 
życie na nasz-ej planecie. Rozpo­
czyna się nowy etap rozwoju 
ludzkości. tworzenie cywilizacji 
poza Ziemią. wspólnoty kosmicz­
nej. Dowodem na to jest zu­
pełnie bezriośrednie już przewod­
nictwo monolitu po świecie, w 
którym pojawia się Człowiek. 
Embrion płynący w przestrzeni 
~ ostatnim ujęciu to znak. że 
misja się udała, znak sygnalizu­
jący pows.tanie nowej, odrodzo­
nej rasy. nowej cywilizacji. 
Próbę czasu wytrzymała, 1 o 

dziwo!, oprawa scenografi~na 
filmu. autorstwa Johna Hoesh, 
a takźe e,fekty specjalne, który­
mi zajął się sam reżyser. Sek­
wencja „wejścia w inny wymiar" 
to mistrzowsko zrealizowany film 
abstrakcyjny d05tarcz.ająey po­
przez wylą~nie światło i kolor 
(delikatny podkład muzyczny) 
głębokich wrażeń natury estety­
cznej. Jedynie pod względem za­
prezentowanej techniki XXI wie­
ku film nie szokuje nikogo, gdyż 

nawet w chwili . jego wyprodu­
kowania pokazane wid.2om wy­
nalazki były tylko udoskonale­
niem istniejącego już sprzętu. 
Także spacer w przestr.zeni kos­
micznej pokazany na t!kranie me 
jest dziś nowością. Filmy sf sta­
rzeją się ni,ezwykle szybko i ko1i­
kurencję ze „zwyk!ymi" obraza­
mi mmowymi wytrzymują tylko 
te, których treścią jest nie roz­
wój nauki i techniki, a przenua­
ny duchowe, moralne czl<>wieka, 
wzajemne relacje między nim a 
otaczającym go światem. Tym 
niemniej miłośników gatunku za­
interesuje z gewnością fakt, że 
dla potrzeb -filmu w angiels1um 
studiu Shę.pperton skonstrl,łowa­
no obrotowy pokój-centryfuaę. 
Umożliwilo to dokonanie nie­
zwykle atrakcyjnych zdjęć pod­
czas lotu . w kierunku Jowisza, 
ukazujących walcowate wnętrze 
statku i biegającego po jego 
scianie kosmonautę. Koszt tego 
przedsięwzięcia wyniósł ponad 
półtora miliona dolarów. 

Od czasów „Odysei" minęło 
piętnaście lait. Pod wpływem n.ie­
pokojącycb skutków rozwoju cy­
wilizacji kult techniki i bezg•ra­
niczna wiara w możliwości ro­
zumu ustępują stopniowo, acz 
stanowczo zwrotowi . w klernnku 
ludzkiej duszy, za.interesowaniom 
własnym wnętrzem. „Inner-~pace" 
wypiera z literatury sf, (>opular­
ną dotąd „s.pace-operę". również 
w filmie do głosu dochodzą twór­
cy, którzy Interesują się bardziej 
Człowiekiem, niż Techniką. Po­
wracająca fala romantyzmu przy­
nosi na swym grzbiecie także 
Kubricka, którego jeden z ostat­
nich filmów, „The Shinning" mó­
wi o przemianach zachodzących 
w psychice człowieka w warun­
kach ekstremalnych. który wy­
korzystuje budzące duże zainte­
resowanie zjawiska telepatii I ia­
snowidztwa. W tej sytuacii o­
twierają się przed kinem fan­
tastvczno-naukowym o!:(romne 
możliwości. Potrzeba jest filmów 
artystycznych na miarę .. OdyseJ", 
a właśnie teraz, ze względu na 
aprobatę ze strony widowni. mo­
gą one powstawać. Jak słusznie 
stwferclz.ił Bolesław Michałek w 
książce . Kino naszych czasów": 
„„.kino fantastyczno-naukowe cią­
g~e czeka na artystów. Zanim 
me przyjdą, kin.o nas kosmosem 
nie przestraszy, ani do działania 
nie pobudzi". 
ROMUALD · 
SZOKA . • 

Ola~f· _jego najbliiszego. druh_a, powier;iika marzeń, planów i prze­
mys en .. Twarz rozdWaJała się; z bokow po3awiały się nowe by 
~ ~hw~lę. otoczyć g? . półprzezroczystą zasłoną. Każda otwi~rała 
się 1 mow!ła: o cz!ms 1;0nym. To były ich rozmowy ze Szkoły As­
tronautyczneJ,, z ich pierwszego wspólnego lądowania, ze wspól­
nych młodzienczych ~abaw, kłótnie o dziewczyny i wielkie sło­
w3t, które podały w 1~h częstych dyskusjach na „wielce poważ­
ne tematy. Twarze wirowały, a wraz z nimi cała kabina 
~~:k~r uniósł w gó~ę ręce, jakby chciał zatrzymać k;ęcący się 

wo Jego głowy świat. Macał i chwytał pustkę, aż jego r ka 
tra~iła na charakterystyczny spust lasera. Zamarł w bezruch~ · 
spoJrzał na ekran przytomniejszym już wzrokiem. 

1 

N!1. czarnym tle KoiSmosu dos-tojnie połyskiwał smukły k5~tałt rnyshwca. ~ 

Nagle st~t~k prawie. niezauważalnie poruszył się, a komputer 
podał zmme3sza3ącą się odległość. Stevenson zbliża! s i ę powoli 
nak1erowa.ny wprost _na W_alke~a. Seku.nda po 'lekun,tzie, które 
zoawały ~i~ być racze~ godzinami, zmnt e3szał dzielący ich oystans, 

W kabm1e .. rozl~gł się br~ęczyk - sygnał, że Olaf przekroczył 
str.efę bezposre_dmego o.ddz1aływania. Od tej chwili żadna osłona 
am ~anewr me chrom przed jakimK:olwiek śmiercionośnym ła­
dunkiem. 

Statek Stevensona zbliżał się. 
Napięty do granic wytrzymałości Walker rozpo:milwał już 

szczegóły d?brze znanej mu konstrukcji. Dostrzegał jui napis i­
dentyflkacymy,. gdy . nagle. stat~k odchyl;} dziób i ,ac1ąl zbaczać 
z kursu. _Powol_i uw1daczmał się jego profil, spokoJne i g<>dnle 
przes_u",V~Jący się po prostokątnym wycinku W<;zechświata. 
. BoJazlt.we oczy. Thomasa patrzył:\'. teraz ze zdziwieniem, choć w 
ich głębi krył si~ nadal, aczkolwiek zupełnie inny, ;>rzestrach 
~e~o oczy błagalnie pytały: „dlaczego?" Pożądały i wyczekiwały 
sm1e~telnego pads.tępu przec:wnika, by odpędzić od mózgu garną­
ce się odpow1edz·1. 

Chronometr pod ekranami migotał dioóami sekundn,ka 
Olaf zbliżał się już bardzo powoli. Podający odległość kompu­

ter jął wres.zcie ~wtarzać tę samą cyfrę. 
Walker mgdy Jeszcze nie słyszał tak głośno poddwanych da­

nych. 
Srebrny. kształt na ekranie. zdawał się już nie błyszczeć ale 

wr~cz emitować stokroć silniejsze, własne światłe ' 
P1l?t. s~rył uszy w ~.oniach, by nie słyszeć krzyku 1tomputera 

oznaJmiaJącego odległosc. Tępym wzrokiem wpatrywał -;ię w roz­
szalałą ka~alkadą. b.łysków tarczę chronometru, który jakby mie­
rzył czas Jednostam1e przyśpieszany. „Co to za czas? Czyj czas?" 
- dudniło pod czaszką Walkera. 

Nagle prawa ręka ujęła pewnie spus·t m:otacza antymaterii a 
lewa spokojnie ustawiła celownik. 

Ekran pojaśniał milionem słońc i zgasł za moment, ustępując 
miejsca czarnej pustce. 
Bezwładnym ruchem pilot opadł na fotel. Bezmyślne .oczy błą­

dziły po pulpicie sterowniczym. 
Z letargu wyrwał go sygnał wywoławczy. Glówny ekran na ta­

blicy ł~cznośc_i ~aczął ł~śnl~ć ~alker przechylił głl)wę Jego oczy 
od~~sk1wały JUZ ostrosc w1dzema. a inózg stawał się coraz bar­
dz1eJ chłodny. Przytomnym wzrokiem spojrzał na chronometr. 
Walka trwała cztery minuty. 

. E~ran z boku • j~niał coraz bardziej. Z każdą sekundą serce 
pilota znów przyspieszało swój rytm i teraz walił<l jak młot. 

Ekran rozświetlił się całkowicie i ukazał dług1p ramie w;P.1-
kiego. Walker wstrzymał oddech, patrząc na poru~1ający się na 
podobieństwo węża obraz. Wreszcie ukazała się m~cka. Była ot­
warta. 

Pilot nie oddychał jeszcze moment, a potem powoli jął wypusz­
czać powietrze, jakby nie chcąc zdmuchnąć widniejącego przed 
nim werdyktu. 
Będzie żył Miesiąc, rok czy pięć? Na pewno jednak przynaj­

mniej do następnej walki. 
Po chwili głowa ponownie spokojnie spoczęła na oparciu. a pół­

zamknięte oczy bezmyślnie wodziły po ekranie za dwoma rosną­
cymi punktami, dwoma zbliżającymi się strażnikami do osaezo­
nego już w polu siłowym gladiatora. • 
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GOSC· ~ 
WDOM 

Fajny film zaczął się w tele­
wizji. W przedpokoju rozległ 
się dzwonek. To był Henio. 

- Miałbym ochotę napić się 
- powiedział i postawił na sto-
le butelkę „Starowinu lubuskie­
go''. oraz dwa wina ro.arki „Wi­
no". - W samie dodawali do 
'kartkowego - wyjaśnił widząc 
moje zdziwienie. 

- Zocha - zawołałem do 
żony, która w drugim pokoju 
nadal oglądała film - odgrzej 
kaszankę i daj jakieś szkło. 

-Sam to zrób - odkrzyk­
nęła. 

Wzruszyłem ramionami l ru­
szyłem do kuchni. 

- Czy mogę zadzwoindć? -
zapytał Henio: 

- Możesz! 
Gdy wróciłem z ikaszank!l ł 

trzema kieliszkami, Henio spoj­
irzał na mnie i powiedział: 

- Mało! 

- Kaszanki? 
- Kielis2'Jk6w. 
- Jest nas przecież troje. 
- Ale zaraz będzie więcej. 

Kończę czterdzieśc.i lat i skrzy­
knąłem parę OS"ób. 

_;, Do tego pół litra? 
- E, coś ty. Są jeszcze dwa 

wina. Każdy coś przyniesie, a 
ty też postawisz. Zrobimy małe 
przyjęcie. . 

w przedpokoju rozległ się 
dzwonek. 

- Idą! - wyikn:yti:r.ął rado­
śnie Henio. 
Uzbierało się piętnaście osób. 

Kiedy już byliśmy po piątym 
toaście do pokoju weszła Zocha. 

-'Ale fajny film„. 
Oczy jej zrobiły się o~omne, 

zbladła i.... zemdlała. 

Kiedy ją ocuciłem, towarzy­
stwo już s~ę rozchodziło. Henio 
grzecznie podziękował za go­
ścinę, wziął ze stołu dwie nie­
dopite butelki i poszedł. 
·- Wszystko zjedli i wypili 

- Zocha pokiwała _głową ze 
smutkiem. - Nie trzeba było 
go za drzwi wyrzucić 

Przeciwnie uśmie· 
chnąlem się. - Zawsze trzeba 
się uczyć Twoje imieniny u­
rządzimy u Kacprów. Ale się 
ucieszą. 

- To iest pomysł - powie­
działa. - A twoje u Gienków. 

KLEMENS KOBYLAK 

• #WW·:•. iiid5 -

Jim Henson, „ojciec" Mup­
pet6w, przedstawia. nowego 
zwierzaka, kosmatego Gorga. 
ol>brzyma z kompleksem 
wyższości, i cierpiącego · r 

. powodu braku zainteresowa­
nia ze strony otoczenia. 
Gorg zagra w kolejnych od­

cinka.eh Muppetów. 

t4 ODGtOSY 
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Z ostatniej chw!U: Pan Jan 
Pigmalion R. przysłał nam r.dję­
cłe osob!śeie wykonanego„. obiek­
tu (?) po ootatn!ch opadach śnie­
gu. Pan Ja.n Pigmalion pisze do 
n.a5: .,Od lat szukam kobie~y. 
którą skłonaiy by!lbym uz.nać za 
swój ideał Ideał estetyczny, ale 
także ! duchowy. Nie wchodzą 
w grę ani moje trzy byłe żo­
ny, an! aktualne dwie narze­
o~e. ani nawet żo:ia kole~i z 
biura, choć ta jest już bl iska 
moim wyobraie.n!om. Pootanowi­
łem zatem wykonać osobiście z 
dowolnego materiału model 
mego ideału. Próby rzeźby w 
drzewie nie dały pożądranych re­
zultatów. Ale oto sama natura 
dostarczyła ml tW'Ol'Zywa. T!k, 
'tak proszę Panów wyobrażam 
sobie kobietę mego zycia!" , 

I Pamiętnik 
. intymny .5 

Zgodnfo z życzeniami naszego 
Drogiego Czytelnika zamieszcza- · 
my wY'konlll!le przez niego zdję-
cie. , 

Oo do tworzywa. Mamy na­
dzieję, te lodowaty' chłód nie 
.!'est ideałem ucruciowym P. Ja­
na Pigmaliona R. • 

Surowiec jest nietrwały. Cóż 
zdarza się to naweł ideał<llffi„. 

Dentysta WYCIIVAIVKI 
Ten odważ.ny człowiek widoczny między zębami potęilnego f:arla­

cza to bohaterski, pełen poświęcenie stomatolog Jonh G. Jock z Ka, 
liforni!. Widzimy tego wielkiE>go humanistę, przyrówn.ywan~go do 
samego Alberta Schweitzera (laureata Na.grody Nobla), kiedy nrn zwa­
żając na śmiertelńe niebez<pieczeństwo zakłada koronkę na doln4 
trójkę cierpiącego rekina.. 

A u nas śpiewają piosenkę pt. „Dentysta - sadysta" obrażając· nie­
słusznie I krzywdiząco przedstawicieli tej pożytecznej gałęzi medy-

OD~RYCIE 

POCZTA 
DO AJENTA 

SZĄNOWNY KOLEGO AJENCIE! 

Piszę Kolego, bo też byłem ajentem, tY'le. f:e 
w innej branży. I dlatego z~acaR'l się z prośbą 
o radę. 

Z kobietami nie miałem kłopotów. To . raczej 
one ze rnną. Najpierw była Ania. Ładna. zgrabna, 
miła; czysta, gospodarna. Wiedziała, po co chodzi 
się z rnęuzyzną do ł6żk.a. Powiła mi bliźniaki. 
Za drugim razem - trojaczki. Trzeci raz . nie 
ryzykowałem. 
Sprnbowałem z ~ną. Małgosia jej byro. Same 

zalety. Powiła mi... CIZWoraczk!. 
Później był.a Zosia. Ale już nie zdążyłem nic 

zrobić, bo trafiła się okazja I wyjechałem budo­
wać fabrykę· w jednym z krajów 'BliAiego 
Wschodu. 

Żądny mocnych wraień reporter „Głosu Robotniczego" znalazł się 
nocą w Sieradzu i, zdegustowany kompletnym ma~azmem, począł 
szukać domu przyjaciela ale wpadł w rozlany beton i trafił do piw­
nicy, gdzie była . „autentyczna pie~arnia w sercu, starego Sieradza". 
A jednak się kręci! Te angielki i ra~wce z mąki do kitu._ 

CHODZĄCA GŁOWA 

Pytanie tytułowe z ,,Zielonego Sztandaru'"s „Czy tylko głowa I 
chodzi do szkoły?" Nie tylko. W klasie trzeba też grzecznie sie­
dzieć. 

OBORA KONKURSOWA 

"Wladomo§cl Skierniewickie" chwalą pewną oborę: „Mówi się 
tu również o powiększeniu skali produkcji mleka I mięsa, któ­
ra nie osiągnęła jeszcze maksymalnego pułapu''. Skala nie sięga 
pułapu, lecz kunszt językowy przebił go na wybt i krowom leje 
się na łby. 

ZAGROŻENIE 

Zgodnie z zarządzeniem Prokuratora Generalnego PRL zosta­
ła utworzona Prokuratura Rejonowa w Zduńskiej Woli. Ni~]l 
no teraz Sieradz podskoczy! 

ANIMATORZY! 
„Szkołę z nauczycielem-nowatorem łączy uczeń. Wykorzysta­

nie ruchu innowacji pepagoglcznyth .może spowodowac'.' bardzo 
istotne dla nasze i oświaty konsekwencje" - stwierdza „ Tygod­
nik Piotrkowski". Zapewne chodzi o to, że uczeń oderwie ani­
matora. od szkoły I zac:z:nie kształcić się sam. 

SZCZEKANIE 
Pozłacana myśł p. Masz.ka z „Zielonego Sztandaru": ,.Lr~ ,-; ij 

kłamać jak pies, niż kłamstwa odszczekiwać". Radzimy jednak 
odszczekać, póki znieważone psy nie zagryzą autor,. 

Fatima - na szczęście dla m.nle - powiła swe­
mu mężowi... pięcioracZiki. 

Czy ja mam pecha, czy to tY'lko moja wina? 
GRZEGORZ Z. 

Odpowiadam. Drogi były ajencie. 
trzeba podejść naukowo. Zrobić 
Jeszcze raz zaryzykować! Jak będą 
'to będZ"ie tyLko Twoja wina. 

PANIE AJENT! 

były ajent 
Do sprawy 

ekS'Peryment. 
sześcioraczki. 

Pozdrawiam! 
AJENT 

Z przykrośeią zauważyłem, że szarga się moją 
renutację na Pańskkh tak zwanych łamach . 
Zleciłem 5ekret<1rce (patrz zdjęcie) !~bv skontak­

towała się z adwokatem, lee?. ten - jako człowiek 
bvwały w świecie - radzi. żebv marhnąc'> ręką. 
W takiej Ameryce. powiada, można by skarżyć o 
jaki!' 100 do 100 tysięry dolarów , ale w Polsce 
naiwvżej o svmbolkzną złotówke i to na PCK. A 
gdyby nawet, powiada, to przecież „Odgłosy" nie 
posiadają nk cennego, k,iedyś był tam wprawdzie 
jeden niezły obra7. ale się 7..mył. 

To akurat sam wiem z autopsji, po sądach nie 
będziemy się więc włóczyć, ale jak wstanę z tej 
łożnicy, fak się odwinę, to ... ' 

Niestety ze wzgledu na moralność publiczności 
nie mogę dołączyć zdjęcia, na którym widać mnie 
wstan!ętego I Ódwiniętego, radze jednak wierzyć 
na słowo . Prr.eprosinv 1a~ mam, za orzE>nros1eniem, 
w poważaniu; były Szef Kuchni chciał się Panu 
podliza6 i co? Wiersze popr7P.Stawiane. o0inta ze­
żarta, wyszedł z tego klops ze ~niętego dorsza, w 
szar:rm sosie - sądzac 7 innyC'b zamieszczanych 
tekstów, Pańska ukorh11na potrawa 

I ·~~· : ••' ~;,: > ~ • :~ r. -
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Małgosia bardzo lubi mleko. 
Parę dni temu poszła do je­
dynego sklepu spożywczego na 
naszym osiedlu, żeby się do· 
wiedzieć, czy będą nam mleko 
przynosić do domu Zawsze by­
łoby o jedno wyjście z domu 
mniej i może buty jakoś wy­
trzymałyby do wiosny. Ekspe­
dientka wyjęła bloczek, zapy­
tała o imię 1 nazwisko. - A 

'w którym bloku pani mieszka? 
·- Małgosia podała dokładny 
adres. - To nie mogła pani od 
razu powiedzieć - - zdenerwo" 
wala się ekspedientka i scho· 
wała bloczek pod ladę. - Do 
tego bloku mleka nie nosimy! 
- Dlaczego? - ·zdlliwiła się 
Małgosia - przecież to zaled­
wie 300 metrów od sklepu. -
Roznosiciel powiedział, że na 
ten blok się nie godzi. - Jak 
to, nie godzi? Czy może pani 

· poprosić kierownika sklepu? -
Proszę bardzo - obraziła się 
ekspedientka - ale nawet sam 
dyrektor nic pani nie pomoże. 
Nie ma do was dojścia• i roz­
nosiciel nie chce nosić. Mówi, 
że nie stać go na nowe buty co 
miesiąc, bo tam jest straszne 
bło·to. - No właśnie między 
innymi dlatego byłoby nam wy­
godniej mieć mleko przynoszo­
ne do domu„ ...:.. Co za ludzie! 
- rozwścieczyła ~1ę ekspedient­
ka - sama chce oszczędzać bu­
ty, a inni niech sobie niszczą, 
tak? To juz bezczelność! Kupu­
je pani coś? Jak n\e, to prb­
szę odejść od lady, bo widzi 
pani jaka kolejka! 

S LUTEGO 

Czego to ludzie nie wy ny­
ślą! Wiecwrem dzwoni ktoś do 
drzwi, otwieram i widzę - stoi 
nieznajomy facet z wielką tor­
bą. - Przepras1am - mówi -
kiedy będą państwo zmieniać 
dzwonek na gohg? - A skąd 
pan wie, że w ogóle będzie- · 
my? - zapytałem. - W5zyscy 
zmieniają. - A dlaczego to 
pana interesuje? - Bo ja 5ku­
puję stare dzwonki, więc gdy­
bym wiedział kiedy · zgło5iłb:vm 
sie no oaństwa. - A "kąrł pan 
wie, ie · chciałbym spuedać pa­
nu dzw 1nPk' - ciąg"l~IE'm Fa­
ceta za język. - A co by pan 
z nim zrobił? - Rzeczyw;śrie, 
nie zastanawiałem sie nad tym. 
Pewnie schowałbym, alb<> wy­
rzucił. - I nic by pan z tego ' 
nie miał ·- rozgadał się facet. 
- A ja dam panu za ten uży­
wany dzwonek dwie dychy. 
Jest pieniądz? , Jest! Teraz każ­
da złotówka się liczy, no nie? 
- Przyznałem mu rację - No 
widzi pan - kontynuował -
a ja te dzwonki oczy5zczę · za­
pakuję w pudło • buch <jo 
szwagra za granicę - Za <'ra­
nicę? - Tak. na "zczęśri <ą 
jeszcze '<:raje. e<hie 'Pr ,„„ ę 
~P'?O ~ . „.,;~+w~ t.:-~~da 1n cEr: 
Szwagier przysyła mi w rewan­
żu taśmv magnf't„fnnnw!' , z 
którymi ja z kole; idę na ba­
zar. Taśmy są, co prawda. rów­
nie kiep--kie, jak te d7wonk; co 
instalują w nowych blo,k;ich, 
ale kup pan teraz taśme w 
sklepie. r co - iest pieniądz? 
Jest! 

- Tak to może każdy - mó­
wię na to faC"etowi - o~zy­
wiśC"ie, ŻP · może aie niP kaidy 
ma 5zwagra za granicą 1 nie 
każdy chcf" zarobić - I "hce 
się panu tak chodzić? Prze­
cież tu takie błoto„ - Griybym 
miał patrzeć, g<izie jest błoto, 
a gdzie nie, to„. Co to, rozno­
siciel mleka ' jestem, czy kto? 
Biznes iest biznes. Więc kiedy 
mam przyH<" po ten dzwohek? 
A możf> od ra?U nabyłby pan 
taśmę magnetofonową? Proszę 
sobie wybrać_. 

Tam poznałem Fatimę Mieć tu romans i skon­
sumować go. to trudna sztuka. Udało mi się. Ale 

Ze §Jadowvmf resztkami szacunku 
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Zdarzenia 
i zwierzenia 

Skansen 
41' • • 

sm1erc1 
Niedawno zobaczyłem w t·~­

lewizji króciutki program w 
związku z roczn:cą wyzwoie­
nia Oświęcimia, w końcu sty­
cznia 1945 roku. Paromini1to­
wa migawka na temat obpzu 
zagłady, w którym z.a.bito, ta­
gazowano, zagłodzono ' i spalo­
no cztery miliony ludzi. 

Dziś jest tu przerażają..:y 
skansen śmierci - muzeum na 
terenie najstarszej części obo­
zu Auschwitz I - pozostawio­
ny w nie zmienionym kształcie 
aby dać świadectwo okrutnej 
prawdzie, jaki los zgotować 
może człowiek człowiekowi. 
Równym szeregiem czerw1e11ą 

się bloki - up1orua jest ta 
muzealna rzeczowość: .,w 
dniu ewakuacji pozostało w 
magazynach 1.185.075 kompl~­
tów odzieży i 43.325 par oou­
\V i:! ... " 

Z czterech milionów ponnordo­
wan.vch, których nawet n·ie­
mieckie statystyki nie mogły 
precyzyjnie obliczyć, pozost-iły 
zarejestrowane z buchalt<)r­
ską cokładnością wszyst\de 
pary butów i wszystkie kom­
plety odz :eży, jakie jeszcze 
pozostały„. Wymordowano r.a 
tym skrawku ziemi ok o ł o 
czterech milionów ludzi lJb 
po n a d cztery miliony Ludzi, 
ale każda para butów, każda 
marynarka, znalazły swoją ru­
brykę w kstęgach oświęcim­
skich magazynów. Przeraża1ą­
ca mentalność narodu, który z 
taką nonszalancją oblicza zbr'>-
dnie i z taką precyzją r z t! 
cz y„. 

Okazuje się zresztą, że tak?.(' 
z nonszalancją traktuje su: 
i:;amięć o tamtej zbrodni 
dziś znowu ?.a Łabą odzywa­
ją sie hasła - te same, które 
patronowały ludobo3stwu. 

Za moich szkolnych czas">w 
Oświęcim był niemal 1bo­
wiązkowym mie3scem wycie­
czek. Dlatego tak dobrze pa­
miętam te ceglane bloki, dłu­
gie korytarze przemierzane ·w 
<Jsłupieniu. Sterty ludz.k~ch 
wł<Jsów, wśród których, po la­
tach, poeta dostrzeże maleńkie 
dz.iec:ęce warkoczyki, setki 
protez błyskających w mroku, 
setki popalońych <Jkularów 
kul inwalidzkich„. 

I puste puszki z zakła:iów 
I. G. Farben I12dustrie - n­
tarte, niewyraźne napisy: ZY -
KLON - Tesch v. Stabenow 
Hamburg Messberghof. Nie­
winnie wyglądające błękitne 
kryształki cyklonu„. Blok po 
bloku: pędzle do golenia, 
szczoteczki do zębów„. Siady, 
ślady ludzkiej obecności 
jedyne ślady obecności - u­
piorr~e ślady z.brodni. 

Wyzwolenia w styczniowy 
dzień w 1945 roku doczek.,iło 
w Oświęcimiu i Brzezince „. 
koło 5 tysięcy więźniów. Za­
ledwie pięć tysięcy! Zanim na· 
stąpiło wyzwolenie. z.an 1m 
przyszła wolność, roz.pocz.ę+.o 
masową ewakuację obo':U 
Najpierw w bydlęcych. za-
drutowanych wagonach, potem 
pędzono więźniów transporta­
mi pieszymi. Pędzono ich bo-
cznymi drogami, w stycz-
niowy, dwudziestostopniowy 
mróz, głodnych, wycieńcz.o­
nych, w przededniu wolnosci 
skazanych na śmierć od kul\, 
mrozu i głodu. 

Zimą 1983 roku, ponad trzy­
dzieści lat od tamtego „mat-

szu śmierci", politycy za La· 
bą gotow1 są nawet powie-
dzieć , że to Pdlacy sami c,,ę 
wymordowali w Konz.entra­
tionslager Auschwitz. że t<J Po­
lacy w mundurach SS prowa­
dzili ten upiorny „marsz 
śmierci" z Oświęcimia do Wo­
dzisławia, a potem dalej, do 
innych <>bozów na terenie 
Rzeszy Niemieckiej. 

Narody mają krótką pamięć, 
nie tylko naród niemiecki. 
Czyż mógł ktoś prz.ypusz.ctać, 
że obozowy pasiak - symbol 
męczeństwa ubierze po trzy­
dziestu paru latach, tu i teraz, 
polski obywatel, aby w ten 
bezmyślny i obrażający pamięć 
pomordowanych sposób„. de­
monstrować przeciwko obec­
ności na polskich ulicach poJ-
1lk!ego żołnierza? 

Okazuje się, że pamięć jest 
mniej trwała niż kancia~y, 
zwarty monument pomn;ka. 
który nad płaskim pol"'m 
Birken"U przypomina krema­
toryjny komin. 

JE\łZY 
WILMA9'4SKI • 

'Lewym 
okiem 

Hobbiści 
z 
narzutem. 

W pierwszą niedzielę każdego 
miesiąca odbywa się w Domu 
Kultury na Polesiu giełda hob­
bistów. W pozostałe niedziele 
taką samą imprezę organizuje 
Ośrodek Budowlanych przy ul. 
Roosevelta. I tu, i tu bywam 
dość systematycznie od dawna 
i śledzę gwałtowną ewolucję, 
czy może degrengolad~ pojęcia 
hobbisty. 

W pomieszczeniu giełdowym 
wisi widoczna z dala tablica: 
„Na tej giełdzie zabrania się 
oferować książki wydane po 
roku 1981". Jest to informacja 
zgodna z ogłoszonym niedawno 
zarządzeniem „Domu Książ.ki", 
który zabronił przyjmowania 
do antykwariatów tytułów wy­
danych w ostatnim roku, licząc 
na przyhamowanie w ten spo­
sób spekulacyjnego handlu no­
wokiami. 

No cóż, w antykwariatach 
nowości nie ma; na giełdzie 
stoi wspomniana tablica, a o­
bok niej siedzi młodzieniec i 
trzyma Mała Encyklopedię 
PWN. Bardzo pięknie wydany 
tom, prosto z drukarn~ w 
wielkim, około stutysięcznym 
nakładzie, w żadnej księgarni 
nie do zauważenia Cena ofi­
cjalna niemała - 1 800 zł Mło­
dy człowiek żąda 6.200 zł, czyli 
trzy i pół raza t)7le. Słownie 
sześć tysiecy dwieście Jest się 
czym podzielić z księgarzem, bo 
- niech się szanowna branża 
nie obraz.i, ale n1e mogę tego 
nie powiedzieć: przemieszcza­
nie całvch nakładów z zaple­
cza księgarskiego wpro~t na 
rynki nie może się odbywać 
bez wiedzy handlu. 

~ich „hobbistów" z tą sa­
mą encyklopedią jest na tej 
samej giełdzie kilku, niekiedy 

w jednym ręku znaj duje się 
parę egzemplarzy Wszystko tu 
jest. w<>zy•tkiP tvtuły mane z 
bibliograficz,nycti notatek w 
prasie. nigdy niP wajduiące się 
w księgarniach Z „narzutrm" 
100-400 proc. To jest najlepsze 
hobby, lepsze i bardziej zys­
kowe, niż meliniarstwo i zwy­
czajne okradanie kiosków, tym 
lepsze. że jakoś nikt nie skoja­
rzył go dotychczas z ROiędem 
spekulacji. 

Gdyby wspomniane zarz.ądze­
n~e „Domu Książki" miało wa­
lor prawa powszechnie obowią­
zującego i nie bylo tylko spra­
wą wewnątrzbraniową, może 
stanowiłoby podstawę do ' ener­
gicz.n,iejsz.ego prz~trzegania go 
na giełdach 1 ws?.elakich jar• 
markach. Może młodzi I świet­
nie zadbani „hobbiści" n.ie wy­
stępowaliby tak buńczucznie 
całymi <>zaj!kami, używającymi 
jeszcze i tu. w ostatnim do 
niedawna azylu kulturalnych 
maniaków, języ~a cuchnącego 
rynsztokiem. Jui: naprawdę nie 
ma gdzie iść, żeby tego nie sły­
szeć. 

Oczywiście, nie mówię w o­
góle o handlu starociami, tym 
autentycznie opartym na zbie­
rackich, bardzo indywidualnych 
zamiłowaniach coraz szerszych 
grup ludności. N;e lstnleją o­
biektywne krytE>na na których 
można by oprzec ceny przed­
miotów (także książek), starych, 
rzadkich, trafiających się oka­
zyjnie. Giełdy są świetnym 
miejscem do oferowania i znaj­
dowania talkich przedmiotów. 
Ale nowe książki. tak samo, 
jak sardynki, guma do żucia, 
cytryny, cielęcina i kozaczki to 
tylko towar nadający się do 
spekulacyjnego obrotu. Myślę, 
że w Dop1U Kultury nie poja­
wią się baby z nowiutkimi ko­
zaczkami pod pllchą żądające 
dwunastu-piętnastu tysięcy zł 
za parę. Myślę że organizato­
rzy giełd po prostu ich nie 
wpuszczą. Ja wiem. będą han­
dlować i tak, ale chyłkiem, u­
ciekając przed mi licJą i kontro­
lą. z pełną świadomością po­
pełniania przestępstwa. I bę­
dą zgodnie z rzeczywistością 
traktowane jak bieny goniące 
wszelkimi sposobami 1:a żerem, 
a nie jak hobbiści w Domu 
Kultury. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI • 

\ 

O tych 
rzeczach 

Nowa ekstrema podnosi gło­
wę. Akurat nie o głowę tu 
chodzi a o co innego, jednako­
woż poz.ostanę przy tym fraze­
ologicznym zamienniku, any 
nie wypaść z konwencji, którą 
zwykło się nazywać - przy-
zwoitość. Choć to ekstrema, 
nie może liczyć na aprob'łtę 
pewnego krakowskiego tygicl­
nika, tym bardziej iż pny­
wództwo nowych radykałów 
objął sam Zygmunt Kałużyń-
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ski. Zrobił to z intuicją wy­
trawnego stratega ł gra"1Ai 
Najpierw wziął udział w t.ele· 
wizyjnej dyskusji, atrakcyinie 
ilustrowanej kolorowymi k·m· 
terfektami, które iskrzyły 
wzrok nie tylko - dyżurnej 
wówczas - Aldonie Dmcx:"o'" 
wskiej. ów nadspodziew1ny 
sukces nasza nudriawa - co 
tu . ukrywać - telewizja dy&­
kontowała natychmiast. J 
znów brylował Kałużyński, 
który - pośród Innych ucze­
stników audycji, pokrywa]~-: 
cych swadą widoczne zażeno­
wanie - nie stracił kon•e­
nansu. Już wtedy - co pewue 

obmyśliwał swą wielką 
ideę. 

Trzeba przyznać, że okolicz­
ności były sprzyjające. Naj­
większe agencje informacyjne: 
Reuter, Assiociated Press itd. 
dostrzegły rysujący się w 
Polsce praewrót z refleksem 
godnym sputnikowych łączy. 
Zresztą i nasz Dz1ennłk Tv 
zareagował na ów fakt błys­
kawicznie. Otóż jakiś półsoc" 
jalistyczny, półkapitalistyczny 
„Scangraph" czy „Scanpro· 
dukt", czyli firma polonijna, 
„chcąc wypełnić rynkową 1

11-

kę". wydała w prLesz.lo stu­
tysięcznym na)tładz.ie kal m­
darz.. Nie byłby to żaden ewe­
nement, choć księgarnie od 
wielu miesięcy handlowały 
przeważnie kalendarz.ami właś­
nie (czy i te druki wziął po1 
uwagę GUS obliczając wzrost 
produkcji „książek" o 25 prc­
cent?), gdyby nie obraz.ki to­
warzyszące kolejnym mies'.ą­
com. Ponieważ felieton ten z 
zasady nie jest ilustrowany, 
zainteresowanych odsyłam do 
lutowego numeru Putramento­
wej „Literatury" - jej redak­
torzy nie przepuszczają żadnej 
szansy: te rzeczy idą jak wo­
da. 

Roz.reklamo:wany na cały 
świat przez „Spiegla" i „New­
sweeka" kalendarzyk podtrzy­
muje takźe nakład „Przeglądu 
Tygodniowego", ~tóry zale::a 
się czytelnikom tytułami -:i.ie 
do przelicytowania: „Goliz.ria 
z.a 160" oraz „Biznes na go­
łym". Zresztą na tym pulsie 
panowie z Brackiej rękę trzy­
mają często, choćl:'y i na odleg­
łość. Pod wciąż atrakcyjnym 
tytułem: „Skandaliczna miłość 
prominenta" <>pisują - nif' 
bez zawodowej zawiści - po­
mysł „Tygodnika Ostrołęcku~­
go", który wydrukował frag­
ment powieści pedagoga z 
miejscowego liceum. Fragmt!nt 
ten mianowicie, rnz.świetlony 
dwoma rysunkami stan<>wiącr,­
mi kropkę nad i (jak widać, 
moja pruderia jest dość po­
mysłowa w wyszukiwaniu e11-
femizmów), opowiada o miłoś­
ci wspomnianego prominenta 
do wiejskiej kobiety. że to 
rzecz wielce aktualna świadcrv 
tytuł „Pokochać w sierpniu". 
Tak, tak - to ten właśnie 
sierpień~ Mimo to, nie sierpień 
- ktoś mógłby dodać: niestetv 
- stał się przyczyną że cała 
Ostr<>łęka poszukiwała, wyku­
pionego w kilka minut, tygoi:I· 
nika. A co? - Panowie, także 
panie! - ja za was „Przeglą­
du Tygodniowego" nie będę 
czytał. Tam znajdziecie poz.os­
tałe Informacje, łącz.nie z cy~a­
tami. 

Mimo napałcł Pieszczachowi­
cz.a na Wydawnictwo Łódzkie 
za zegadłowiczowską „por-.10-
grafię", mimo kąśliwych uwag 
„Tygodnika -Powszechnego". w 
wyrafinowanej informacyjn!'j 
rubryce przeglądu wydarz.P.ń 
tygodnia, pod adresem telewi­
zji za „gołe panienki", erozja 
trwa. 

Nie udało 1ię jej zahamować 
Teresie Krzemień, która por~u­
ciwszy na moment wnikliwe 
- aż do trzeciego dnia - ana­
lizy :fluidów teatralnych, po­
stanowiła zaszczepić w nąs, 
przeczytaną w „Sternie" idf'O­
logię „opcji zerowej", Po 11ie­
miecku brzmi to następują~o: 
Schlus mf.t dem Sex. Punktem 
wyjścia dla „sternowskiegc" 
artykułu, który tak zafascyno· 
wał. wpływową recenzentkę z 
,,Tu i Teraz". jest przygoda 
dziesiąta z „Pieśni o Nibelun­
gach": oto Zygfryd, germań~ki 
symbol mężczyzny, z.niewolił 
Bruphildę. Gdy ta w paniens­
kim łożu nie chce już mu s i ę 
dłużej opiera~, Zygfryd wst'3je 
i odchodzi, porzucając le-
żącą dziewicę. Jak 
streszcza to „Stern" 
„w całej swej niewinności u· 
ciekł przed lubieżnością kobie­
cą". Czyli - szlus z seksem! 

Kałużyński nie czekał dłu· 
żej. Jego manifest, zatytułowa 
ny „Tysiąc procent por'lO· 
grafii", daJt> podstawy ideolo­
giczne eksłremie, która - Jak 
się rzekło - podnos i głowę 
„Uwa~am - ~onkluduje Ka)u­
żyński w „Polityce" nr 6 
:ie pornografia jest potrzebna 
i mnie ona najzupełniej nie 
przeszkadza" Mają ci rady~a­
łowie już swoich wieszczów: 
Passent i Groński wystawili w 
„Syrenie" dzieło pod jedno­
znacznym tytułem „Seks i po­
lityka". 

Sprzyi.nierzeńcóyv nie trzeba 
było szukać - normalna io 
rzecz z naszymi ekstremami -
z.głosili się sami: redaktorzy z 
„Veta" przyoblP.kli i.:leę Kału­
żyńskiego w ciało i zareklamo­
wali inaugU'rację pierwszego w 
Polsce „Sex-shopu" w Warsza­
wie. Zgromadzone na Starym 
Mieścle tłumy „konsumentóvr" 

- musiały tym razem obejść się 
smakiem. Wiadomość o n~J­
nowsz.ej inicjatywie „polonij­
nej" okazała się dziennikarską 
kaczką - w dezabilu - do­
dało radio. 

Jak to mówią - nie ma 
dymu bez ognia. Szefie - tu 
zwracam się do Naczelnego 
„Odgłosów" - będziemy po­
pierać tę ekstremę?! 

GRZEGORZ 
GAZDA 

Nie 
muszę 

kochać 

• 

Juventusu 
Wielką sympatią darzyłam i 

nadal darzę piłkarską drużynę 
RTS Widzew. Tę moją sympa­
tię klub zyskał sobie n.ie tym, 
że zdobył tytuł mistrza Polski, 
ale tym, że zarówno działacze, 
trene~z.Y, jak I piłkarze po tra· 
fili przełamać. wszelkie rudnoś­
ci i dopiąć swego. Być może 
młodzi kibice o tym nie wie­
dzą, że piłkarze B.TS Widzew 
powoli, ale konsekwentnie pię­
li się po szczeblach piłkarskiej 
hierarchii i doszli do tytułów 
najwyższych. 

A był taki czas, kiedy mó­
wiono: po co nam w Łodzi 
dwie cTrużyny w I lidze? Wia­
domo o co chodziło. O to, aby 
silna była tylko jedenastka 
ŁKS, klubu mającego wszelkie 
oficjalne wówczas poparcie. A 
Widzew parł do przodu bez te­
go poparcia. Niezapomniany 
Jan Ciszewski, w telewizyjnym 
okienku, wypominał Widzewo­
wi pochodzenie z przedmieścia . 
Jakby to było coś złego , /\ dl 1 

widzewiaków to był 1 jest Ich 
klub. 

Piłkarzom RTS Widzew nie 
było lekko. Pamiętam „aferę 
na Okęciu", której bohaterami 

byli akurat piłkarze Widz.ewa. 
W 5porcie wiPle było różnych 
afer f aferek . Któż je wszyst­
kie ~pamięta? Ale piłkarzy 
Wid zewa akurat najsurowiej 
karano . Zresztą I dziś są jesz­
cze ludzie , którzy nie darzą , te­
gl" klubu sympatią i byliby 
szczęśliwi. gdyby piłkar-zom 
RTS Widzew nie powiodło się 
z Liverpoolem. 

Wśród nie lubianych był 
Zbigniew Boniek. Czego to 
mu nie zarzucano, czego o nim 
nie wypisywano. Trzeba było­
by przewertować roczniki pism 
sportowych, aby wszystko so­
bie przypomnieć. Nagle jakoś 
sii; \wszystko zmieniło. Teraz 
już nie pisze się o Zbigniewie 
Bońku źle Pisze się ~obrze. 
Donosi się nie tylko o tym, co 
robi, jak gra, jak go oceniają 
koledzy, sędziowie, treneny, 
ale nawet wiadoi;ność o tym, 
że sędzia ukarał go czerwoną 
kartką z.nalazła się na pierw· 
sz.ej stronie jednej z gazet. 
Nadzwyczajna wiadomość! 

Skąd taka zmiana? Kto to 
wie? 

Wiedzą wszyscy. Zbigniew 
Boniek gra już nie w Widze­
wie, a w Juventusie. Teraz 
można dowiedzieć się nie tyl­
ko, jakie kłopoty ze zdobywa­
niem punktów w ligowych roz­
grywkach ma mielecka Stal, 
ale i jakie kłopoty ma turyński 
Juventus. Zostaliśmy niemal 
właścicielami tego klubu, choć 
tak po prawdz.k, to należy on 
do Włochów. 

A ja _ nie muszę 
ventusu! Nie chcę 
mnie nikt do tego 

kochać Ju­
l niech 

nie zmusza; 

Owszem, chętnie będę się 
interesowała losami Zbigniewa 
Bońka. Jest z.resztą po temu 
dobra okazja, gdyż piłkarz ten 
pisuje stałą korespondencję z 
Turynu do tygodnika „Razem". 
Są to bardzo udane korespon­
dencje. Wprawdzie Z. Boniek 
obiecuje, że jak wróci do Pol­
ski, to będzie trenował swoich 
kolegów z Widzewa, zaś w 
Bydgoszczy obiecał, że być 
może będzie trenował kolegów 
z „Zawiszy", ale radziłabym 
mu zastanowić się też nad ka­
riera dziennikarska . Przykład 
sportowych komentarzy Jan• 
Toma'szewskle!?o w lokalnvm 
pro~ram1e telewizyjnym dow1-
dzi. że iest to możliwe, cieka­
we i godne polecenia. 

Zbi!(niew Boniek jest bez 
watoienia Indywidualnością. 
N'ldmierne Interesowanie ~lę 

. iP!!O losami może mu jednak 
h~rdziej zaszkodzić niż pomóc. 
7."esz.tą - jak iuż wsoomnla­
łam - popularyzuje się sam ł 
robi to dobrze. 

A Inni? 

'Bo z.a granicą graią też in-
ni nol~cv piłkarze. Na prz:v-
klad Władysław żmuda ma 
kłoooty ze zdrowiem, a tu 
ber!rle chyba notrzehny w pal­
s1".lei reprezentacji. Z. Boniek 
pisze: 

„Wciąż powafoe kłopoty ze 
zdrowiem ma Władek żmuda. 
(„.\ Władek oo jechał· na kon­
sultacje do Francji. Badał !?O 
tam jeden z naileosz.ych orto­
pedów I stwi~rd7.lł, że na razie 
następna operacja nie jest ko­
nieczna. żmuda m<i mocno na­
cia!?nlęte wla?:arlła w kolanie. 
Prz.ez mle~la!.' hed?:!e odbvwał 
zaiecla rehabllltarvine. a 06+.­
nlei rzeka go następna konsul­
tacja". 

Co dzieje się z Włodzimie­
rzem Lubańskim? On też kie­
dyś zapowiadał, że po ukoń­
czeniu kariery piłkarskiej zaj­
mie się być -może sportowvm 
dziennikarstwem. Jakoś nic z 
tego nie wyszło. O Włodku 
Lubańskim coraz . ciszej. Cicho 
jest o Robercie Gadosz.e Ci:=llo 
o Grzegorz.u Lacie. Zupeł'\!e 
Już cicho o Kazimierzu Dejnie, 
które!?o też kreowano na ~k~-

' portową J?wiazdę polskiej pilld 
nożnej, ale jakoś nic z tego 
nie wyszło. 

Skrupulatnie relacjonu).ąc 
każdy krok Zbigniewa ~onka 
nie zapomlnajmr. że za grani-
cą ~raja I inni piłkarze, że 
warto też ry?miętać , iż we 
Francii suk f"-v odnosi An­
rlrzej Szarmach. 

Bardzo lubię t szanuję 
Zbi!?niewa Bońka. ale bła!(am, 
nie k"lżcle mi na siłę kochać 
turyńskiego Juventusu! 

BOGDA MĄDEJ • 
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U 
sypiający szum samochodowych 
opon, a potem nagle wciśnięta ka­
seta w auto-magnetofon rozdz.jen 
ciszę chrapliWYmi dźwiękami „Tell 
me Baby". Głos giP.-tki 1ak instru-

awnt. To Ray Charles. Materiał muzyczny 
prosty I naturalny Prawie monotonny Jednak­
łe wokalista cudownie ornamentuje melodię 
podbija ją rytmicznymi synkooowyr"1i przemie-
1zczenlami nut, rozb dowuje utwór elementa­
mi nostalgicz:nej improwizacji , wzmacnia blue­
aowymi ostrymi akordami fortepianu. 

... Tell me Baby ... Tell me Honey ... 
Wolno, ale systematycznie wzrasta melo-

dyctne, dynaroiczne ciśnienie Cały czas podskór­
nie pulsuje swing. I kiedy zdaje . się, że eksplozja 
jest nieunikniona, a głos Ray Charlesa prawie roz­
l&Cha fraa:ę, następuje finał podkreślony rorz-
1yipanymi bezłaldnie Po klawia•tUll'ze Sitopnio­
~ zanikającymi dźwiękami fortepianu. 

.Muzyka duszy„. 
Na długim, łagodnym wiraż · autostrady re­

flelatory oświetlają rozległe torfowiska, ja. 
kteś ldębowiska splątanych rur, podniebne ak­
wedukty, wieże plujące ogniem. 

- To rafiner.ia Ingolstadt - mówi do mnif 
Werner z.męczony już trochę podróżą - trzy 
ruroci~gi z Genui, Triestu i bodajże Marsyli" 
•oprowadzają tu ropę. 

Jeszcze kilika dni temu byłem w Mediola· 
nie, gdzie mol niemieccy i włoscy przyjaciele 
wsp6łorgan.!zowali „Badenmoden-Show" Ten 
flOkU _mody plażowej to przedsięwzięcie na 
wieliką skalę rejestrowane przez trzy telewi­
zje i połączone z występami znakomitych ar­
łf11tow. 

W swoim czasie, kiedy pracowałem w Es tra· 
łzie Ł6dzkiej realizowałem na zlecenie „Tex­
łłlirnpexu" dużą rewię mody w Moskwie. J ·i 
na miejscu w Mediolanie okazało się, że wśród 
erganizatorów „Badenmoden-Show" jest Car­
lotta Bersanti, która dobrze pamięta moskiew-
1kle pokazy. Mało tego: spotkałem tu również 
ludzi, którzy pracowali przy serH reklamowo­
ar:tystycznych przeglądów polskiej mody we 
\Vłosze<:h, do których to rewii przygotowywa­
liśmy specjalne bloki z udziałem ·oolskich pio­
aenka.rzy, zespołów muzycznych itp. 

A więc nieoczeki~anle sporo znajomych I 
długie rozmowy w gorące lipcowe noce w 
kawianmkach pod gołym niebem na Piazza 
della Scalla. 

. Do ostatniej chwili managerowie' „Badenmo­
d.en-Show" sądzili, że zaskoczą publiczość wiel­
ką niespodzianką. Spodziewali się bowiem, że 
dojedrzie i WYstąpi MLck Jagger (Rolling 
Stones), który od dawna przestał być „gru­
błańskirn, be7Jkompromisowym biczem mies11:­
ezańskiego świata" - jak go ongiś zwano -
J · stał się ciut zblazowanym bywalcem mi~ 
c1zyonarodowej elity- towarzyskiej. Niestety nie . 
dojechał, cJiociaż jego nowa dziewczyna 24-
letnia modelka J eirry Hall miała być główną 
pia.ułą prezentującą kąpielowe kostiumy, 
szorty, sukienk·i plażowe itp. 

Jerry Hall to przede wszystkim bardzo dłu-
1:\e, zgrabne· nogi wrośnięte orawle w pępek. 
Powył.ej śmiało odsłoniętych piersi o sutkach 
jak rubinowe guziczki, majduje się długa, 
kształtna szyja owinięta jedwabnymi o złota­
wym połysku włosami. Było tego naprawdę 
dużo: nóg, szyi l włosów. No, może ciut za 
mało piersi, ale nie. wybrzydzajmy. 

Jerry Hall z chłodną, kamienna twarzą 
smieniała ··kostiumy, chod;dła boso. była uta­
neczniona, unerwiona, ocierała udt:m Ó udo, 
wierciła twardym kształtnym tyłeczkiem, pod­
nosiła do góry ramiona dokładnie wygolone 
pod pacham.i, w tanecznych piruetach potrzą­
aała piersiątkami. 

Była taka jak trzeba. Przypominała mi 
troche urzędniczkę z wydziału kultury, ad­
ministracyjną opiekunkę „Stomuru", PSJ, 
S~rzyszenia Artystycznego I Estrady. Z 
tym, te urzędniczka nosi okulary. 

Jerry Hall, bogini seksu w kąpielowym ko­
stium.ie - to również wielkie oczy, które mia­
ły tyle w"Yrazu, liryki, ciepła i namiętności, 
Ue ma w sobie przednia panoramiczna szyba 
.,Mercedesa". 

Za godzinę roboty dostawała dwa tysiące 
pięćset zachodnioniemieckich marek. 

Tell me Baby ... Tell me Honey ... 
P6tniej w gronie kitku przyjaciół l znajo­

mych popijaliśmy (w barze na Piazza della 
Scalla jakieś zacne, czerwone spumante (mu-
1ujące) wino secco (wytrawne), a Larry Des 
mond z nowojorskiej Radio City Station ba­
wił wszy~tkich dowripnymi olotec1,kaml. Larry 
ikloimentowal najnowsze nagrania Barbry 
Streisand i Liży Minelli, a później .,podsumo· 
wywał" Johna Travoltę i jego na i nowszą' ' mi­
IMć, sdedemnastoletnią Brooke Schields, któ­
ra zdobyła popularność filmem ,,Błękitna la-
1una". 

".Umieszczony na zewnątrz kawiarni głośnik 
melancholijnie zawodził: ... Parte di amore .. 
C'e chiaro di luna stasera ... 

Wino było mocne I w drodze powrotnej już 
na Piazza Duomo rozochocony Larry próbował 
wspiąć się na pomnik W)ktora "Emanuela II. 
Dla nich zabawą się dopiero zaczynała, ale ja 
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nocowałem na campingu „Rłv!.era dl Milano" 
- w pewnej ·odległości od Mediolanu - i mu-
siałem zrezygnować z uczestnictwa w tym 
całym zgiełku. . 
Pamiętam ten wieczór szczeg6Lnie, gwż wte­

dy Carlotta Bersanti dała mi list polecający 
do dr Helmuta Zilka (Kulturstadtrat z waed­
nia, Carlotta przyjaźniła się z jego żoną Dag­
mar Koller, gwiazdą austriackiego musicalu. 
Dagmar jak mi opowiadała Carlotta 

praWte 011iem lat żyła w tajnym, nieformal­
nym związku z Helmutem, i dopiero kiedy 
ten w roku 1978 otrzymał rozwód mógł się po­
brać ze swoją wielką miłością. 
Zresztą historyjka ta 1nie ma większego zna­

czenia - wa?;nym natomiast było to, że dzię­
ki listowi rekomendującemu mogłem rozma­
wiać na temat uzyskania starych maszyn do 
tłoczenia płyt gramofonowych oraz używane­
go automatu do produkcji singli. Sn.ił mi się 
mały zakład tłoczący prawie z dn.ia na dzień 
aktualne krajowe przeboje, nagrywający naj­
popularniejsze zespoły i solistów, kształtujący 
politykę promocyjną dla debiutantów, wyko­
rzystujący przede wszystkim środowisko twór­
cze, autorskie łódzkiej aglomeracji miejskiej. 
Sniło mi się również muzyczne pismo z praw­
dzi.wego zdarzenia. .. 

Skończyło się na śnie, bolesnym przebudze­
niu iuż w Łodzi. tym Wesołym Miasteczku, 
gdzie w oczach miernot - jedynie mierność 
Jest zaletą. 

Z prawej strony autobahnu miga tablica z 
napisem „Dachau - 6 km", a chwilę później 
rozpłomienione czerwienią niebo. To łuna 
świateł wielkiego miasta. Plątanina asfalto­
wych wiaduktów, podjazdów, estakad, zielone 
tablice Informacyjne malowane odblaskową 
farbą iak reflektory biją w >czy. Po bokach 
stacje henzynowe i parkingi kolorowe· jak lu­
naparki . Monarhium. . W centrum dzielnicy 
staromiejskiej mo±na wjechać windą do nieba. 

Dokładni~j: wjechać na prawie dziewięćdz!eL . 
rJęciometrową wieżę noogotyc<ldego ratusza i' 
obejrzeć rozległą panoramę ponad półtoramilio­
nowej stolicy Bawarii. Z wieży tej można też 
zobaczyć Alpy _leżące w odległości niewiele 
ponad· czterdzieści kilometrów od miasta. 

Mostem Prinzregentem jedziemy przez rze­
kę Izar, długo i wolno kluczymy po ulicacll 
śródmieścia metropolii. Wieczór. Ulice zalud­
niają się Już ba'l"Wtlym tłumem, z otwartych 
okien kafejek, klubów l restauracji dobiega 
tóżnojęzycz,ny gwar. Miasto zaczyna swe noc­
ne · życie. 

Z hotelu Bayerischer Hof (Palałs Montgelas) 
na Promenadenplatz słychać dźwięki trąbk; 
klarnetu i puzonu. To ten stary dobry jazz 
Puzonowe glissanda, radosne uniesienie klar-

netu, żywiołowa radoM! banjo i perkusji, roz­
wibrowany. ekstatyczny, i zarazem bnmi11c~ 
wvsoko ponad całą di"ltielandową kapelą. 
dźwiek króleWllkleiro kornetu. Jazz. 

Przed hotelem pfam:za z filmowym afiszem 
VfctorM · PTtincinal. Właśnie w zachodnionie­
mieckie1 tl'lewizii w.vstartował amerv.lrnński 
serial „Daltai:;" z Victoria Principal. :-n-letnia 
gwia7dk:> o bra7<'WYCh oczach ł ładnie niry~o­
wiinvm bf"ście. PrT.V okazil lnformacia dl::! fa­
nów t"l()"O-mm:;c: Vłcto<r:ia ie!':lt stała -prz.vjiicińłką 
Arichr r!ihha 'l'ak wiec tvm. którzy rniil<1 "ru-
ne BPP-Gee~ koleje kariery braci Gibb: 
:Rarrv'e«Q, Miiurice, Robina i naiml<-<l~zel('l 
An.dv'~o - tym nie m'\Jme tłuma•C"zyć. dl„cze­
iro zaint„resowałPm sie tvm ~eri:;i1em. Zwł::isz­
cza, ŻP ~7irtoria tak ładnie oowif'd7iała w w:v­
wiad7ie d1::i m11zvcrne110 ł;y!!odnik::t „Br::ivo": 
„Andv iP~t iPdvnvm meżczyzna, ld6r:v mniF 
interewie" Vidnria wczefoiei przyfafoiła się 
z l<'~„,.,kiPm C::iniitra ... 

Bez wahania więc przymuję zaproszeni•! 
Wernera Milllera na kolację połączoną z o­
bejrzeniem \tQlejnego odcinka serialu „Dallas'' 
Podjeżdżam pod nowoczesną \ville stojącą 

na niewielkim wzgórzu. · To dom Wernera 
Milllera. Dziesięć kilometrów za miastem, z 
dala od autostrad, teren pofałdowany, lesisty. 

Werner Milller jest w ogrodzie i na cam­
pingowym rożnie smaży krwiste płaty soczy­
stej polędwicy. Silny, aromatyczny, smakowi­
ty zapach nasyca powietrze. Werner - bez. 
troski, opalony, chłopięco uśmiechnięty posy­
puje polędwicę jakimiś przyprawami korzen­
nymi, dorzuca brykiety węgla na palenisko, 
podsyca ogień. 

- To moja żona Irmgard - mówi Werner 
Frau Milller przyniosła ncvn do ogrodu pusz­

ki z piwem jeszcze skroplone szronem lodów­
ki. Irmgard ·jest ładną kobietą, o wyrazistych 
rysach twarzy i dobrym, łagodnym uśmiechu. 
Prosi nas do środka. 

Jest Wochenende. Weekend. Koniec lipca. 
Mimo późnej godziny słońce jeszcze świeci 
ogniście, choć już coraz niżej i · słabiej, by 
wieczorem stoczyć się miedzianą luną za po­
bliski las. 

Werner włącza telewizor a tu radosna nie-
spodzianka. Widzę me rodzinne miasto 
Łódź i to na kolorowym telewizorze Uniwer­
suJD-Senator, który stanowi autentyczną Deut­
sche Spitzentechnik. Wieczorne informacje 
„Tagesschau" są prawie w całości poświęcona 
Polsce. 

... kolejki orzed sklepami. Fragment komuni­
katu, ~e w ~ierpniu , i wrześniu obniżone będą 
przydL1ały mięsa na kartki.. No I teraz mocne 
uderunie: 25 lipiec sobota, Łódź, marsz pro-

tutaC)'jft7 kobiet z dziećmi." znajome ulice, 
domy, ludzie. Komentator powtarza z nacis­
kiem. Marsz głodowy łódzkich kobiet... Nagle 
na małym ekrande tuż po zapowiedzi że w 
polskich kinach wyświetlany jest iuż' Czło~ 
yne~· z żelaza" Andrzeja Wajdy, ponowni~ po-
3aw1~ się U>di w skrócie wiadomości tygodnia. 
Set~ autobusów I innych samochodów przejeż­
dża ulicą Piotrkowską. 

To już 27 lipiec. Nowy protest. Manifestacyj­
ny marsz-prtejazd głodowy z postojem przed 
Urzędem Miasta Łodzi. I znów majome uli­
ce, domy, ludzie. Samochody z hasłami, trans­
parenty. klaksony aut ... 

... Dziś, kiedy piszę te zdania odtworzone z 
zapisków na dziesiątkach kartek, kiedy oglą­
dam fotografie przybliżające mi ludzi, roimo­
wy.. f3:~ty, wydar~eniil - jest zupełnie ina­
czeJ mz wtedy, kiedy wbity z przerażenia w 
~otel o~lądałem z osłupieniem telewizję. Dziś 
Jest zacisznie i spokojnie. · 

Piszę to .przy bi..:chającym ogniem kominku 
po og_rodzie razem z wiatrem hula mój obron~ 
ny pie~ Maci~ś, okiennice jak uparte duch1 
trzaskaJą o ściany domostwa, skrzypią wypa­
czope podłogi na piętrze. Brakuje tylk:> 
ś:viersz.cza za kominem, cierpliwości t waliz­
ki z p1eniędzmi na nowe ceny. Ale wówczas! 
ByłeID: oderwany od jakichkolwiek informacji 
z kraJu. Skazany wyłącznie na miejscowe ga-· 
zety, radio i telewizję. I tak na przykład 
czytał~m 2 si~rpnia w „Die Welt", że w Pol­
sce mszc.zy się l'Ub chowa żywność w maga­
zynach ... 

···V! telewizorze kolorowa panorama Pary­
ża. i nagle . zbliżenie na fasadę Ritza. Dziś 
wieczór u Ritza spotyka się prawie cała śmie­
tanka tow~r.zyska: kamera pokazuje Catherin'! 
DeneY'!;• JeJ partnera w filmie „Kariera w 
Pary_zu He.mza Bennenta. Za nimi idol fran­
cuskiego rock'n rolla Johnny Hallyday i jego 
fliama, szczupła, długowłosa Sabina. Chwila 
przt;~ i już portierzy w galoWYch liberiach 
otwier~Ją- d;zwi następnym gościom: ślicZ111a 
20-letma Miss RFN Andrea Hontschik t · za 
nią wysoki blondyn w błękitnym smokin~ -
to Udo Walz, flryzjer, k1t6ry czesze wyłącznie 
gwiazdy filmu ~ estrad!· Zatrzymuje się l&nią~ 
ca czarny!!! lakierem hmuzyna, a goryle z ob­
staWY toru3ą .. drogę młodym kobietom. To kró­
lowa Jordanu Nur z księimiczką Ferial. Te 
mł?de da.n1y częs~o podróżują razem do Pa • 
ryza, gdzie są klientkami najbardziej eksklu­
zywnych domów mody. 

Marsz do Ritza trwa nadal._ 
Nagły najazd ~amery na twarze kolejnej 

pary. T~ makomity amerykański pisarz Nor­
man. Malle~ ~„Nadzy i Martwi" - jedyna chy­
ba Jego ks1ązka wydana przed 25 laty w Pol­
i;c~) razem z ioną. Jest to jego szóste mał­
żenstwo, t~ raz~m z fotomodelką Norris 
Ch1;1rc;h. Ni~sold, siwy sześćdziesięcioletni 
męz~~a t re~rezentacyjna młoda dziewczy­
na, wyzsza od niego o głowę. Sze~r małżeństw 
Nor~ana Mailera to i tak niewiele w porów-
namu na przykład b"t . I z wy 1 nym rezyserem 
nhgmarem Bergmanem, który miał tych żo.o 

c yba z mendel 
Kobie~m tr~dno jest ~trz~"Ć 

ciętnymi mężczyznami." „ ··~ z nieprzę . 

Polędwica była taka jak trzeba. Delikatna, 
ale o smaku korzennym. Krucha. Sgczysta l 
pachnąca. Do tego chłodne orzeźwiające piwo 
i szklaneczka bourbona. A przez otwarte okn::J 
letni zapach wie<:7.oru świeiego jak plaste„ 
lip<:owego miodu ... 
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